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MARIAN WALCZAK - PREZES ZG ZNP

NA NOWY ROK
Minął rok 1964 Dwa wydarzenia tego 

roku miały bardzo istotny i zasadniczy 
wpływ na działalność Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego: VIII Krajowy Zjazd 
Delegatów ZNP i IV Zjazd PZPR. Wy­
darzenia te były wspaniałą okazją do 
podsumowania wyników pracy w dzie­
dzinie oświaty i nauki za ostatnie dwa­
dzieścia lat, ukazania ogromnego do­
robku szkolnictwa oraz ustalenia pro­
blemów i zadań do dalszej pracy ZNP.

Już problematyka drugiego półrocza 
1964 roku podejmowana przez wszyst­
kie ogniwa organizacyjne ZNP była 
wyrazem realizacji uchwał i wniosków 
IV Zjazdu partii i VIII Zjazdu ZNP. 
Zarząd Główny ZNP zbierał się w tym 
okresie trzykrotnie i obradował nad:.

© zadaniami ideowo-pedagogiczny- 
mi naszej organizacji;

© reformą szkolnictwa zawodowego;

® założeniami planu rozwoju szkol­
nictwa w latach 1966—70.

Powyższymi tematami zainauguro­
waliśmy jakoby wykonanie uchwały IV 
Zjazdu PZPR, a także uchwały podjętej 
na VIII Krajowym Zjeżdzie ZNP, bo­
wiem zadania wynikające z tych doku­
mentów stanowić będą podstawową 
treść programu pracy ZNP również na 
rok 1965.

Program ten został zatwierdzony na 
ostatnim w ubiegłym roku posiedzeniu1 
plenarnym Zarządu Głównego ZNP; 
ma on charakter ramowy i obejmuje 
rejestr problematyki, którą zajmować 
się będą w 1965 roku instancje i ko­
mórki organizacyjne Związku.

Czuję się w obowiązku omówić 
szczegółowiej ten program, a tym sa­
mym poinformować koleżanki i kole­
gów o zamierzeniach i kierunkach 
działalności w rozpoczynającym się ro­
ku 1965. Chcemy przecież zapewnić jak 
najszerszy udział wszystkich ogniw na­
szego Związku, wszystkich koleżanek 
i kolegów w dyskusji i pracach nad 
problemami podejmowanymi przez Za­
rząd Główny ZNP. Tylko wspólnym 
wysiłkiem, wykorzystując bogate do­
świadczenie, wiedzę i umiejętności 
działaczy związkowych, naukowców i 
nauczycieli będziemy mogli najkrótszą 
drogą osiągać zamierzone cele. Dlatego 
też zachęcam wszystkich członków na­
szej organizacji związkowej do współ­
udziału w realizacji naszych planów 
pracy, do aktywnego uczestnictwa, w 
zebraniach instancji związkowych i 
naradach specjalistycznych, do wypo­
wiadania się na łamach naszych cza­
sopism związkowych,, do zgłaszania 
wniosków, uwag i pomysłów zmierza­
jących do usprawnienia pracy związ-

(Dalszy ciąg na sir. 3)
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ZADANIA SZKOLNICTWA 
W ŚWIETLE PLANU 
/ BUDŻETU NA 1965 R

NPG na rok 1965 zakłada dalszy 
rozwój szkolnictwa. Liczba dzieci w 
przedszkolach, w ogniskach przed­
szkolnych oraz w innych placówkach 
wychowania przedszkolnego wzrośnie 
do 604,6 tys., tj. o 25,3 tys. (o 4,4 
proc.); liczba uczniów wzrośnie: w 
szkołach podstawowych do 5279,4 tys., 
tj. o 32,6 tys. (o 0,6 proc.), w liceach 
ogólnokształcących — do 422,6 tys,, tj. 
o 18,3 tys. (o 4,5 proc.), w szkołach 
zawodowych wszystkich typów i sto­
pni — do 1687 tys., tj. o 138 tys. (o 
8,9 proc.). Ogółem opieką dydaktycz­
no-wychowawczą ' przedszkoli oraz 
szkół ogólnokształcących i zawodo­
wych objętych będzie w 1965 r. ok. 
8,4 min dzieci i młodzieży, tj. o ok. 
226 tys. (o 2,8 proc.) więcej aniżeli w 
1964 r.

Budżet państwa na rok 1965 prze­
znacza na oświatę i wychowanie ogó­
łem 20.334 min zł, tj. o 1.174 min zł 
(o 6,2 proc.) więcej aniżeli w r. 1964; 
w tym na wydatki bieżące 17.576 min 
zł. Kwoty te zapewniają w pełni sfi­
nansowanie zadań ustalonych w NPG 
na r. 1965.

Szczegółowa analiza planu I budże­
tu na rok 1965 wskazuje, że przy o- 
gólnym wzroście liczby uczniów we 
wszystkich typach szkół zajdą równo­
cześnie w tym okresie pewne zmiany 
w organizacji i bazie materialnej oraz 
w treści pracy wychowawczo-dydak- 
tycznej szkolnictwa, charakterystyczne! 
dla dalszego prawidłowego rozwoju 
tego szkolnictwa. Na niektóre z tych 
zmian pragnę wskazać w swoim ar­
tykule.

SZKOLNICTWO PODSTAWOWE

Ogólna liczba uczniów w szkołach 
podstawowych wzrośnie do 5279,4 tys., 
tj. o 32,6 (o 0,6 proc.), ale liczba ucz­
niów w klasach I szkoły podstawowej 
zmniejszy się do 733,3 tys., tj. o 8,8 
tys. (o 1,2 proc.). W latach następ­
nych, 1966—1970, nastąpi dalszy spa­
dek liczby 7-latków rozpoczynających, 
naukę do 580,3 tys. w r. 1968 i doj 
576,7 tys. w r. 1970 (o 22,6 proc.). W 
związku z tym, mimo przedłużenia 
nauki w szkole podstawowej do lat &

(Dalszy ciąg na sir. -3)
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POSIEDZENIE PREZYDIUM
18 grudnia odbyło się po siedź e- 

teio Prezydium Zarządu Głównego 
JEN5?. Wzięli w nim udańał: przed- 
St&wiclel Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC PZPR — H. gWIĄTNICKI, 
<yrektor generalny Ministerstwa 
Oświaty — W. POKORA oraz 
przedstawiciel Zespołu Organiza­
cyjnego CRZZ — A. WOZNIAK.

Przedmiotem obrad była pro­
blematyk a zwią za na z zadaniami 
na przyszły rok. Dyrektor W. Po­
kora zapoznał zebranych z pla­
nem 1 budżetem Ministerstwa Oś­
wiaty na 1965 rok. (Nie relacjonu­
jemy tej informacji, ponieważ na 
ten temat zamieszczamy w tym 
numerze „Głosu” artykuł minis­
tra oświaty — W. Tułodzieckiego).

Członkowie prezydium ustosun­
kowali się również do — uprzednio 
przedstawionego im na piśmie — 
planu pracy i budżetu Zarządu 
Głównego ZNP na rok 1965. W 

'wyniku dyskusji postanowiono 
obydwa te dokumenty przedłożyć 
da plenum do zatwierdzenia.

OBRADY PLENARNEX
Podobnej, chociaż poważnie roz­

szerzonej, problematyce poświęco­
ne było zebranie plenarne w dniu 
JJ9 grudnia ubiegłego roku.

W obradach uczestniczyli: zastę­
pca kierownika Wydziału Nauki 
i Oświaty — H. GARBOWSKI, dy­
rektor generalny Ministerstwa 
Oświaty — W. POKORA oraz kie­
rownik Zespołu Organizacyjnego 
CRZZ — D. RYFKA.

Nie przypadkowo ostatnie w 
W roku plenum zajęło się taką 
tematyką, jak „PODSTAWOWE 
ZAŁOŻENIA 5—LETNIEGO PLA­
NU W ZAKRESIE OŚWIATY I 
JFYCHOWANIA.

Jak poinformował dyr. W. Po- 
>ora, który referował ten temat. 
Ministerstwo Oświaty przygoto­
wało już założenia planu rozwoju 
szkolnictwa na lata 1968—1970 i 
obecnie — w oparciu o nie — 
wszystkie WRN przygotowują 
swoje własno plany. Dlatego też 
wcześniejsze zapoznanie z tym 
zagadnieniem aktywu związkowe­
go z terenu Jest jak najbardziej 
cdowe.

U podstaw planu opracowanego 
przez Ministerstwo Oświaty leżą 
założenia IV Zjazdu KC PZPR. 
Ponieważ zaś istnieje ścisła 
współzależność między rozwojem 
całości gospodarki a rozwojem oś- 
wiaty, dlatego generalnym zada­
niem jest — jak to podkreślił dy- 
jrektor Pokora — skoordynowanie 
rozwoju oświaty x potrzebami 

gospodarki.
Założeniem planu na lata 1966— 

1970 jest dalszy rozwój szkolnic­
twa i form opieki wychowawczej 
nad młodzieżą. Rozwój ten zazna­
czy się nie tylko w liczbie ucz­
niów, lecz także w przebudowie 
treści, metod i struktury organi­
zacyjnej szkolnictwa.

Realizacja tego planu przebiegać 
będzie w odmiennych warunkach. 
tona będzie bowiem, niż obecnie, 
tytuacja demograficzna. W La­
tach 1966—70 nastąpi spadek liczby 
dzieci w wieku 7—13 lat i zmniej- 

ikzy się tempo wzrostu liczby mło­
dzieży w wieku 14—17 lat.

Zasadniczym zadaniem w zakre­
sie szkolnictwa podstawowego bę­
dzie organizacyjne przejście z 
systemu 7—klasowego na 8—kla- 
J»wy (proces ten oblicza się na 
-vdwa lata) i zapewnienie — po­
przez ustalenie odpowiedniej sie­
ci szkolnej — pełnej powszechności 
nauczania w zakresie szkoły 8— 
□klasowej. Ściśle z tym wiąże się 
Tproblem zapewnienia niezbędnych 
warunków lokalowych (poprzez 
"Wybudowanie 16 tysięcy nowych 
Izb lekcyjnych i donajęcie po­
mieszczeń zastępczych) oraz spra­
wa wyposażenia szkół w konieczne 
pomoce naukowe. Do podstawo­
wych zadań należy również zapew­
nienie szkołom 8—klasowym obsa­
dy kadrowej, podnoszenie kwali­
fikacji nauczycieli, a także* popra­
wienie sprawności szkoły i po­
głębienie oddziaływania wycho­
wawczego.

Zakłada się, iż w okresie przy­
klej 5—łatki dalszą nauką obję­
tych będzie około 80 proc, absol­
wentów szkół podstawowych, z 
czego 60 proc. — w szkolnictwie 
zawodowym, a około 20 proc. — 

"W liceach ogólnokształcących.
Począwszy od r. 1967 w szkolnie- 

-'twie średnim wprowadzać się bę- 
.dzia stopniowo nowy program 
nauczania oparty na podbudowie 
8—klasowej szkoły podstawowej.

W liceach ogólnokształcących 
poprawią się warunki lokalowe 
(wybuduje się 1 400 izb lekcyjnych 
i blisko 500 pracowni). Zakłada się 
również korektę sieci tych szkół 
w celu udostępnienia ich w wię­
kszym stopniu młodzieży ze wsi 
i małych miasteczek. W liceach 
ogólnokształcących i SN jednym 
z podstawowych zadań będzie 
podnoszenie poziomu wyposaże­
nia tych placówek i odpowiednie 
urządzenie pracowni przedmioto­
wych.

TT zakresie kształcenia nauczy- 
eSeli planuje się ograniczanie, a 
następnie wstrzymanie rekrutacji 
młodzieży do liceów pedagogicz­
nych i ustalenie takiej sieci SN, 
która zaspokajałaby potrzeby ka­
drowe szkolnictwa podstawowego.

Szkolnictwo zawodowe otrzyma 
w przyszłej 5-latce około 5 SCO 
nowo wybudowanych pomieszczeń 
do nauki 1 30 500 nowych miejsc 
w warsztatach szkolnych, co po­
winno przynieść poprawę warun­
ków lokalowych. Dalszy rozwój 
tego typu szkolnictwa uwidoczni 
się również w dostosowywaniu 
jego struktury, sieci oraz progra­
mów — do potrzeb gospodarki na­
rodowej.

Przewiduje się uzyskanie z no­
wego budownictwa 29 300 miejsc 
w internatach, co pozwoli na po­
prawę warunków życia młodzieży 
przebywającej w tych placówkach. 
Wzrośnie również liczba dzieci w 
placówkach wychowania przed­
szkolnego i w szkołach specjal­
nych, a także poszerzane zostaną 
formy opieki wychowawczej.

Informacje przedstawione przez 
dyrektora Pokorę spotkały się z 
dużym zainteresowaniem członków 
plenum, o czym świadczyła oży­
wiona dyskusja. Wypowiedzi doty­
czyły różnorodnych problemów 
związanych z realizacją zadań oś­
wiatowo—wychowawczych w la­
tach 1966—1970. Szczególnie jednak 
silnie podkreślano trudności zwią­
zane z wykonywaniem planów w 
zakresie inwestycji szkolnych. 
Wiele uwagi poświęcono również 
sprawom mieszkaniowym nauczy­
cieli.

Podsumowując dyskusję prezes 
M. WALCZAK powiedział między 
innymi:

„Jednym z czołowych zagad­
nień w naszej działalności związ­
kowej jest współudział w plano­
wym, zgodnym z potrzebami spo­
łeczno—gospodarczymi, rozwoju 
systemu oświaty i wychowania. 
Dlatego też na dzisiejszym posie­
dzeniu plenarnym postanowiliśmy 
zapoznać czołowy aktyw ZNP z 
założeniami i kierunkami przyszłej 
5—łatki oświatowej i zapoczątko­
wać tym zebraniem udział ZNP 
w opracowaniu planu 5—letniego. 
Zagadnienia rozwoju nauki i szkol­
nictwa wyższego zostaną przeana­
lizowane na rozszerzonym posie­
dzeniu plenarnym Sekcji Nauki 
na początku 1965 roku.

Znajomość perspektyw rozwojo­
wych szkolnictwa i nauki ułatwi 
nam bez wątpienia zrozumienie 
tych problemów i ściślejsze koor­
dynowanie naszych poczynań z za­
łożeniami planów społeczno-gos­
podarczych”.

Następnie kol. Walczak zwrócił 
uwagę na zadania organizacji 
związkowej w dziedzinie umacnia­
nia szkolnictwa zawodowego, 
szkolnictwa dla pracujących, w za­
kresie realizacji reformy szkolnic­
twa podstawowego oraz pracy 
id eowo—pedagogiczne J.

Kończąc wypowiedź prezes pod­
kreślił. Iż na tle referatu i dys­
kusji nasuwają się pilne zadania 
dla wszystkich ogniw organizacyj­
nych, które powinny aktywnie 
włączyć się do prac i dyskusji nad 
terenowymi planami 5—letnimi w 
dziedzinie oświaty I wychowania 
oraz zainteresować 5—łatką oświa­
tową wszystkich nauczycieli, a 
także Inne związku zawodowe. 
Należy przeanalizować zadania 
organizacyjne 1 pedagogiczne, wy­
nikające dla Związku z założeń 
i kierunków przyszłej 5—łatki. 
Trzeba również rozszerzać i po­
głębiać pracę wśród społeczeństwa 
na rzecz pomocy szkole oraz ini­
cjować znacznie szerszy udział 
pracowników nauki 1 placówek 
naukowych w pracach nad naj­
lepszym przygotowaniem 5—łatki 
w oświacie. Należy wreszcie zwró­
cić większą uwagę na uruchamia­
nie i wykorzystywanie wszystkich 
rezerw tkwiących w szkole 1 w 
pracy nauczyciela.

Druga część plenom poświęcona 
była PLANOWI PRACY I BUD­
ŻETOWI ZG ZNP NA ROK 1965. 
Zagadnienia związane z nowym 
planem pracy Zarządu Głównego, 
określającym główne kierunki 
działania, omówił sekretarz — 
F. FILIPOWICZ. Sprawy budżeto­
we referował W. WAWRZYNÓW- 
SKI.

Nie po da jemy szczegółowej In­
formacji na ten temat, ponieważ 
w dzisiejszym numerze „Głosu” 
zamieszczamy artykuł prezesa M. 
Walczaka, omawiający zadania 
ZNP w bieżącym roku szkolnym. 
Warto jednakże podkreślić — na 
co zresztą zwracali uwagę dysku­
tanci —- iż po raz pierwszy w tak 
wczesnym terminie opracowano 
zarówno plan, jak i budżet związ­
kowy.

Cechą charakterystyczną przed­
stawionego na plenum projektu 
budżetu jest tendencja do zmniej­
szenia kosztów utrzymania in­
stancji związkowych wszystkich 
szczebli, do zmniejszenia wydat­
ków organizacyjnych, a zwiększe­
nia środków na działalność mery­
toryczną, zwłaszcza w dziedzinie 
pracy Jculturalno—oświatowej, wy­
chowania fizycznego, sportu 1 tu­
rystyki oraz pomocy członkom 
Związku.

W wyniku dyskusji plenum Je­
dnomyślnie podjęło uchwałę za­
twierdzającą ramowy plan pracy 
oraz budżet Zarządu Głównego.

Zamykając obrady prezes Wal­
czak złożył członkom plenum, a 
za ich pośrednictwem, wszystkim 
nauczycielom serdeczne życzenia 
noworoczne.

KONKURS
„NASZE OGNISKO
DOBRZE PRACUJE"
ROZSTRZYGNIĘTY ।

Dnia 21 grudnia ubiegłego roku 
odbyło się posiedzenie Głównej 
Komisji Konkursowej przy ZG 
ZNP. W wyniku wnikliwej ana­

lizy dokumentacji przesłanej przez 
zarządy okręgów — Główna Ko­
misja dokonała rozstrzygnięcia 
konkursu.

Jest sprawą oczywistą, że nie 
Wszystkie ogniska, które wzięły 
udział w konkursie, zostały na­
grodzone. Jednak sam fakt uczes­
tnictwa, wykonania podjętych zo­
bowiązań, ożywienia pracy związ­
kowej, zaktywizowania tysięcy 
kolegów — stanowi duże osiąg­
nięcie. Dlatego też praca wszyst­
kich ogniw, które wykonały pod­
jęte zadania, zasługuj o na pełne 
uznasue.

W lutym br. odbędzie się w Za­
rządzie Głównym ZNP specjalna 
narada, na której poddany zosta­
nie analizie przebieg konkursu, 
jego rola i znaczenie w życiu na­
szej organizacji i w życiu środo­
wiska. Dokonana też będzie ocena 
oraz wyciągnięte wnioski i wy­
tyczne do następnego konkursu 
„Nasze ognisko dobrze pracuje”. 
Wówczas opublikujemy w „Gło­
sie” obszerniejszy artykuł podsu­
mowując dorobek imprezy. Obec­
nie ograniczamy się do podania 
wyników.

OKRĘGI ZNP

Spośród 12 okręgów, które przy, 
rtąplły do konkursu, podjęte za­
dania zrealizowało 9 okręgów. 
Nagrody otrzymały cztery:

I nagroda (20 000 zł) — Rzeszów;
n nagroda (15 000 zł) — woj. 

warszawskie;
dwie III nagrody (po 18 000 zł) 

— Kielce i Białystok.

ODDZIAŁY ZNP

I nagroda (10 000 zł) — Łabtn 
Śląski (woj. Wrocław);

dwie II nagrody (po 7 000 rl) — 
Dębica, woj. Rzeszów oraz Rze­
szów;

cztery lii nagrody (po 5 000 zł) 
— Białystok — powiat; Białystok 
— miasto; Opatów, woj Kielce; 
Wolsztyn, woj. Poznań.

OGNISKA ZNP

I nagroda (5 000 zł) — Pustków, 
po w. Dębica.

dwie II nagrody (po 4 000 zł) — 
Szymki, po w. Białystok; Rutki, 
pow. Zambrów.

cztery III nagrody (po 3 000 zł) 
— Łosice; Śrem (nr 1); Raków, 
porw. Opaitów; Czetmiem^sd, pow. 
Radzyń Pódl.

Dziesięć IV nagród (po 2 000 zl) 
— Tyczyn, pow. Rzeszów; Techni­
kum w Pułtusku; ZSZ — Wągro­
wiec; Władysławów, pow. Turek; 
Kąkolewnica, pow. Radzyń PodL 
Kraków—Stare Miasto (nr 9); Sta­
re Pole, pow. Malbork; Lubań SL 
(nr 2); Krzywa, pow. Złotoryja; 
Borek Strzeliński, pow. Strzelin.

Są to jedynie nagrody ufundo­
wane przez Zarząd Główny ZNP. 
Niezależnie od tego oddziałom 1 
ogniskom przyznawały nagrody 
zarządy okręgów, a ponadto og­
niskom — zarządy oddziałów^

KOMISJA ZAGADNIEŃ 
EKONOMICZNYCH 
ROZPOCZĘŁA 
DZIAŁALNOŚĆ

Pierwsze, organizacyjne zebranie 
Komisji Zagadnień Ekonomicz­
nych przy Zarządzie Głównym 
ZNP odbyło się 17 grudnia. W na­
radzie wziął udział wiceprezes ZG 
ZNP — WŁADYSŁAW OZGA 
oraz sekretarz — KAZIMIERZ MA- 
KOWSKL

Zebrani dokonali wyboru prezy­
dium komisji. Przewodniczącym 
został kol. W. KRENCIK, wice­
przewodniczącymi — kol. M. DU­
DEK i kol. Z. JESIONOWSKI, se­
kretarzami — koL E MOHUCZY 
i kol. A. MICHALCZUK, a człon­
kami prezydium koledzy: E. CI­
BOROWSKI, T. PRZECISZEWSKI, 
A. RAJK1EWICZ 1 K. STEL­
MACH.

O pracach podejmowanych przez 
komisję z ubiegłej kadencji poin­
formował kol Makowski. Przed­
stawił on również propozycje pro­
blematyki. jaką miałaby zająć się 
komisja w 1965 r.

Trzeba będzie podjąć prace ba­
dawcze nad przyczynami i skut­
kami płynności kadry nauczyciel­
skiej oraz warunkami życia 1 pra­
cy młodych nauczycielŁ Analizy 
domaga się także sytuacja miesz­
kaniowa. Chodzi bowiem o usta­
lenie programu zaspokojenia po­
trzeb mieszkaniowych nauczycieli 
w latach 1966—1970. Przedmiotem 
permanentnych badań powinien 
się stać budżet czasu nauczyciela. 
Trzeba też będzie przeanalizować 
płace nauczycieli na tle sytuacji 
uposażeniowej świata pracy w 
celu uzyskania podstawy do o- 
pracowania projektów regulacji 
płac nauczycielskich. Przed komi­
sją stoi również zadanie przedy­
skutowania form pomocy dla 
członków ZNP, a m. in. opraco­
wanie projektu w sprawie użyt­
kowania gruntów szkolnych i zie­
mi przyszkolnej.

W dyskusji sugerowano rozsze­
rzenie zaproponowanej problema­
tyki. Między innymi postulowano 
szersze zajęcie się sprawami nau­
czycieli emerytów, godzin wycho­
wawczych, przeprowadzeniem a- 
nalizy w zakresie przestrzegania 
wszystkich uprawnień nauczycieli. 
Szczególny jednak nacisk poło­
żono na potrzebę podjęcia zadań 
zmierzających do opracowania e- 
konomicznych kryteriów oceny 
pracy nauczycielskiej. Zrealizowa- 
nie tej propozycji wymaga wciąg- 
nlęcia do współpracy naukowców. 

~ W ogóle postanowiono powołać 
" zespoły dla opracowywania po- 
. szczególnych zagadnień.

KoL M. Dudek podkreślił. Iż ko­
misja nie powinna się ogramiczać 
tylko do analizowania problemów. 
Musi również pełnić funkcję opi. 
niodawczą w odniesieniu do po­
dejmowanych przez Związek de­
cyzji we wszystkich sprawach so­
cjalno - bytowych, przedmiotem 
dyskusji komisji powinny być 
niektóre akty normatywne wyda­
ne przez resort. Zadanie to bę­
dzie mogło być wykonane jedynie 
przez jak najściślejszy kontakt 
komisji z Prezydium ZG ZNP.

W pierwszych dniach stycznia 
odbędzie się zebranie prezydium 
komisji, które — opierając się na 
przedstawionych propozycjach, 
dyskusji oraz ramowym planie 
pracy Zarządu Głównego — przy­
gotuje szczegółowy plan działania 
komisji na 1965 rok.

PRZEGLĄD
TYGODNIA
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29. XII. 1964 r. Naród 'wietnam­
ski obchodził trzy sławne roczni­
ce — 20 rocznicę utworzenia * 
pierwszego oddziału Wietnam­
skiej Armii Ludowej, Dzień o- 
poru Narodowego i utworzenia 
przez patriotów południowo- 
wietnamskich Narodowego Fron­
tu Wyzwolenia Wietnamu Połud­
niowego, który jednoczy wszyst­
kich walczących o wolność i nie­
zawisłość swej ojczyzny.

2L XIL 1964 r. W całym kraju 
trwają obrady wojewódzkich 
konferencji partyjnych, sprawo­
zdawczo-wyborczych, na których 
w centrum uwagi znajdują się 
problemy wykorzystywania re­
zerw i aktualne zadania w dzie­
dzinie ekonomiki i polityki.

2L XII. 1964 r. Na Cejlonie wy­
tworzyła się napięta i skompli­
kowana sytuacja w następstwie 
obalenia rządu pani Sirixnavo 
Bandaranaike. O upadku rządu 
zadecydował jeden głos. 174grud­
nia gubernator generalny rozwią­
zał parlament i wyznaczył na 22 
mairca przyszłego roku nowe wy 
bory.

22. XII. 1964 r. Powrócił do kra­
ju minister spraw zagranicznych 
— Adam Rapacki, który prze­
wodniczył delegacji polskiej na 
XIX Sesji Zgromadzenia Ogólne­
go Narodów Zjednoczonych. Mi­
nister Rapacki występował na 
forum ONZ, proponując zwołanie 
konferencji w sprawie bezpie­
czeństwa, mówił o utworzeniu 
strefy bezatomowej w Europie 
środkowej, nawiązując do pla­
cu Gomułki zamrożenia zbro­
jeń termojądrowych w tej części 
Europy.

23. XII. 1964 r. Dzienniki podają 
• reakcji prasy NRF w zwiąrku 
z wizją lokalną w Oświęcimiu 
uczestników procesu we Frank­
furcie.

Oto co na ten temat pisze 
specjalny wysłannik „Die Welt”:

„Stopy szukają ostrożnie opar­
cia, krok za krokiem jak przy 
wspinaczce górskiej grupa frank­
furckich prawników do sta je zię 
na najwyższy punkt dziwnie po­
pękanej ruiny betonowej — do­
tarli do szczytu, na dach wysa­
dzonego w powietrze kremato­
rium nr. 3. Na szczycie ludzkiej 
zagłady. Stąd spojrzeć można do 
wnętrzności fabryki śmierci^.”.

24. — 25 — 26. XII. 1964 r. W do­
biegającym końca roku 1964 wie­
le problemów zostało nierozwią­
zanych przez członków NATO. 
Najwięcej kontrowersji wywołują 
oczywiście sprawy atomowe.

W Republice Federalnej, po­
dobnie jak i w innych krajach 
Europy, rośnie fala protestów 
przeciwko szaleńczemu planowi 
gen. Trettnera, stworzenia na 
granicy NRD i Czechosłowacji 
pasa min ^A”.

♦
27. XII. 1964 r. 17 min ton ra­

dzieckiej ropy naftowej przepły­
nęło już w ciągu trzech lat znad 
Wołgi — trasą „Rurociągu Przy- 
jaźni”^ wynoszącą ponad 5 006 
km — do Polski, Czechosłowacji, 
Węgier i NRD.

28. XII. 1964 r. W Pałacu Kultu­
ry i Nauki w Warszawie rozpo­
czął obrady III doroczny Kon­
gres Związku Studentów Afry­
kańskich studiujących w Polsce, 
Związek zrzesza 600 członków, 
studentów uczelni Warszawy, Ło­
dzi, Krakowa, Wrocławia i Gdań­
ska.

28. XII. 1964 r. Krajowa Rada 
Wyzwolenia Konga (Leopoldville) 
zaapelowała o zwołanie w naj­
bliższym czasie konferencji z u- 
działem wszystkich kongijskich 
ugrupowań powstańczych stwier­
dzając, że pragnie doprowadzić 
do jedności działania wszystkich 
powstańców kongijskich.

29. XH. 1964 r. Po 13 dniach i 21 
głosowaniach Giuseppe Sairagat 
został wybrany prezydentem 
Włoch. Nowo wybrany prezydent 
Jest przywódcą Włoskiej Partii 
Socjaldemokratycznej. Dotychczas 

< sprawował urząd ministra spraw 
zagranicznych.

PRAWNIK 
WYJAŚNIA

Wypłacono mi zasiłek na za gos­
podarowanie bez doliczenia do­
datku magisterskiego, który mi 
przysługuje. Czy mogę domagać 
tóę wypłacenia mi należnego do­
datku?

Stosownie do art. 22 ustawy 
x dnia 27 kwietnia 1956 roku 
o prawach i obowiązkach na­
uczycieli (Dziennik Ustaw nr 

, 12, poz. 63) zasiłek na zagos­
podarowanie wynosi dwumie­
sięczne należne uposażenie, 
przez które rozumie się za­
równo uposażenie zasadnicze, 
jak i przysługujące danemu 
nauczycielowi wszelkie dodat­
ki i zwyżki procentowe sta­
nowiące stałe elementy upo­
sażenia, a więc również 10 
proc, dodatek magisterski.

Na tej podstawie należy się 
upomnieć o wypłatę przysłu­
gującego 10 proc. dodatku 
magisterskiego. W przypadku 
dalszych trudności w jego u- 
zyskaniu radzimy wskazać 
zainteresowanej władzy szkol­
nej wyjaśnienie zamieszczone 
w zbiorze przepisów praw­
nych pt. „Stosunki służbowe 
pracowników szkolnictwa” — 
mgra Jana Buczkowskiego i 
mgra Józefa Wójcika, wyd. U. 
Str. 287.

*
Czy nauczycielowi studiującemu 

matematykę na wyższej uczelni 
przysługuje przed ukończeniem 
studiów podwyżka uposażenia?

W myśl artl, ustęp 2, za­
rządzenia ministra oświaty z 
dnia 9 listopada 1956 roku w 
sprawie studiów uprawniają­
cych do wyższego uposażenia 
(Dziennik Urzędowy Minis­
terstwa Oświaty nr 14, poz. 
129) nauczycielowi, po odby­
ciu w szkole wyższej studiów 
przygotowujących do pracy 
nauczycielskiej i po złożeniu 
odpowiednich egzaminów z 
wyjątkiem egzaminu dyplo­
mowego, przysługuje podwyż­
ka uposażenia do wysokości 
stawki przewidzianej dla na­
uczycieli posiadających ukoń­
czone studium nauczycielski* 
względnie wykształcenie rów­
norzędne.

PIERWSZY 
STYPENDYSTA

W maren ubiegłego rokD„— *' 
chwalą Zarządu Głównego ZNP 
ustanowiono stypendium 
STANISŁAWA KWIATKOWSKIE- 
GO dla ucznia szkoły zawodowej, 
dziecka nauczyciela i działacza 
związkowego.

Dzisiaj, gdy mija druga roczni­
ca śmierci St. Kwiatkowskiego, 
odwiedziliśmy pierwszego stypen- 
dystę tej fundacji. Jest mm JE­
RZY STĘPIEŃ, uczeń Techni­
kum Mechaniczno-Odlewniczego w 
Końskich. Jego ojciec, kol. KA­
ZIMIERZ STĘPIEŃ, to znany » 
ceniony nauczyciel przedmiotów 
zawodowych, od wielu Lat aktyw­
nie uczestniczy we wszystkich 
pracach związkowych, członek 
ZNP. Dumny z przyznania syno­
wi stypendium im. St. Kwiatkow­
skiego — mówi:

Zobowiązuje ono chłopca nie 
tylko do osiągania dobrych wy­
ników w nauce, do stałej staran­
ności i systematyczności w pracy 
oraz wzorowego zachowania, lec* 
także do zapoznawania się^z za­
sługami i działalnością tego 
kiego pedagoga i związkowca!

Jerzy, szczupły, szesnastoletni 
chłopiec, chodzi w tej chwili do 
III klasy. Jego szkolną „pasją 
są przedmioty zawodowe, szcze­
gólnie rysunek techniczny, poza­
szkolną natomiast — motoryza­
cja.

Jeśli chodzi o „rysunek” — Ju­
rek ma z tego przedmiotu naj­
lepszy stopień w klasie. Zresztą 
chłopiec ma dużo dobrych ocen, 
chociaż pierwszy kwartał to do­
piero „rozruch” — jak sam nam 
to technicznie określił. Jerzy 
znajduje się w czołówce najlep­
szych uczniów w szkole.

Inne zainteresowania Jurka 
Stępnia —- to przede wszystkim 
książki podróżnicze, fantastyczne 
1 przygodowe. Ma już dużą wła­
sną bibliotekę, jest także częstym 
gościem biblioteki szkolnej.

Także i stypendium jest mię­
dzy innymi poświęcone na zakup 
ulubionej lektury, stanowi ono 
ponadto dużą materialną pomoc 
dla chłopca, który ma jeszcze 
dość liczne, także uczące się ro­
dzeństwo.

A jakie są dalsze życiowe plany 
Jurka?

— Jeszcze nie podjąłem decyzji, 
czy po ukończeniu technikum bę­
dę się kształcił na wyższej uczel­
ni, czy podejmę pracę zawodową. 
Teraz najważniejszym dla mnie 
zadaniem jest tak się uczyć, aby 
utrzymywać stypendium aż do u- 
kończenia szkoły.

RYSZARD ZIELIŃSKI

2 GŁOS NAUCZYCIELSKI



(Dalszy ciąg ze str. I)

NA NOWY ROK 
kowej i oświatowej. Niech rozszerza 
się jak najbardziej udział nauczycieli 
i pracowników nauki w pracach nad 
kształtowaniem i realizowaniem zło­
żonej problematyki oświatowo-wycho­
wawczej i związkowej. Znajomość tych 
spraw i osobiste zaangażowanie będą 
najlepszą rękojmią powodzenia w ich 
wykonywania

W tej myśli przekazuję do wiado­
mości wszystkich członków ZNP wy­
brane problemy z programu działania 
Zarządu Głównego na rok 1965.

Ramowy program pracy ZG ZNP o- 
bejmuje następującą tematykę: zebrań 
plenarnych ZG, posiedzeń prezydium 
ZG, krajowych narad ZNP, plenarnych 
zebrań sekcji związkowych, podstawo­
wych zadań poszczególnych zespołów 
ZG (organizacyjnego, pedagogiczno- 
społecznego, ekonomiczno-prawnego^ 
finansowo-gospodarczego).

W planowaniu naszej pracy szczegól­
ne trudności napotykamy przy .ustala­
niu tematyki posiedzeń plenarnych 
Zarządu Głównego. Jest bowiem zbyt 
wiele zagadnień, które kwalifikują się 
do przedstawienia na tych, posiedze­
niach. Zarząd Główny zbiera się z re­
guły jedynie cztery razy do roka Fakt 
ten zmusza nas do dokonywania selek­
cji problematyki i wyboru możliwie 
najistotniejszej i najszerszej tematyki 
na obrady plenarne ZG.

Na rok 1965 tematyka ta obejmuje:
© program pracy ZNP w zakresie 

organizowania pomocy członkom Zwią­
zku (marzec);

© problem systemu kształcenia nau­
czy cieli (czerwiec);

© program pracy kulturalnej i spo- 
łeczno-oświatowej ZNP (październik);

© ocenę realizacji zadań związko­
wych za połowę bieżącej kadencji 
(grudzień).

Osiągnięcia Związku w zakresie po­
mocy dla członków są znaczne, cho­
ciaż nie wyczerpują możliwości. Dla­
tego też na plenum ZG pragniemy o- 
cenić stan faktyczny w tej dziedzinie 
pracy związkowej i wytyczyć dalsze 
kierunki działania. Przez najbliższe 
dwa miesiące oceny takiej powinny 
dokonać ogniwa terenowe. Chodzi tu o 
jak najszersze przedyskutowanie i u- 
stalenie wniosków w takich sprawach 
jak: gospodarowanie funduszem zapo­
mogowym, funduszem zasiłków statu­
towych, funduszem pomocy koleżeń­
skiej; znaczenie rozwoju pracowni­
czych kas zapomogowo-pożyczkowych; 
rozwiązywanie problemów mieszkanio­
wych, w szczególności poprzez budow­
nictwo spółdzielcze i rozwój nauczy­
cielskiej spółdzielczości mieszkanio­
wej; racjonalne wykorzystanie grun­
tów szkolnych; organizacja wczasów 
lecznictwa i kolonii; organizacja ży­
wienia zbiorowego i pomocy dla nau- 
czycieli-emerytów; organizacja ośrod­
ków usług pedagogicznych; niesienie 
pomocy nauczycielom studiującym, o- 
pieka oraż pomóc dla dzieci członków 
ZNP.

Różnie kształtują się sposoby reali­
zacji tych zagadnień w poszczególnych 
ogniwach ZNP, w różnych rejonach 
■kraju. Poważnymi źródłem pomocy dla 
członków Związku są pracownicze ka­
sy zapomogowo-pożyczkowe, a prze­
cież należy do nich tylko 10 proc, ogó­
łu członków ZNP. Poważne wątpli­
wości budzi, lub co najmniej, jest 
dyskusyjny stosowany w praktyce, sy­
stem przyznawania nagród i -wszel­
kich zapomóg. Uregulowania wymaga 
problem korzystania z przydzielonych 
działek i gruntów przyszkolnych oraz 
sprawa żywienia zbiorowego nauczy­
cieli. Szczególnie pilne i niezwykle 
ważne jest zagadnienie gruntownego 
przedyskutowania, roz-waźenia i usta­
lenia kierunku działania w sprav.de 
zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych 
nauczycieli poprzez budownictwo spół­
dzielcze.

Te wszystkie problemy i wiele jesz­
cze innych wymagają oceny i wnioś- 
ków ze strony wszystkich ogniw ZNP 
celem jak najlepszego przygotowania 
się do plenarnego zebrania ZG, na ten 
tak bardzo ważny i interesujący ogół 
członków temat. Zresztą nie chodzi 
tylko o ustosunkowanie do obecnie sto­
sowanych form pomocy dla członków 
Związku, lecz także o inicjatywę 
zmierzającą do poszukiwań innych, 
dostępnych i skutecznych fórm pomo­
cy dla członków ZNP. Tego rodzaju 
twórcze inicjatywy będą najlepszym 
wkładem w rozwój i doskonalenie 
pracy naszej organizacji. Na przykła­
dzie tego jednego tematu podejmowa­
nego przez ZG najlepiej widać, że w 
naszej działalności tkwią jeszcze licz­
ne rezerwy, których wyzwoleniem po­
winny się stale zajmować wszystkie 
ogniwa organizacyjne 1 członkowie 
Z wiązka

ZNP — jako organizacja zawodowa a 
nauczycieli — jest współgospodarzem | 
w dziedzinie oświaty. Oznacza to, że _ 
jesteśmy współodpowiedzialni za wy- I 
pracowanie najsłuszniejszego progra­
mu rozwoju systemu oświatowego o- i 
raz za pełną realizację ustalonych za- B 
dań. Najważniejszą sprawą jest obec- 0 
nie realizacja założeń reformy szkol- ■
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nej. Braliśmy czynny udział we wszy­
stkich dotychczasowych etapach jej 
przygotowań. Obecnie po opracowaniu 
reformy szkolnictwa podstawowego, 
równolegle z prowadzonymi pracami 
nad reformą szkoły średniej, istnieje 
konieczność podjęcia prac nad reformą 
systemu kształcenia nauczycieli. Jest 
to jedna z najistotniejszych spraw dla 
naszej organizacji.

Zdajemy sobie sprawę, że realizacja 
reformy szkolnej zależeć będzie głów­
nie od poziomu ideowego, naukowego 
i zawodowego nauczycielu Należy w 
związku z tym zastanowić się, czy o- 
becny system kształcenia nauczycieli 
zapewnia odpowiednie przygotowanie 
kadr dla potrzeb zreformowanej szko­
ły, dla wypełnienia funkcji społecz­
nych, jakie przypadają nauczycielowi. 
Jakie są podstawowe braki w tym 
systemie, w jakim kierunku i w jakim 
czasie powinny następować zmiany, 
ażeby możliwie szybko podnieść po­
ziom ogółu nauczycieli.

Nad problemami kształcenia nauczy­
cieli chcielibyśmy rozwinąć w nad­
chodzącym roku jak najszerszą dysku­
sję. Prowadzić ją będziemy w prasie 
związkowej, na zebraniach sekcji i in­
stancji związkowych, jak również w 
poszczególnych szkołach, zwłaszcza zaś 
w zakładach kształcenia nauczycieli. 
Dyskusja ta, jak również przeprowa­
dzone prace i zebrane materiały umo­
żliwią opracowanie i określenie na 
plenum czerwcowym stanowisko ZNP 
w sprawie podstawowych założeń or- 
ganizacyjno-programowych reformy 
systemu kształcenia nauczycieli.

W październiku planujemy zwołanie 
plenum ZG ZNP w sprawie programu 
pracy kulturalnej i spoleczno-oświato- 
wej ZNP. Będziemy dążyć do określe­
nia i ustalenia zadań dla ZG i ogniw 
terenowych w rozwijaniu pracy kul­
turalno-oświatowej wśród nauczycieli, 
różnych form i środków przygotowy­
wania nauczycieli do prowadzenia 
pracy społeczno-oświatowej w środo­
wisku, zasad współdziałania z innymi 
organizacjami i instytucjami rozwija­
jącymi pracę w tym zakresie.

Na tym plenum trzeba będzie wy-
raźnie sobie odpowiedzieć na wiele 
pytań istotnych dla tej działalnoś­
ci, np:

0 na Jakich zasadach organizacyj­
nych 1 finansowych prowadzić i roz­
wijać amatorskie artystyczne zespoły 
nauczycielskie;

© jaką rolę społcczno-oświatową 
mają spełnić nauczycielskie domy 
kultury, kluby i świetlice itp. oraz jak 
zapewnić im warunki planowej dzia­
łalności;

© jak rozwijać sport, turystykę i 
krajoznawstwo wśród nauczycieli;

© co to jest praca społeczna, a do­
kładniej mówiąc, którą pracę uważać 
należy za społeczną i jak określić sto­
sunek Związku do tej pracy, tak sze­
roko podejmowanej przez naszych 
członków;

© na jakich zasadach rozwijać 
współdziałanie z innymi związkami 
zawodowymi i organizacjami upow­
szechniania oświaty i kultury itd.

Oto niektóre sprawy wchodzące w 
zakres tej działalności ZNP. Na jed­
nym z posiedzeń Prezydium ZG w o- 
statnim kwartale 1964 roku przyjęliś­
my bardziej szczegółowy rejestr za­
gadnień podejmowanych przez Zwią­
zek w zakresie pracy społeczno-oświa­
towej. Chodzi o to, aby rejestr ten zo­
stał przez ogniwa terenowe oceniony/ 
może zweryfikowany, aby w okresie 
dzielącym nas od plenarnego zebrania 
ZG przeprowadzić terenowe rozezna­
nie tej problematyki i tym samym 
stworzyć najlepsze podstawy do pod­
jęcia najwłaściwszej uchwały ZG w 
tej sprawie.

W minionym roku było wiele oka­
zji do zgłaszania wniosków i postula­
tów przez członków naszej organiza­
cji. Szczególną okazję po temu dał 
okres poprzedzający VIII Krajowy 
Zjazd ZNP i sam zjazd oraz okres 
dyskusji nad tezami przed IV Zjaz­
dem PZPR.

Zarząd Główny sporządził szczegó­
łową ewidencję tych wniosków i po­
stulatów, określił sposoby ich załat­
wiania, rozdzielił je według kompeten­
cji i -łszuwa nad ich realizacją. Prag­
niemy jak najlepiej zająć się losem 
tych wniosków, rozliczyć się z nich i 
w ten sposób wyrazić pełne uznanie 
wnioskodawcom za ich aktywność < 
twórczą inicjatywę w poszukiwaniu 
korzystnych rozwiązań.

(Dokończenie na str. f)

ZADANIA SZKOLNICTWA ...
(Dalszy ciąg ze str. 1)

i objęcia nauką w klasie VIII ok. 670 
tys. dzieci, ogólna liczba uczniów w 
szkole podstawowej wzrośnie, w po­
równaniu z br. szk., w r. 1968 do ok. 
5.730 tys., tj. o ok. 515 tys., a w r. 
1970 do ok. 5.500 tys., tj. o ok. 235 
tys. W niektórych województwach 
spadek liczby 7-latków w tym okre­
sie będzie znaczny (np. w m. War­
szawie wyniesie ok. 35 proc.) w r. 1964 
ok. 20,6 tys. a w r. 1970 ok. 13,4 tys. 
7-latków. Umożliwi to dalszą popra­
wę warunków pracy szkół podstawo­
wych (organizacyjnych, lokalowych i 
kadrowych).

szkolnictwo Średnie 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCE 

I SZKOLNICTWO ZAWODOWE

Ogólna liczba uczniów w liceach 
ogólnokształcących wzrośnie do 422,6 
tys., tj. o 18,3 tys. (o 4,5 proc.), a ogól­
na liczba uczniów w szkołach zawo­

1965—66 (liczba uczniów).Szkolnictwo w roku szkolnym
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Rodzaj szkoły
___________________________ 1965 wzrostu

15&5.
1554
p.w.

plan

7.639.605

! przew.
• wykonanie

P 0 L'S ,K A ; 7.601.475 ; 7.802.030 { 102,6

vi tym:
a/ uczniowie szk.ogóln. 6.077.820

11
; 6.051.960 6.114.830 101,0

b/ uczniowie azk.zawód. 1.561.865 ; 1.549.515 1.687.200 108,9

I. Szkoły ogólnokształcące ( i
Szkoły podstawowe w tye- 5-252.6 i 5.246,8 5.279.4 100,6
Licea ogólnokazt.w tys. 396.1 ; 404,3 422,6 104.5
Szkolnictwo specjalne: 

a/ podstawowe 67-700 4 65-230 68.010 104.2
b/ licealna 1.200 1.260 1-370 108,7

Szkoły podst.dla prac. 110.260 1 88.790 92.720 104,4
Kursy a zakr.szk.podst. 151-970 ; 141.460 141.800 100,2
Licea ogólnckszt.dla praa. 67.110 72.610 75-250 103,6
Koreap.lic.ogólnokszt. 30.800 1 31.460 33-680 107.1
II. Szkoły zawodowe

Szkoły zawodowa dla niepr. 996-440

1j1
; 986,220 1.079-245 109.4

Szkoły zawodowe dla prac. 565-425 ; 563.295 607-9 5 5 108.1

w tym:
Szkoły przyep.zawodowego 540 i no 215 30,3
Szkoły przysp.rolniczego 127-180 117.825 134.315 114.0
Zasadnicze szkoły zawód- 378.235)

6.625
1 371.520 395-635 106,5

Szkoły zawód.specjalna | 6.790 7-355 108,3
Technika zawodowe 376.400; • 381.140 432.600 113.5
Zakłady Kształć.Nauczycieli 54-990 56.180 54.140 96,4
Studia nauczycielskie 20.945 21.440 22-340 104.2
Szk.artystyczne I i II et. 31-525 ; 30.615 32.645 106,6

Zasadn.szk.zaw .przyzakł. 162.755 ! 170.565 1 191-470 ! 112,3
Zasadn.szk.zawód.międzyzakł . 127-890 134-465 132.635 98,6
Technika zawód.dla prac. 104-315 ; 87.810 96.400 109,8
Technika zawód.przyzakł. 9-530 • 17.420 22-425 128,7
Studia nauczyd-dla prac. 440 685 695 101,5
P.K.tl. 910 430 280 65.1
Szkolenie zaoczne zawód. 121-490 118.530 128.200 108,2
Szkolenie zaoczne nauczyc. 36-775 32.325 34-620 107,1
Szkolenie zaoczne ŁSZ > 1.320

i 1.065 1.230 
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dowych wzrośnie do 1.687 tys, tj. o 
138 tys. (o 8,9 proc.),
Do klas VIII liceów ogólnokształcą­
cych i klas I szkół zawodowych uczęsz­
czać będzie w r. szk. 1965/66 ok. 576 tys, 
uczniów, z tego ok. 460 tys, tj. ok. 
80 proc, uczyć się będzie w szkołach 
zawodowych. Uchwała VII Plenum 
KC PZPR zalecała dokonanie takich 
przesunięć w proporcjach między 
szkolnictwem ogólnokształcącym a za­
wodowym, aby w 1965 r. na 1 ucznia 
liceum ogólnokształcącego przypadało 
3,5—4 uczniów szkól zawodowych. 
Zadanie to zostało wykonane.

W czerwcu 1985 r. ukończy szkoły pod­
stawowe otk. 651,1 tys. młodzieży. Z tej 
liczby podejmie naukę w klasach VIII li­
ceów ogóluo-kształcących i w klasach 1 
szkół zawodowych ok. 494 tys. młodzieży 
(ok. 75,8 proc.); pozostałe miejsca w tych 
klasach zostaną zajęte przez absolwentów 
szkoły podstawowej z lat ubiegłych (ok. 
68 tys.) i uczniów Grugor ocznych (ok. 14 
tys.).

Aby zapewnić rekrutację absolwentów 
szkół podstawowych do izkół średnich o- 
góln; kształcących 1 szkół zawodowych, 
zgodnie z ich zainteresowaniami i uzdol­
nieniami oraz potrzebami naszej gospodar­
ki — tak w przekroju zawodowymi jak i 
terytorialnym — trzeba przepisy w zakre­
sie rekrutacji młodzieży do szkół dostoso­

wać do aktualnej sytuacji (liczba absol­
wentów szkoły podstawowej, potrzeby ka- 
drowe gospodarki). Wytyczne, jakie w tym 
zakresie zamierza wydać Ministerstwo O- 
światy, pc-zwolą na bardziej prawidłowe i 
r lanc we kierowanie absolwentów szkoły 
podstawowej do różnych typów szkół, na 
rekrutację młodzieży do szkół międzywo­
jewódzkich nie tylko ze środowiska, w 
k:órvm znajduje się szkoła, ale z rejonu 
szkoły, obejmującego z zasady kilka wo- 
jewó.źtw, na zwiększenie rekrutacji dzie­
wcząt do szkół zawodowych w ogóle, a na 
loie’un.1 i techniczne w szczególności.

Przygotowanie kończącej szkołę 
podstawową młodzieży ' do wyboru 
szkoły, odpowiadającej jej zaintereso­
waniom, uzdolnieniom i właściwościom 
fizycznym, powinno być szczególną 
troską przede wszystkim szkoły pod­
stawowej.

W związku z tym powinna nastąpić 
dalsza rozbudowa sieci poradni zawo­
dowych.

Z roku na rok zwiększa się liczba 
dziewcząt w szkołach średnich ogól­
nokształcących i w szkołach zawodo­
wych. Wzrost ten jest jednak nieró­
wnomierny w poszczególnych rodza­
jach szkół, niewielki w szkołach za­
wodowych na kierunkach technicz­
nych. W r. szk. 1963.64 dziewczęta 
stanowiły:

— w liceach ogó’n(.'kształcącyeh 66,5 proc, 
ogółu uczniów,

— w technikach zaw. młodzieżowych 47,4 
paoc. ogółu uczniów,

— w technikach zaw. dla pracujących 24,4 
proc. Otgó’u uczniów,

— w technikach za w. zaowznych 33,9 proc. 
Ogółu uczniów,

— w liceach pedagogicznych 80 proc, ogó­
łu uczniów,

— w Liceach ped. dla wych, pazedsafleotf 
100 proc, ogółu u ©zadów,

— w zasadniczych szzkołaoh zawódowycM 
młodzieżowych 34,5 proc, c-gółu uczniów,

— w zasadniczych szkołach międzyzakła­
dowych 39,5 proc, ogółu uczniów,

— w szko-ach przysnosobienia rolmiczeęe 
60,6 proc, ogółu uczniów.

Ogólna liczba dziewcząt w zasad­
niczych szkołach zawodowych wynosi­
ła 34,5 proc., a w technikach 47,4 

proc., ale na kierunkach: elektrycz­
nym: w ZSZ 11,5 proc, w technikach 
7,3 proc.; telekomunikacyjnym: w 
ZSZ 24 proc, w technikach 16,7 proc.; 
mechanicznym: w ZSZ 5,2 proc, w 
technikach 8,1 proc.

Licea ogólnokształcące i szkoły za­
wodowe są szkołami koedukacyjnymi; 
powinny przyjmować tak chłopców, 
jak i dziewczęta. Praktyka jednak 
wskazuje na to, że dziewczęta nie­
chętnie wybierają niektóre kierunki 
kształcenia, dyrektorzy szkół zawodo­
wych niechętnie przyjmują dziewczę­
ta do szkół elektrotechnicznych, tele­
komunikacyjnych, mechanicznych, a 
dyrektorzy zakładów produkcyjnych 
chętniej przyjmują do pracy w tego 
typu zakładach chłopców aniżeli dzie­
wczęta.

W związku z tym, przy rekrutacji 
uczniów do liceów ogólnokształcących 
i szkół zawodowych w r. 1965 zmie­
rzać należy:

do zwiększania liczby dziewcząt w s©* 
sa/dniczych szkołach zawodowych na ka,»- 
runkach: elektrycznym, telekomunikacyj­
nym, mechanicznym i inny cli;

do zmniejszenia liczby dziewcząt w li­
ceach ogólnokształcących 1 w liceach peda­
gogicznych.

SZKOLNICTWO ZAWODOWE
Ogólna liczba uczniów w szkołach 

zawodowych wzrośnie o 8,9 proc, ale 
liczba uczniów w zasadniczych szko­
łach zawodowych przyzakładowych 
wzrośnie o 12,3 proc, w szkołach 
przysposobienia rolniczego o 14 proc, 
w technikach przyzakładowych o 28,7 
proc. A więc tempo wzrostu liczby 
uczniów w szkołach zawodowych dla 
młodzieży pracującej wyprzedza tempo 
wzrostu liczby uczniów w pozostałych 
rodzajach szkół zawodowych. W r. 
1965 w 931 szkołach zawodowych przy­
zakładowych, w 442 szkołach zawodo­
wych międzyzakładowych i 3505 szko­
łach przysposobienia rolniczego uczyć

(Dalszy ciąg na str. 4)

GLOS NAUCZYCIELSKI
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(Dokończenie ze itr. 3)

Temu celowi służyć będzie ostatnie w 
1965 roku plenum ZG, na którym oce­
niać będziemy realizację zadań związ­
kowych za połowę (1,5 roku) bieżącej 
kadencji. W związku z tym proponować 
będziemy instancjom terenowym, a 
przede wszystkim ogniskom Z NP od­
bycie plenarnych zebrań w celu pod- 
jumowania swojej pracy oraz oceny 
wyników działalności i realizacji u- 
chwał związkowych. Zebrania te po­
winny dać odpowiedź, jak nasza orga­
nizacja związkowa służy swoim człon­
kom, jak pomaga rozwiązywać ich 
trudności socjalne i bytowe, jak zas­
pokaja ich potrzeby kulturalne, oświa­
towe i naukowe, jaki ma wpływ na 
kształtowanie właściwej atmosfery o- 
taz autorytetu szkoły i nauczycieli, 
Jakie efekty przynosi organizowane i 
prowadzone przez ZNP samokształce­
nie ideowo-pedagogiczne itd.

Tego rodzaju zebrania będą jedno­
cześnie przygotowaniem do kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w ogni­
wach terenowych, planowanej w na­
szej organizacji związkowej na pierw­
szą połowę 1966 roku.

Przywiązujemy dużą wagę do przy­
gotowań i wyników zebrań plenar­
nych ZG. Chcemy, aby materiały 
zbierane przed tymi naradami dawa­
ły jak najpełniejsze rozeznanie podej­
mowanej sprawy, aby stanowiły pod­
stawę do uogólnień i uchwał. Za naj­
lepiej przygotowane zebranie plenar­
ne uważać można takie, które poprze­
dzone zostało szeroką pracą terenową 
1 dało okazję do wypowiedzenia po­
glądów na temat poruszonej kwestii 
Jak największej liczbie członków 
Związku. Na niczym nam tak zależeć 
nie może, jak na aktywizacji szero­
kich mas członkowskich oraz wyzwa­
laniu ich inicjatywy i osobistego za­
angażowania W podejmowaną przez 
Związek problematykę. Tak organizo­
wane zebrania związkowe powinny 
kończyć się konkretnymi uchwałami 
określającymi stanowisko instancji 
związkowej w danej sprawie i ustalać 
perspektywiczne kierunki działania.

Uzupełnieniem tematyki zebrań ple­
narnych ZG jest plan pracy prezy­
dium i problemy krajowych narad 
ZNP. Tematyka posiedzeń Prezydium 
ZG w roku 1965 przedstawia się na­
stępująco:

STYCZEŃ

zatwierdzenie planu sz&olenla aktywu 
)wiązk owego;

sytuacja w zakresie bhp w szkolnictwie;
ŁUTY

analiza 1 ocena załatwiania w ZG 1 ogni- 
Wach terenowych skarg i wniosków;

ocena przebiegu konkursu „Nasze ognis­
ko dobrze pracuje.

MARZEC /

Informacja o działalności ZNP w zakre- 
We rozwoju turystyki I wychowania fizycz­
nego wśród nauczycieli;

analiza sprawozdawczości statystycznej 
MNP w 1964 r.

KWIECIEŃ

ocena wydawnictw związkowych;
Informacja o działalności sekcji związko- 

frycu.

MAJ

ocena pracy Zarządu Okręgu ZNP w Ka- 
ławicach w organizowaniu pomocy dla 
Jzłonków Związku;

problemy współdziałania szkoły z zakła- 
farnj pracy.

CZERWIEC

Informacja o stanie I zakresie ekspery­
mentów pedagogicznych w szkole i wnios­
ki do pracy ogniw ŻNP;

problematyka kształcenia pracowników W 
lóżnych formach oświaty dorosłych.

WRZESIEŃ J
realizacja programu I roku samokształ­

cenia ideowo-pedagogicznego nauczycieli 1 
Udania na rok szkolny 1965/66;

ocena realizacji budżetu za I półrocze 
1965 roku.

PAŹDZIERNIK
ocena akcji letniej (kursy, wczasy, kolo- 

»le);
ocena wybranych aktów normatywnych, 

wydanych przez Ministerstwo Oświaty.

LISTOPAD
ocena pracy Zamądn Okręgu ZNP w 

Bydgoszczy w zakresie realizacji uchwal 
ZNP;

informacja o działalności Inwestycyjnej 
ZG ZNP.

GRUDZIEŃ 
plan i budżet ZNP na 1966 rok; 
informacje o współpracy międzynarodo­

wej w 1365 roku.

W roku 1965 planujemy zorganiwać 
cztery krajowe narady na następujące 
tematy:

© problemy wychowania laickiego 
w szkole i środowisku;

© analiza i ocena przebiegu kon­
kursu „Nasze ognisko dobrze pracu­
je';

• upowszechnienie doświadczeń 
nauczycieli prowadzących ekspery­
menty pedagogiczne w szkole;

® funkcje społeczne szkoły i nau­
czyciela w środowisku wiejskim.

Od dłuższego już czasu dyskutowa­
na jest w’ ZNP sprawa ustalenia kie­
runków działania naszej organizacji w 
zakresie pogłębiania pracy nad wy­
chowaniem laickim w szkole i środo­
wisku. Obecnie zbierane są materiały 
na temat aktualnej sytuacji.

Sądzimy, że projektowana narada 
pomoże w sprecyzowaniu roli i zadań 
organizacji związkowej w procesie 
laicyzacji wychowania.

Od lat organizowany jest konkurs 
„Nasze ognisko dobrze pracuje”. Z 
każdym rokiem rośnie liczba ognisk 
objętych jego zasięgiem. W bieżącym 
roku w konkursie wzięło już udział 
około 50 proc, ognisk.

Projektowana w lutym narada na 
temat analizy i oceny przebiegu kon­
kursu przyczyni się niewątpliwie do 
dalszej aktywizacji ogniw organiza­
cyjnych w realizacji podstawowych 
zadań ZNP.

Od kilku lat rozwija się coraz sze­
rzej ruch nauczycielski zmierzający 
drogą doświadczeń i poszukiwań do 
wypracowania nowych metod naucza­
nia, przy użyciu- nowych środków. 
Podejmowane są w szkołach ekspery­
menty pedagogiczne pod opieką katedr 
naukowych i Instytutu Pedagogiki, 
podejmowane są również skromniejsze 
próby indywidualne i zbiorowe. Wszy­
stkie te inicjatywy są niezwykle cen­
ne i wymagają pomocy i opieki ze 
strony władz szkolnych i ZNP. Po­
przez plenarną naradę zamierzamy ze­
brać informacje o aktualnej sytuacji 
w tym zakresie, ustalić sposoby i for­
my upowszechnienia najlepszych do­
świadczeń w tej dziedzinie oraz okreś­
lić rolę i zadania ZNP w rozwoju te­
go ruchu.

Nauczycielowi pracującemu na wsi 
przypada bardzo często rola inspirato­
ra, organizatora i koordynatora ruchu 
młodzieżowego, kulturalno-oświato­
wego oraz przewodnika wielu spo­
łecznych inicjatyw gospodarczych. Ty­
siące nauczycieli pracujących na wsi 
włącza się do udziału w socjalistycz­
nej przebudowie wsi.

Istotna jest również działalność 
nauczycieli w dziedzinie upowszech­
niania oświaty i kultury.. Imponujący 
jest i stale wzrasta bezpośredni u- 
dział nauczycieli w pracach państwo­
wych i społecznych placówek i zespo­
łów oświatowych, kulturalnych, spor­
towych; w pracach gromadzkich i po­
wiatowych rad narodowych oraz w 
ogniwach i instancjach organizacji 
młodzieżowych i społeczno-kultural­
nych. Chociaż działalność ta podejmo­
wana jest przez nauczycieli na zasa­
dzie dobrowolności, zgodnie z zamiło­
waniem i zainteresowaniami osobisty­
mi, a także zgodnie z potrzebami śro­
dowiska — pragniemy poprzez tę na­
radę zebrać informacje o stanie obcią­
żenia nauczycieli tymi pracami spo­
łecznymi.

Chcemy również określić charakter 
prac, które podejmują i powinni po­
dejmować nauczyciele w środowisku 
wiejskim oraz wysunąć postulaty i 
sprecyzować wnioski pod adresem in­
nych organizacji i instytucji działają­
cych na wsi.

Bardzo istotną częścią składową 
programu pracy ZG jest tematyka 
działania sekcji związkowych oraz za­
planowane podstawowe zadania w za­
kresie działalności organizacyjnej, pe- 
dagogiczno-społeczn e j, ekonomiczno- 
prawnej, leczniczo-wypoczynkowej i 
finansowo-gospodarczej. Najbardziej 
szczegółową konkretyzacją omówione­
go tutaj ramowego programu pracy 
ZG ZNP na rok 1965 będą kwartalne 
plany pracy sekretariatu i wszystkich 
zespołów ZG.

Na zakończenie pozwolę sobie przy­
pomnieć koleżankom i kolegom, że 
dwa wydarzenia 1965 roku będą mieć 
duże znaczenie i wpływ na działal­
ność naszej organizacji i jej członków:

© wybory do Sejmu i rad narodo­
wych;

© 60 rocznica powstania ZNP.
W tej ostatniej sprawie Prezydium 

ZG ZNP w dniu 30 września 1964 ro­
ku podjęło specjalną uchwałę, którą 
publikowaliśmy swego czasu w 
„Głosie Nauczycielskim” a ostatnio w 
„Biuletynie Organizacyjnym” nr 2.

Wybory do Sejmu i rad narodowych 
to wielkie organizacyjne i polityczne 
wydarzenie w życiu naszego państwa 
i narodu. Wierzymy, że w tej donio­
słej sprawie nauczycielstwo raz jesz­
cze da wyraz swego oddania sprawie 
socjalizmu oraz przywiązania do swo­
jej ojczyzny ■— Polski Ludowej.

Tyle naszych zadań, zamierzeń i 
planów na nowy rok. Świadomość 
kierunków i celów działalności czyni 
łatwiejszą ich realizację.

MARIAN WALCZAK

* ZADANIA SZKOLNICTWA... 
i
I (Ciąg dalszy ze str. 3)

«ię będzie ok. 600 tys. młodzieży pra- 
Icującej, tj. ok. 54,6 proc, ogółu ucz­

niów szkół zawodowych młodzieżo-
wych. W uchwale VII Plenum KC 
PZPR postulowano, by w roku 1965 
ok. 45 proc, ogółu uczniów szkół za-, 
wodowych objąć, nauczaniem w szko­
łach młodzieżowych dla pracujących; 
zadanie to zostało w pełni zrealizo­
wane.

W roku 1965 nastąpd dalszy wzrost liczby 
ucaniów w sak olach przysposobienia rol­
niczego. ze względu na dużą liczbę absol­
wentów szkół podstawowych pozostających 
na wsi, zatrudnionych w PGR lub w gos­
podarstwach rolnych swoich rodziców i na 
konieczność przygotowania ich do pracy 
w rolnictwie lub do pracy w zawodach 
związanych bezpośrednio z rolnictwem (np. 
warzywnictwo, mleczarstwo i inne). Licz­
ba uczniów w klasach I szkół przysposo­
bienia rolniczego wzrośnie z 74,5 tys. do 
81,6 tys., tj. o 10 proc. Dalszy wzrost licz­
by uczniów w klasach I tych sokół, jesz­
cze w roku przyszłym, jest możliwy, bo­
wiem dysponować one będą w wielu przy­
padkach wolnymi miejscami, a absolwen­
tów szkół podstawowych będzie przecież 
znacznie więcej. Wobec tego, że w br. 
szk. na 1 oddział w szkołach przysposo­
bienia rolniczego przypada średnio 22 ucz­
niów, można, w przypadkach uzasadnio­
nych liczbą zgłoszeń młodzieży, podnieść 
średnią na oddział w SPR do 39 uczniów 
i przyjąć dodatkowo do klas I tych szkół 
kilkanaście tysięcy młodzieży. Równocze­
śnie wzrosnąć powinna w r. 1965 liczba 
szkół przysposobienia rolniczego o 10-mde- 
sięcznym cyklu nauczania (wrzesień—czer­
wiec).

i 
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W planie na r. 1965 w dziale szkol­
nictwa zawodowego zaznacza się 
wzrost tempa rozwoju techników w 
porównaniu z tempem rozwoju zasad­
niczych szkół zawodowych. Liczba 
uczniów w zasadniczych szkołach za­
wodowych wzrośnie o 6,5 proc., a w 
technikach o 13,5 proc. Stosunek licz­
by uczniów w kl. I zasadniczych szkół 
zawodowych w stosunku do liczby 
uczniów kł. I techników kształtował 
się w? r. 1962 jak 1:3, a w r. 1965 
kształtować się będzie jak 1:2,7. Jest 
to uzasadnione stale rosnącym zapo­
trzebowaniem naszej gospodarki naro­
dowej na kadrę techniczną.

I Plan na r. 1965 otwiera absolwentom 
zasadniczych szkół zawodowych i szkół 
(przysposobienia rolniczego szersze 
możliwości zdobywania pełnego wy- 

I kształcenia średniego zawodowego. Do 
klas I techników (i liceów zawodowych) 
dla absolwentów zasadniczych szkół 

B zawodowych różnych kierunków zosta­
nie przyjętych ok. 7,5 tys. uczniów, 

Ido klas I techników różnych kierun­
ków dla absolwentów szkół przysposo- 

„ bienia rolniczego zostanie przyjętych 
| ok. 5 tys. uczniów. W latach następ­

nych nastąpi dalszy rozwój techników 
I dla absolwentów zasadniczych szkół 

zawodowych i szkół przysposobienia 
I rolniczego. W ten sposób będzie stoso­

wana w praktyce zasada dwustopnio- 
Iwości w kształceniu techników oraz 

zachowana zasada drożności w syste­
mie kształcenia zawodowego.

Liczba miejsc w klasach I liceów 
‘ pedagogicznych zostanie zmniejszona 
ido 9,9 tys., tj. o ok. 10 proc. Uzasad­

nione to jest tym, że bieżące potrzeby

I kadrowe szkolnictwa podstawowego ' 
będą mogły już w pełni zaspokoić stu-

Idia nauczycielskie, przygotowujące 
nauczycieli o -wyższych kwalifikacjach 
aniżeli licea pedagogiczne. Proces 

(zmniejszania liczby miejsc w liceach 
pedagogicznych powinien być poglębio- 

iny w następnych latach aż do całko­
witego wstrzymania rekrutacji do tych

i szkół. Rekrutacja do studiów nauczy­
cielskich zostanie utrzymana na pozio­
mie ok. 12 tys. osób, co w pełni za-

Ispokoi potrzeby kadrowe szkolnictwa 
podstawowego.

I Po ustaleniu przez Komisję Planowania 
przy Radzie Ministrów długofalowego planu 
kształcenia kadr w przekroju zawodowym 
ii terytorialnym, wynikającego z potrzeb 
naszej gospodarki narodowej, co nastąpi 
prawdopodobnie w połowie przyszłego ro-

Iku, sieć szkół zawodowych, kierunki oraz 
zakres kształcenia w tych szkołach zostaną 
dostosowane do zadań wynikających z tego

I planu. W 1965 r. nastąpi zwiększenie re­
krutacji uczniów do klas I szkół technicz­
nych przede wszystkim na takie kierunki

I jak: mechanika, elektrotechnika, elektroni­
ka i inne, przy jednoczesnym ograniczeniu 
rekrutacji o ok. 10—16 proc, do kl. I szkół

I ekonomicznych na takie kierunki jak: 
odzieżowy, gospodarczy, obrót towarowy
1 inne. W strukturze zawodowej zatrudnło-

Inych, pod wpływem osiągnięć techniki 
i ich zas osowania w produkcji, zachodzą 
stale zmiany, które powinny znajdować

Iswoie odbicie w nomenklaturze szkolenia 
zawodowego, w sieci i organizacji szkolnic­
twa zawodowego oraz w treści I metodach

I kształcenia zawodowego (zastosowanie no­
wej techniki do procesów kształcenia zawo­
dowego!. Nie powinien to hyć proces Jed­
norazowy. lecz st'»lv. uwarunkowany potrze- 
bami w tym zakresie.

I ABSOLWENCI LICEÓW
OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH

II SZKÓŁ ZAWODOWYCH
>.

W czerwcu 1965 r. licea ogólnokształ-
■ cące opuści ok. 75 tys. absolwentów. 

tj. o 20,3 proc, więcej aniżeli w br. 
Z tej liczby ok. 16 tys. absolwentów 
zostanie przyjętych do szkół wyższych, 
a ok. 24 tys. absolwentów do szkół po­
maturalnych (studia nauczycielskie, 
szkoły techniczne i inne). Dla pozosta­
łych, ok. 25 tys. absolwentów, po odli­
czeniu tych, którzy po ukończeniu li­
ceum nie podejmują dalszych studiów 
ani też pracy zawodowej, w liczbie ok. 
10 tys. absolwentów, należy zorganizo­
wać kursy przysposabiające do pracy 
zawodowej (przed zatrudnieniem lub 
po zatrudnieniu). W sprawie tej Mini­
sterstwo Oświaty podjęło rozmowy 
z zainteresowanymi resortami gospo­
darczymi; w rezultacie tych rozmów 
powinno powstać szereg kursów przy­
sposabiających absolwentów liceów do 
pracy zawodowej. Równocześnie zosta­
nie zwiększona liczba miejsc dla absol­
wentów kl. XI w technikach zawodo­
wych do 11,8 tys., tj. o 14,2 proc., w 
studiach nauczycielskich — do 12 tys., 
tj. o 3,8 proc. ’).

Wobec tego, że i w następnych latach 
ok. 45—50 proc, absolwentów liceów 
ogólnokształcących podejmować będzie 
pracę bezpośrednio po ukończeniu 
szkoły, Ministerstwo Oświaty wprowa­
dzi do planu i programu liceum, opar­
tego na 8-letniej szkole, zajęcia tech­
niczne i przysposobienie zawodowe w 
takim zakresie, który umożliwi ucz­
niom liceum przysposobienie do pracy 
zawodowej w toku nauki, a po ukoń­
czeniu szkoły podjęcie pracy zawodo­
wej i dokwalifikowanie się w obranym 
zawodzie.

Po ustaleniu zasad organizacyjnych 
i opracowaniu programu zajęć techni­
cznych i przysposobienia zawodowego 
w liceum ogólnokształcącym, opartym 
na 8-klasowej szkole, zadania te będą 
mogły być realizowane w wybranych 
przez szkołę kierunkach 1 zakresie jesz­
cze w okresie przejściowym, tj. od 
1 września 1965 r. Dzięki temu liceum 
zyska na atrakcyjności, otwierając 
przed uczniami perspektywy pracy za­
wodowej, zaś gospodarka narodowa 
uzyska jeszcze jedno źródło dopływu 
kwalifikowanej- kadry.

W czerwcu 1965 r. ukończy ZSZ ok. 
95 tys. młodzieży, a technika i licea za­
wodowe ok. 54 tys. młodzieży. Min. 
Oświaty nie przewiduje poważniej­
szych trudności w zapewnieniu im pra­
cy w obranym zawodzie.

PROBLEMY 
OPIEKUŃCZO-WYCHOWAWCZE

Szkoła, poza zasadniczą funkcją dy­
daktyczno-wychowawczą, spełnia jed­
nocześnie funkcję opiekuńczo-wycho­
wawczą, która ma na celu zapewnienie 
wszystkim uczniom warunków prawi­
dłowego rozwoju i wychowania, nauki 
T wypoczynku oraz przygotowanie do 
zawodu.

W r. 1965 wszystkie formy opieki 
nad dziećmi zostaną w zasadzie roz­
szerzone, a środki na ten cel zwięk­
szone do wysokości ok. 5 mld zł.
Opieka nad dzieckiem 

w wieku przedszkol­
nym. W roku 1965 opieką przedszkolną 
(wszystkimi formami) zostanie objętych 
ogółem 601,6 tys. dzieci •), tj. o 25,3 tys. 
(o 4,4 proc.) więcej aniżeli w br., tj. 24,8 
proc, ogółu dzieci w wieku od 3 do 6 lat, 
z tego w mieście 32,0 proc, (o 3,9 proc, 
więcej), na wsi 19,0 proc, (o 2,9 proc, wię­
cej)-

Mimo takiego wzrostu liczby miejsc, 
potrzeby w zakresie przedszkoli wciąż 
jeszcze przekraczają możliwości ich 
zaspokojenia. Pełniejsze zaspokojenie 
tych potrzeb w r. 1965 będzie mogło 
nastąpić jedynie przez zwiększenie 
liczby odpłatnych przedszkoli i miejsc 
w tych przedszkolach.
Pomoc materialna d z i e- 

ę i o m. W roku 1S65 zostanie roz- 
szerzona pomoc materialna udzielona przez 
władze szkolne dzieciom przebywającym 
tak w rodzinach zastępczych, jak i w ro­
dzinach własnych, potrzebujących tej pomo­
cy. Na ten cel zostanie przeznaczonych w 
budżecie w r. 1965 ogółem 38 min zł, a z 
pomocy tej skorzysta ogółem ok. 230 tys. 
dzieci.
Świetlice szkolne. W roku 

1965 liczba świetlic wzrośnie do 3147. obejmą 
one opieką ok. 300 tys. uczniów. Świetlice 
prowadzą w różnych formach dożywianie 
dzieci. Z dożywiania korzystać będzie ogó­
łem ok. 800 tys. dzieci. W ramach planu 
1 budżetu świetlic organizowane sa półin­
ternaty. W br. szk. istnieje ich ok. 60, prze- 
de wszystkim na terenie m. Łodzi i m. War­
szawy. Dalsza rozbudowa półinternatów 
może nastąpić jedynie w ramach pełnej od­
płatności rodziców.
Pomoc stypendialna. Po­

moc stypemdialna dla niezamożnej młodzie­
ży kształcącej się ulegnie dalszej rozbudo­
wie. Nakłady w budżecie państwa na sty­
pendia wzrastają z roku na rok. W r. 19S5 
liczba pełnych stypendiów wyniesie ogóle n 
240 tys., z tego w szkołach podstawowych 
6 tys., w liceach ogólnokształcących 15 tys., 
w szkołach zawodowych 199,6 tys., w zakła­
dach kształcenia nauczycieli 19,4 tys. Na 
stypendia preliminowano w budżecie 672 
min. zł, tj. o 3,4 proc, więcej aniżeli w ro­
ku 1364.

4 GŁOS NAUCZYCIELSKI



W ŚWIETLE PLANU I BUDŻETU
Internaty. W r. IMS wzrofailet 

liczba internatów do 1842, liczba miejsc d. 
244 tys., a liczba korzystających do ok. TH 
tys. Internaty otrzymają ok. 11 tys. nowych 
mirj-Or. Mimo tego stosunek procentowy lio*- 
by korzystających z internatów do licach y 
uczniów w s kolach obniży slą nieco: W 
szkodach ogólnokształcących z 9,2 proc, 
(przewidywane wykonanie) do S,S proŁ, W 
szkołach zawodowych s 84,7 proc, do K3 
proc.

Dalsza budówa internatów w Latach 
następnych jest konieczna, aby:
• — przy niektórych 8-klasowych 
szkołach podstawowych zbiorczych, na 
terenach słabo zaludnionych, np. w re­
jonie bieszczadzkim, by zapewnić dzie­
ciom zamieszkałym na tych terenach 
dostęp do 8-klasowej szkoły i pełną 
realizację obowiązku szkolnego. Niefctó, 
re rady narodowe, jak np. WRN w 
Bydgoszczy, WRN w Rzeszowie, opra­
cowały szeroki program stałego dowo­
żenia dzieci do 8-kla.wwych szkół 
zbiorczy ch.

— przy szkołach zawodowych o za­
sięgu międzywojewódzkim, by udo­
stępnić te szkoły młodzieży niezależni, 
od miejsca zamieszkania.

Równocześnie Ministerstwo Oświaty 
wydało przepisy w sprawie rejestracji 
i kontroli stancji uczniowskich, w spra­
wie Zorganizowania opieki przez szkoły 
nad uczniami przebywającymi na stan­
cjach i dojeżdżającymi do szkół. Reali­
zacja tych przepisów zapewni młodzie­
ży kształcącej się w szkołach średnich 
lepszą opiekę i wpłynie na podniesienia 
sprawności kształcenia w tych szkołach.

Zakłady opleknńes o-w y e h o~ 
w aw cze. Opieka dy diktyctae 
wychowa we a u nad d z i e ó m i u p o- 
śledzonymi umysłowo lab fi­
zycznie oraz nad dzietni mo­
ralnie zaniedbanymi. Sie6 szkól 
specjalnych oraz klas specjalnych przy 
szkołach podstawowych umożliwia w br. 
atak. objęcde wychowajileoa i tmaezajgftml 

— w szkołach (w klasach) podstawo­
wych specjalnych 66 344 dzieci, co sta­
nowi ok. 53 proc, ogółu dzieci w wieku 
obowiązku szkolnego, kwalifikujących 
się do tych szkół, ale w szkołach pod­
stawowych dla dzieci przewlekle cho­
rych ok. 82 proc., w szkołach dla dzieci 
głuchych — ok. 78,0 proce w szkołach 

Internaty dla ncznlńw szkól

r "964~.
1365 S ««».

19 6 j
p...pla. przew. 

wyk.

Lictba internatów ogóZea 1.840 1.802 ____ 1.612 ,___ 12? x2
a/ dla ocsn.askói ogólnokAst. 404 402 405 100.7
b/ • • • tnod. 1.434 1-400 1.437 102.4

Llcsba miejsc • internatach 
ogó>ea ?2L:S4I 228.881 239,132 . .124,5

a/"w interna t.aik.ogóln. 33.267 33.361 54.178 102.4
U/ • • • ta■ od. 198.380 195-520 204.955 . 104,8

Llctba korwyetająoyoh « Internat. 266.920 277.11?. ..122x8.

a/ a internatów aekół 
ogólnokaetaZoących

b/ b internatów ackót 
tawodowjoh ..t

37-130

220.405

31.020

223.900

38.050

239.065

1G2.B

104,0

Wskaźniki - etoe. prooeuteaty 
liczby korzystających a in­
ternatów do liczby siejąc

a/ w interna taoh askó2 
ogólookształo. 112 111 111

b/ w Internataąb rzkói 
ta w od owy c h 111.1 117,6 116.6

Stosunek procentowy liczby 
korzystających s internatów 
do liczby uczniów ogóZasa

e/ w internatach ahk.egÓlh* ».« 9 ,3 . 9.0

b/ w internatach szkól 
zawodowych 25.4 24,7

i
■' . “9.5

dla dzieci niewidomych — ok. 75 proc, 
w szkołach dla dzieci moralnie zagro­
żonych — ok. 55 proc., w szkołach dla 
dzieci umysłowo upośledzonych — ok. 

49 proc, ogółu dzieci w wieku obowiąz­
ku szkolnego, kwalifikujących się do 
tych szkół;

— w przedszkolach specjalnych —i 
6351 dzieci;

— w szkołach zawodowych specjal­
nych — 6550 młodzieży,

W roku 1965 nastąpi wzrost o ok. 3,3 
tys. (o 4,6 proc.) liczby dzieci objętych 
opieką dydaktyczno-wychowawczą w 
szkołach specjalnych.

Liczba dzieci w zakładach opiekuń­
czo-wychowawczych wzrośnie do ok. 70 
tys, tj. o 4,6 proc, w tym do ok. 22,5 
tys. w specjalnych zakładach wycho­
wawczych,

Plaeówkl wyeh«w»nl« p4i»- 
likolnego. Plan na r. 1965 w zakresie 
placówek wychowania pozaszkolnego nie 
Ulega w zasadzie zmianom w porównaniu z 
rokiem 1961; zostaną Jednak zwiększone wy­
siłki organizacyjne dla pełniejszego wyko­
rzystania posiadanej przez ts placówki ba­
sy lokalowej i kadrowej, dla objęcia opieką 

tych placówek znacznie wlekącej liczby 
młodzieży szkolnej aniżeli w 1384 z.

Wczasy dla dilłci 1 młodsi*- 
ł y szkolnej, Według planu na rok - IMS 
— z wczasów skorzysta ok. 1 US tys. dzieci 
i młodzieży, tj. o ok. 84 tys. (o 14 proc, 
więcej aniżeli zakładał plan na rok 1M4K 
Z tego ok. SM tya. dzieci 1 młodzieży sko­
rzysta z kolonii 1 obozów, ok. 2®3 tya. dzie­
ci 1 młodzieży w mieście s półkolonii 1 
wczasów w mieście oraz ok. 83 tys. dzieci 
wiejskich s wczasów w mieście. W związku 
s tym w r. IMS zwiększy się na koloniach 
i obozach między innymi liczba dzśecś pra­
cowników PGR 1 ROM.

Ponadto z wczasów na wsi 1 w mieś- 
cle, organizowanych poza tym lizmtam 
a finansowanych z różnych źródeł poza­
budżetowych (z opłat rodziców, z bud­
żetów organizacji młodzieżowych 1 spo­
łecznych, zakładów pracy), skorzystał 
dodatkowo, jak oo roku, ok. 1 min 
dzieci.
SZKOLNICTWO DLA DOROSŁYCH

W roku 1965 nastąpi dalsza planowa 
rozbudowa szkolnictwa dla dorosłych, 
tak podstawowego jak i średniego, lep­
sze przystosowanie tego szkolnictwa d® 
nowych warunków, potrzeb 1 zadań go­
spodarczych i kulturalnych.

W szkołach (na kursach) podstawo­
wych dla dorosłych kształcić się będzie 
według planu, 234,5 tys. osób. W sto­
sunku do przewidywanego wykonania 
r. 1964 zakłada się w r. 1965 tylko nie­
wielki wzrost planu wskutek trudności 
rekrutacyjnych. Jednak nawet przy 
utrzymaniu bez zmian obecnej sled 
szkół podstawowych dla dorosłych 
można zwiększyć liczbę uczących się w 
tych szkołach, bowiem w wielu szko­
łach dla dorosłych są wolne miejsca.

W liceach ogólnokształcących dla do­
rosłych będzie pobierało naukę 75,3 
tys. osób (o 3,6 proc, więcej), a w Li­
ceach ogólnokształcących koresponden­
cyjnych 37 tys. osób (o 7,1 proc, wię­
cej). Plan ten w zasadzie zaspokoi w 
pełni potrzeby w zakresie kształcenia 
dorosłych na poziomie średnim.

W technikach wieczorowych i zaocz­
nych dla dorosłych uczyć się będzie 247 
tys. pracujących, tj. o 23,3 tys. (o 10,4 
proc.) więcej aniżeli w r. 1964,

Wobec trudności rekrutacyjnych do 
szkół dla dorosłych, dla dalszego roz- 
ogólnokżztslcącyeh 1 za wodowyeb.

woju szkolnictwa dla dorosłych, szyb­
szej likwidacji zaniedbań w kształceniu 
podstawowym i zawodowym pracują­
cych. niezbędne będzie:

— pełniejsze wykorzystanie środków ma­
sowego oddziaływania na pracowników, 
aby podjęli naukę w szkołach podstawowych 
dla dorosłych, a ci, co posiadają wykształ­
cenie podstawowe — w szkołach zawodo­
wych oraz zapewnienie im konkretnej po­
mocy ze strony zakładów pracy i środo­
wiska, niezbędnej dla ukończenia nauki;

— stworzenie szerokiego frontu likwidacji 
zaniedbań w wykształceniu podstawowym 
ludności wiejskiej, zwłaszcza ze strony gro­
madzkich rad narodowych, kółek rolniczych 
oraz organizacji młodzieżowych i społecz­
nych;

— usprawnienie organizacji szkól dla pra­
cujących, dalszych zmian w planach 1 pr»» 
gramach nauczania szkół dla dorosłych.

BAZA MATERIALNA 
SZKOLNICTWA

W roku 1965 ulegnie dalszej rozbudo­
wie baza lokalowa szkolnictwa. Szkol­
nictwo otrzyma w tym okresie między 
innymi 6850 nowych izb lekcyjnych, 
8 tys. nowych stanowisk pracy w war­
sztatach szkolnych oraz ok. 11 tya. no­
wych miejsc w internatach...

NA 1965 ROK
szkołach podstawowych, po wybu­

dowaniu 5720 nowych izb lekcyjnych a 
przy nieznacznym tylko wzroście liczby 
uczniów, nastąpi dalsze polepszenie 
warunków realizacji powszechności na­
uczania i materialnych warunków pra­
cy szkół. Wskaźnik zmianowośd w 
szkołach podstawowych spadnie z 1,57 
do 1,53 (w miastach z 1,60 do 1,54, na 
wsi z 1,55 do 1,53). W niektórych woje­
wództwach warunki lokalowe szkół bę­
dą jeszcze trudne. Wskaźnik zmiano­
wości w szkołach w mieście w woj. 
lubelskim, bydgoskim, szczecińskim, 
warszawskim oraz w m. Warszawie bę­
dzie kształtował się powyżej 1,60, zaś 
w województwach opolskim, katowic­
kim, w m. Wrocławiu, w m. Lodzi — 
od 1,39 do 1,45. a więc znacznie poniżej 
średniej krajowej. W latach następ­
uj'ch, w wyniku realizacji planu budo­
wy i rozbudowy szkół, nastąpi dolzzy 
spadek wskaźnika zmianowości nauki 
w szkołach, co pozwali na wprowadze­
nie klasy VIIL

Licea ogólnokształcące otrzymają 
174, a szkoły zawodowe 960 nowych 
izb lekcyjnych. Mimo tego sytuacja lo­
kalowa tych szkół, wskutek dalszego 
znacznego wzrostu liczby uczniów, nie 
ulegnie jeszcze poprawie.

Liczba pracowni w szkołach podsta­
wowych powiększy się o ok. 1000. We 
wszystkich jednak szkołach. 8-klaso- 
wych, tam gdzie nie ma pracowni i 
warunków lokalowych na ich organi­
zowanie. powinny być zorganizowane 
w r. szk. 1965/66 klasopracownie fizy- 
czno-chemiczne i zajęć praktyczno- 
technicznych. Na pomoce naukowe 1 
wyposażenie pracowni przeznacza się 
w budżecie r. 1965 ogółem ok. 900 min 
zł, niezależnie od środków społecznych, 
które co roku są na ten cel prze­
znaczanej

KADRA NAUCZYCIELSKA

W br. szk. pracuje w szkolnictwie 
resortu oświaty ogółem 296,9 tys. nau­
czycieli (252,9 tys. pełnozatrudnionych 
i 44 tys. niepełnozatrudnionych). Z tej 
liczby, spośród nauczycieli zatrudnio­
nych w szkołach podległych resortowi 
oświaty, pracuje w pełnym wymiarze 
godzin:

— w przedszkolach 17,4 tys. nauczycieli;
— w szkołach podstawowych 149,7 tya. na­

uczycieli;
— w liceach ogólnokształcących 18,4 tya. 

nauczycieli;
— w zasadniczych szkołach zawodowych 

(łącznie ze szkołami przysposobienia rolni­
czego) 19,9 tys. nauczycieli;

— w technikach 1 liceach zawodowych 
11,4 tys. nauczycieli.

Sytuacja kadrowa w szkolnictwie 
podstawowym kształtuje się na ogół 
pomyślnie. Spośród 169,7 tys. pełnoza- 
trudnionych nauczycieli, 36,5 proc, po­
siada studia wyższe lub w zakresie 
studium nauczycielskiego, a tylko 1,7 
proc, nie posiada kwalifikacji pedago­
gicznych, przy czym większość spośród 
nich uzupełnia swoje kwalifikacje pe­
dagogiczne. W zaocznych studiach na­
uczycielskich podejmuje naukę co raka 
ok. 16 tys. nauczycieli pracujących.

W r. 1965 ukończy licea pedagogiczne 
ok. 9,3 tys.. a studia nauczycielskie ok. 
9,5 tya. absolwentów, ogółem ok. 18,8 
tys. absolwentów. Liczba ta pozwoli na 
pokrycie potrzeb kadrowych szkolnic­
twa podstawowego w r. szk. 1965/66, 
które-wyniosą ok. 12'tys. nauczycieli 
oraz potrzeb kadrowych innych typów 
szkół i placówek oświatowo-wycho­
wawczych w liczbie ok. 5 tys. W związ­
ku z tym Min. Oświaty zamierza wydać 
zakaz zatrudniania nauczyciel! bez 
kwalifikacji pedagogicznych

Wobec tego, że w r. 1965 opuści stu­
dia nauczycielskie ok. 9,5 tys. absol­
wentów. a zaoczne stadia nauczyciel­
skie ukończy ck. 10,3 tys. nauczyciel! 
pracujących — w r. szk. 1965/66 ponad 
40 proc, nauczycieli zatrudnionych W 
szkolnictwie podstawowym posiadać 
będzie już dodatkowe kwalifikacje pe­
dagogiczne. Ze względu jednak na to, 
że istnieją duże dysproporcje pomiędzy 
poszczególnymi województwami i po­
wiatami w wykształceniu nauczycieli 
szkół podstawowych, zachodzi koniecz­
ność bardziej planowego kierowania 
nauczycieli na studia zaoczne oraz bar­
dziej planowego rozmieszczania absol­
wentów studiów nauczycielskich W 
szkołach 8-klasowych.

W liceach ogólnokształcących 1 W 
szkołach zawodowych potrzeby kadro­
we wyniosą w r. 1965 ok. 6 tys. nau­
czycieli, w tym ok. 1,3 tys. nauczycieli 
zawodu. Potrzeb tych nie będzie moż­
na w pełni zaspokoić absolwentami 
wyższych uczelni, W dalszym ciągu w 
tych działach szkolnictwa wystąpią 
trudności kadrowe, przede wszystkim 
w zaspokajaniu zapotrzebowania na 
nauczycieli matematyki, fizyki, chemii, 
języków obcych. Dla poprawy sytuacji 
kadrowej w tych działach szkotoleżwą 

należy zatrudnić na niepełnych etatach 
fachowców pracujących w innych dzia­
łach naszej gospodarki oraz w uzasa­
dnionych przypadkach zwiększyć liczbą 
godzin nadliczbowych.
.WYKONANIE PLANU J BUDŻETU

Zadania zaplanowane na r. 1963 po­
winny być wykonane w pełni i prawi­
dłowo. zgodnie z planem ustalonym 
przez rząd i Sejm.

Zwiększane nakłady na szkolnictwo 
w budżecie na rok 1965 i prawidłowa 
oszczędna gospodarka tymi środkami 
umożliwią:

— pełne sfinansowanie cadaA objętych 
planem;

— polepszenie materialnych warunków 
pracy szkół przy równoczesnym złagodzeni* 
dysproporcji pomiędzy poszczególnymi wo« 
jewództwami (przez pewne zwiększeni* 
norm rzeczowych: w szkolnictwie p<_J stawo­
wym — w woj. warszawskim, rzeszowskim, 
lubelskim, kieleckim i w szkolnictwie lice* 
alnym — w woj. lubelskimi, kieleckimi, wajh» 
szawskim, opolskim).

Pełne wykonanie zaplanowanych z®* 
dań, prawidłowa i oszczędna realizacją 
budżetu, przeprowadzenie szczegóło­
wych badań nad kształtowaniem si$ 
norm rzeczowych w szkolnictwie 
poszczególnych powiatach i wojewódz­
twach, ustalenie prawidłowej normy 
rzeczowej, zaspokajającej potrzeby każ­
dej szkoły — to jedno z podstawowych 
naszych zadań w r. 1965.

W celu zapewnienia prawidłowego^ 
celowego i jak najbardziej gospodarne-, 
go wykorzystania środków budżetom 
wych konieczne jest:

— wzmocnienie stałego i systematycznego 
nadzoru i opieki ze strony administracji 
szkolnej wszystkich szczebli nad przebiegiem 
wykonania przez szkoły zaduń i budżetu, a 
zwłaszcza nad przebiegiem realizacji śród* 
ków na cele oświaty i wychowania w gr<M 
madzkich radach narodowych;

— przekazywanie na bieżąco odpowiednim 
organom administracji szkolnej wyższege 
szczebla informacji o trudnościach na od­
cinku realizacji zadań planu gospodarczego 
i budżetu;

— zwiększenie tempa realizacji środków 
przeznaczonych w budżecie na zakup po­
mocy szkolnych; przeznaczone na ten ceł 
środki powinny być wykorzystane co naj­
mniej w 70 proc, już przed rozpoczęciem 
roku szkolnego; scentraJizowanie zakupu 
pewnych rodzajów pomocy naukowych i 
sprzętu w wydziałach oświaty i kultury;

— wydatne zwiększenie dyscypliny w za­
kresie wypłat z osobowego i bezosobowego 
funduszu płac; konieczne jest zwłaszcza 
ścisłe przestrzeganie ustalonych przepisami 
norm zatrudnienia i stawek płac oraz pro­
wadzenie pełnej i prawidłowej dokumenta­
cji uzasadniającej dokonywane z tego ty­
tułu wypłaty;

— zdecydowane przeciwdziałanie podejmo­
wanym przez niektóre rady narodowe de­
cyzjom w zakresie różnych nowych form 
rachunkowości oraz zasad finansowanie 
szkół i placówek oś wiato wo-wy chowa w< 
czych; decyzje tc rzutują na zagadnienia 
organizacyjno-dydaktyczne szkół i w związ­
ku z tym nie mogą być podejmowane prze< 
władze terenowe bez zgody ministerstwa.

W ministerstwie zostały podjęte pra­
ce nad ujednoliceniem zasad finanso­
wania i rachunkowości szkół 1 placó­
wek oświatowo-wychowawczych, przyj 
zapewnieniu jak najprostszych rozwią­
zań ewidencyjnych i form organiza­
cyjnych. Ujednolicenie form i zasad 
ewidencji powinno uprościć niezbędna 
czynności administracyjne w szkołach’ 
i placówkach oświatowo-wychowaw­
czych oraz ułatwić bieżący nadzór 1 
kontrolę.

Wobec tego, że niedostateczny Jest 
nadal zakres kontroli finansowej w 
placówkach oświatowo-wychowaw­
czych zachodzi potrzeba,

— prezydia wojewódzkich rad narodcM 
■wych podjęły odpowiednie uchwały w spra­
wie organizacji aparatu rewizyjnego w ku­
ratoriach i wydziałach oświaty i kultury —4 
w oparciu o zarządzenie ministra oświaty S 
dnia Si grudnia 1963 r.;

— ministerstwo opracowało wytyczne W* 
sprawie rozszerzonej kontroli społecznej nad- 
gospodarczo-finansową działalnością szkól 
I innych placówek oświatowo-wychowaw­
czych oraz unormowało pobieranie od dzieci 
1 młodzieży przez szkoły różnego rodzaju 
opłat (np. na dekoracje i odnawianie po­
mieszczeń szkolnych, na zabawy maturalnej 
na zagraniczne wycieczki Itp.).

Nie można przy tym pominąć proble­
mu właściwego wykorzystania środków 
społecznych, a przede wszystkim środ­
ków. jakimi dysponują komitety ro­
dzicielskie.

W planach finansowych niektórych 
komitetów ponad 50 proc, ich budżetu 
przeznacza się na remonty szkół, za­
kupy sprzętu i pomocy naukowych, < 
nawet na utrzymanie pomieszczeń 
szkolnych, a zaniedbuje się jednocześ­
nie zadania należące do statutowych 
obowiązków tych komitetów, jak np,. 
dożywianie dzieci w szkołach, poprawa, 
poziomu wyżywienia w Internatsch, 
opieka i pomoc dla dzieci dojeżdżają­
cych lub przebywających na stancjach, 
pomoc w organizowaniu wycieczek, 
wolnego czasu i życia fculturaŁas^ł 
młodzieży itp.

Sprawy te, jafi również proMemy ra­
cjonalnego dysponowania środkami fi­
nansowymi przez szkoły 1 placówki 
oświatowo-wychowawcze powinny być 
stale w polu widzenia pracowników 
nadzoru pedagogicznego oraz rewiden­
tów finansowych.

WACŁAW TUŁODZIECSI
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Tworząc ten typ liceum błerzemy 
t»d uwagą najbardziej charakterys­
tyczne właściwości rozwijającej się 
cywilizacji i związane z tym potrzeby 
paszego kraju.

Przede wszystkim uwzględniamy tu 
fekt niebywałych osiągnięć nauk fi­
zycznych i matematycznych, które 
szybko znajdują zastosowanie w wie­
lu dziedzinach życia, przeobrażając je 
yr sposób radykalny.

Młodzież opuszczająca nasze szkoły 
tnusi nie tylko wiedzieć o zachodzą­
cych w nauce i w życiu najważniej­
szych przemianach oraz rozumieć ich 
Sens i znaczenie, ale w pokaźnej licz­
bie — musi być przysposobiona do ak­
tywnego uczestnictwa w tych właśnie 
dziedzinach, podejmowania pracy 
Zmierzającej zarówno do należytego 
Wyzyskania dotychczasowych zdoby­
czy, jak i do tworzenia nowych war­
tości naukowych i produkcyjnych.

Jeśli część młodzieży opuszczającej 
Szkoły ma znaleźć zatrudnienie w za­
wodach rozwijających się dzięki o- 
Biągnięciom fizyki i matematyki, po­
winna ona posiąść w okresie kształ­
cenia taki rodzaj i zakres wiadomości, 
który pozwoli zrozumieć, jakie drogi 
'doprowadziły i prowadzą nadal do 
głównych wynalazków, osiągnięć i u- 
doskonaleń.

Trudno wymagać, aby w skali po­
wszechnej ludzie znali np. teoretycz­
ne podstawy wyzwalania i wykorzys­
tania energii jądrowej albo budowy i 
funkcjonowania statków kosmicznych. 
Ci jednak, którzy podejmują pracę w 
odpowiednich dziedzinach, powinni 
mieć takie wykształcenie ogólne, aby 
zdawać sobie sprawę z postępu dys­
cyplin ścisłych oraz wzajemnych po­
wiązań, uwarunkowań i wynikających 
Stąd konsekwencji praktycznych.

Nie jest również, naszym zdaniem, 
bez znaczenia to, że w strukturze róż­
nych zawodów produkcyjnych doko­
nują się zwykłe przemiany, które 
gwałtownie i radykalnie przeobrażają 
oblicze tych zawodów, likwidując w 
gruncie rzeczy jedne, a doprowadzając 
do powstawania zupełnie nowych, 
nieznanych dotychczas zawodów. Po 
woduje to konieczność przekwalifiko­
wania pracowników niektórych gałęzi 
produkcji, stwarzając kłopoty w za­
kresie zatrudnienia pracowników. Zda­
rza się nawet, że absolwent kończący 
technikum określonej specjalności nie 
znajduje już na rynku pracy możli­
wości zatrudnienia w zawodzie, do 
którego został przygotowany, zmuszo­
ny jest przekwalifikować się zanim 
jeszcze rozpoczął pracę, bądź na krót­
koterminowych kursach, bądź w toku 
wykonywania określonych czynności 
W zakładzie produkcyjnym.

Szczegółowe, wąskos pec j a lis tyczne 
przygotowanie zawodowe okazuje się 
coraz częściej zawodne i nieprzydatne 
w zmieniającym się życiu. Przyucza 
ono człowieka' do za-wodu, usztywnia­
jąc go w ramach umiejętności związa­
nych z mechanicznym wykonywaniem 
określonych czynności. Czynności te 
przydatne są w pracy rzemieślniczej, 
chałupniczej albo w produkcji zme­
chanizowanej. Przekształcanie produk­
cji na produkcję automatyczną, w 
której przy wykonywaniu wielu zme­
chanizowanych, powtarzalnych czyn­
ności zastępują człowieka maszyny, to­
ruje drogę innym kryteriom zapotrze­
bowania na kadry pracownicze. Za­
potrzebowanie’ na wąskich specjalis­
tów staje się ząpdtrzeboWahiem na 
nieliczną grupę bardzo wysoko kwali­
fikowanych kadr, ustalających dyrek­
tywy dla szczegółowych działów pro­
dukcji. Bardziej natomiast masowym 
będzie się stawało zapotrzebowanie na 
kadrę o wysokim poziomie ogólnym, a 
Jednocześnie wykazującą dobrą orien­
tację w danej dziedzinie pracy zawo­
dowej.

Tak jedno, jak I drugie ma umoż­
liwić sprawne, samodzielne I twór­
cze działanie w sytuacjach wyma­
gających inwencji,- Inteligencji, szyb­
kości i śmiałości decyzji, w sytua­
cjach złożonych 1 trudnych, w sytua­
cjach nie wymagających wysiłku fi­
zycznego, lecz umiejętności myślenia 
oraz znajomości ogólnych 1 podsta­
wowych zasad organizacji pracy 1 
funkcjonowania urządzeń automatycz­
nych. Takich kadr nie dostarczają w

LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCE PRZYSPOSABIAJĄCE DO PRACY
W DZIEDZINIE ZAWODÓW ZWIĄZANYCH Z ROZWOJEM FIZYKI I MATEMATYKI

tej ehwfll ani szkoły zawodowe, ani 
szkoły ogólnokształcące..

Czy można kwestię tę rozwiązać 
zmieniając organizację i strukturę 
szkoły zawodowej? Wydaje się, iż w 
chwili obecnej szybkie i radykalne 
rozwiązania nie są tu możliwe. W 
zbyt wielu jeszcze działach produkcji 
korzysta się z urządzeń starego typu.

Można natomiast i należy myśleć o 
tym, aby obok absolwentów szkół za­
wodowych, przysposabiać już obecnie 
inne kadry, a mianowicie absolwen­
tów szkół ogólnokształcących do zadań 
o nowym jakościowo charakterze.

W związku z powyższym proponuje­
my skoncentrowanie zadań programo­
wych liceum ogólnokształcącego, przy­
sposabiającego do pracy w dziedzinie 
zawodów związanych z rozwojem fi­
zyki i matematyki, wokół kilku przed­
miotów kierunkowych, a mianowicie:
• matematyki,
® fizyki, •
• wybranych zagadnień produkcyj­

nych,
® zajęć technicznych.
Zakres materiału programowego ma­

tematyki w porównaniu do innych ty­
pów liceum, ulegnie rozszerzeniu o 
treści zaznajamiające uczniów z ra­
chunkiem różniczkowym i całkowym. 
Inne treści programu matematyki, 
dzięki nieco większemu przydziałowi 
godzin dla tego przedmiotu, zostaną 
pogłębione i możliwie najściślej po­
wiązane z pozostałymi przedmiotami 
kierunkowymi dla ukazania zastoso­
wań matematyki w innych dyscypli­
nach naukowych oraz w praktyce.

Szczególne znaczenie przypisujemy 
w danym typie liceum — fizyce. Musi 
ona w sposób jak najbardziej jedno­
lity łączyć wiedzę teoretyczną z jej 
zastosowaniami w technice i produk­
cji. W dotychczasowym programie fi­
zyki w szkołach ogólnokształcących 
uwzględniano co prawda konieczność 
zaznajamiania ucznia z przyczynowym 
aspektem zjawisk fizycznych i wy­
krywaniem prawidłowości w przyro­
dzie nieożywionej. Obok tego jednak, 
program obciążony był balastem ma­
teriału nie tyle przyrodniczego, ile 
historycznego.

Pierwsze pragniemy utrzymać 1 
eksponować, rezygnując z drugiego — 
tj. z tych części tradycyjnego mate­
riału, które prowadziły bardziej do 
nauczania historii fizyki niż samej 
fizyki. Ogromny postęp fizyki, nowe 
odkrycia i zastosowanie ich w techni­
ce, sprawiają, że pewne rzeczy kiedyś 
doniosłe straciły obecnie swoje zna­
czenie. Obciążając nimi nadal pro­
gram, doprowadza się do tego, iż 
umysły młodzieży nie są w stanie 
wchłonąć wszystkich wiadomości, za­
równo starych, jak i nowych.

Jednocześnie dzieje się tak, że wie­
le rozwiązań technicznych, które do 
niedawna stanowiły dla większości lu­
dzi „tabu wiedzy technicznej”, obec­
nie dociera do szerokich rzesz i staje 
się przedmiotem zainteresowań wielu 
dzieci już na szczeblu szkoły podsta­
wowej. Silniczki elektryczne, tranzys­
torowe odbiorniczki radiowe, elektro­
mechaniczne zabawki itp. urządzenia 
stanowią przedmiot codziennych za­
baw i czynności pewnej przynajmniej 
1 to dość pokaźnej liczby dzieci — 
już od najmłodszych lat. Przewiduje­
my, że te właśnie dzieci będą przede 
wszystkim uczniami proponowanego 
typu liceum, że one właśnie będą po­
szukiwały teoretycznych uzasadnień 
dla rzeczy, z którymi się zetknęły 1 
dalszych rozwiązań praktycznych. 
Program fizyki musi te ich potrzeby 
(zaspokoić.

Jako kulminacyjny punkt programu 
fizyki widzimy zagadnienia elektroni­
ki, ważne ze względu na postęp auto­
matyzacji we wszystkich dziedzinach 
techniki.

W związku z tym, specjalnie akcen­
tować pragniemy te elementy mate­
riału nauczania, które pozwolą ucz­
niom opanować metody pracy labora­
toryjnej, dostarczając im niezbędnych 
pojęć i umiejętności.

Dla poszczególnych klas przewidu­
jemy następujący zakres materiału:

W KLASIE I: Me względu na słabe Jeep- 
ne stosunkowo przygotowanie xa-
równo > Liaykl* JaJk I a matematyki ezaJl

M Jednolity program dla wszystkich typów 
liceum, proponujemy zaznajomić miodzie! 
s podstawami cząsteczkowej budowy ciał, 
x zagadnieniami ciepła łącznie z termody­
namiką, a następnie z częścią mechaniki, 
obejmującą statykę 1 kinematykę.

KLASA II
— ciąg dalszy mechaniki, tj. dynamika 

łącznie z dynamiką ciała stałego, cieczy 1 
gazów;

Fot.: Fr. Karasiewicz
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ruch drgający 1 falowy, akustyka;
— początki nauki o elektryczności.
KLASA III
Całość materiału będzie poświęcona MJfc- 

fadnieniom nauki o elektryczności.
KLASA IV
— fale elektryczne, optyka jako dalszy 

ciąg nauki o falach elektromagnetycznych;
— budowa atomu, współczesne poglądy 

na budowę materii.
Wybrane zagadnienia produkcyjne obej­

mują:
W KLASIE II — zagadnienia maszyno­

znawstwa
— źródła energii — woda I wiatr, ciepło, 

energia elektryczna, procesy chemiczne, 
procesy jądrowe,

— ogólne zasady maszynoznawstwa — za­
sady konstrukcji, zasady eksploatacji;

— różne rodzaje maszyn i urządzeń — 
silniki wietrzne, Wodne, cieplne, elektryćz-• 
De; maszyny robocze i wytwórcze, trans­
portowe, energetyczne.

W KLASIE III — zagadnienia technologii
— źródła gospodarki przemysłowej i ko­

paliny, surowce roślinne i zwierzęce, two­
rzywa sztuczne — ich rodzaje i znaczenie 
gospodarcze;

— sposoby przeróbki i obróbki kopalin — 
przeróbka rud, procesy wytapiania metali, 
technologia wytwarzania odlewów, obrób­
ka metali;

— technologia środków spożywczych;
— technologia drewna (chemiczna 1 me­

chaniczna);
— technologia garbarstwa;
— technologia włókna (chemiczni i nlo- 

chezniczna);
— technologia tworzyw sztucznych,
W KLASIE IV — organizację pracy.
— Organizacja pracy w przemyśle. Kla­

syfikacja ' przemysłu; przemysł środków 
produkcji i środków spożycia; przemysł 
wydobywczy i przetwórczy; przemysł klu­
czowy i drobny; przemysł państwowy 1 
spółdzielczy; struktura organizacyjna prze­
mysłu.

Proces decentralizacji w zarządzaniu 
przemysłem; lokalizacja przemysłu; specja­
lizacja; kooperacja; koncentracja; kombi­
naty.

— Organizacja pracy w budownictwie.
Zadania budownictwa: budownictwo

przemysłowe, budownictwo ogólne, budow­
nictwo specjalne.

Specjalizacja j rejonizacja w bad<nrnk- 
Sacldu

Postęp techniczny w budownictwie.
Współpraca przedsiębiorstw budowlanych

* przemysłowymi.
— Organizacja pracy w dziedzinie kona»- 

Bikacji i łączności.

Zadania i rola komunikacji.
Podział transportu. Rodzaje transportu! 

lądowy, wodny, powietrzny.

Rola łącznoSc! w organizacji produkcji 
przemysłowej.

Ogólne zasady organizacji | zarządzania 
przedsiębiorstwem przemysłowym.

System finansowania i kontroli.
Zagadnienie planowania w produkcjL
Zajęcia techniczne w klasie II będą naj­

ściślej powiązane z zagadnieniami maszy­
noznawstwa. Przewidujemy tu:

— konstruowanie prostych maszyn i 8&> 
rządzeń technicznych.

| dorobek TWP
<»
< IV Krajowy Zjazd TWP, który odbył się 
r w Warszawie w dniach 12-13 grudnia miał 
j za zadanie omówienie działalności Tawaray- J siwa w ciągu ostatnich csd^erech lat oraa 
’ wytyczenie perpektyw na najbliższą przy- 
f śzlosć. Obok delegatów z całej Polski, w 
j obradach wzięli udział: sekretarz KC PZPR 
X — W. JAROSIŃSKI, minister oświaty — W. 
C TUŁODZ1ECKI, sekretarz NK ZSL — S. 
(► LECZYKIEWICZ, przedstawiciele świata 

nauki i kultury, a wśród nich sekretarz
> Wydziału Nauk Społecznych PAN — prof. 

' dr S. ŻÓŁKIEWSKI, przedstawiciele pla- 
r cówek upowszechniających naukę w ZSRR, 
J CSRS, Bułgarii, Rumunii, NRD i na Wę- 

i grzech.
x Już 14 lat pracuje Towarzystwo Wiedzy 
V Powszechnej nad upowszechnieniem oświat 
p ty w szerokich kręgach społeczeństwa. W 
a ciągu tego cza-su TWP nie tylko rozszerzy­

ło swój zakres działania, lecz równocześnie 
ulegało ewolucji, zmieniało metody pracy, 

p a nawet w pewnej mierze 1 charakter, w 
\ zależności od zmian w warunkach praCy, 
x jak również od zadań postawionych Towa- 
v rzystwu przez partię, a także wynika,ją- 
p cych z potrzeb .związanych z życiem i sta- 
a łym rozwojem nauki. Szybkie tempo prze- 

mian gospodarczych, społecznych I kultu- 
v ralnych. które bynajmniej nie zmaleje w 
(I latach przyszłych, powoduje, że TWP bę­

dzie musialo wciąż przystosowywać się do 
\ zmieniających się warunków i okoliczności, 
r rozwoju ideowo-politycznego 1 gospodarcze- 
9 go naszego kraju. Właśnie ta ciągłą ewolu- 
4 cja metod i stylu pracy jest elementarnym 
\ wmr un.kiem użyteczności społecznej Towa- 
f rzystwa.
p ..Państwo Ludowe prrykłada ogromną 
a wa<ę do rozwoju nauki 1 szkolnictwa. Na 
1 cele te przeznacza się ogromne środki ma­

terialne — powiedział vr swoim wystąpię—
4 W, Jarosiński — dlatego też dotycż*-

W. KLASIE III zajęcia techniczne he/ę 
powiązane z materiałem programowy 
zagadnień technologii. Przewidujemy tur

— poszukiwanie złóż geologicznych,
— obróbkę surowców: drewna, szkła, 

metali, mas plastycznych,
— wyrób produktów spożywczych,
— wykorzystanie półfabrykatów z mas 

plastycznych przy wykonywaniu przedmio­
tów codziennego użytku.

CLASIE IV w ramach zajęć technlcz- 
uwzględniane będzie poznawanie tych 
w gospodarki narodowej, których

nych i 
dziali w _ ___ _ _____ .. ____ ____
zasad z organizacyjne młodzież będzie prze­
rabia a w 
xagat nienia
prąci

ramacb przedmiotu „wybrano 
produkcyjne” (organizacja

& 
bęct 
sztu

grupą przedmiotów kierunkowych 
ie powiązane „wychowanie przez 
■ę”, w którym jeden z akcentów.

dorobek 1 szeroki zakres działania 
TWP jest wysoko oceniany z uwagi na 
zuaica?nle upowszechniania wieday marksi­
stowskiej w budownictwie socjalistycznym”. 

W iszym wyraża się owa działalność i do- 
robelf Towarzystwa? Głównym adresatem 
oddziaływania tej placówki są z reguły lu- 
dziejn,:e objęci nauczaniem szkolnym oraz 
ei, którzy zdobyli już wykształcenie, lecz 
nie (’icą tracić kontaktu z interesującymi 
ich iroblemami nauki. Ważnym terenem 
działalności Towarzystwa jest wieś. Na wsi 
działa ponad 70 proc, uniwersytetów po 
w zechnych, tam tez wygłasza się ponad 50 
proc, odczytów. Objęcie oddziaływaniem 
TWP całego środowiska wiejskiego nie jest 
jednak możliwe, starano się więc w ostat­
nich latach docierać głównie do tych grup 
ludności wiejskiej, które ze względów spo­
łecznych powinny przede wszystkim podno­
sić swój poziom ogólny i zawodowy. Są to 
np. pracownicy PGR i fczw. chlopo-robot- 
rtlcy. c V- tym celu rozwinięto sieć unlwer- 
gytethw powszechnych i punktów odczyto­
wych) w PGR, starając sie łączyć w pracy 
IcoiWalno-ośw i arowej elementy wiedzy 
ogólnokształcącej I zawodowej. Rozwijano 
też czdałalność oświatową we wsiach za- 
mlesakałych Licznie przez „chłopo-robotni- 
ków”1 którzy ze względu na dalekie nieraz 
doja®.ly do pracy nie mają Innych możllr- 
^ośoi kształcenia się.

Inn!*- krąg odbiorców stanowią środowiska 
Towarzystw’© stara się dotrzeć do 

mieszańców hoteli robotniczych organizu­
jąc dla nich uniwersytety powszechne i 
punkiy odczytowe. Ważnym przedmiotem 
dzida mości TWP jest młodzież, która ukoń- 
ezyŁ#; szkołę j niie kontynuuje nauki. Wic-j- 
®!<:i'<’ 5n!'vers5’tcty n-ie realizują określonego 
progiUmu szkolnego, nawią^niją jedynce do 
fsttkemych wiadomości .słuchaczy. Bowiem 

położony zostanie na technice * pracy 
artystycznej łącznie z uwzględnieniem 
w programie rysunku technicznego. 
Jego treść zostanie przede wszystkim 
skorelowana z zagadnieniami maszy­
noznawstwa. a głównym zadaniem bę- 
dzie wyrobienie u uczniów umiejęt­
ności odczytywania rysunków tech­
nicznych.

Przedmiotami współdziałającymi 
również z grupą dyscyplin kierunko­
wych w liceum ogólnokształcącym ty­
pu fizyko-produkcyjnego będą: che­
mia. geografia oraz nauka o społe­
czeństwie.

Chemia współdziałać będzie w 
szczególny sposób z fizyką oraz wy­
branymi zagadnieniami produkcyjny­
mi (technologia).

Geografia uwzględni w szerokim 
zakresie elementy geologii i geografii 
gospodarczej. Dostarczy ona uczniom 
wiadomości o budowie skorupy ziem­
skiej, bogactwach naturalnych i ich 
wykorzystaniu przez człowieka.

Treść ta wiązać się będzie przede 
wszystkim z zagadnieniami techno­
logii

Nauka o społeczeństwie w liceum 
ogólnokształcącym typu fizyko-pro- 
dukcyjnego położy szczególny nacisk 
na zapoznanie się uczniów z różnymi 
rodzajami zawodów, (przez wycieczki 
do zakładów pracy, pogadanki i dy­
skusje) oraz na tym tle na psycholo­
gię pracy i socjologiczne problemy 
różnych przedsiębiorstw.

Pragniemy wreszcie zaznaczyć, Iż 
pomimo ogólnego i jednolitego typu 
liceum, przewidujemy w nim bardziej 
szczegółowe nachylenia, zależnie od 
potrzeb poszczególnych rejonów go­
spodarczych kraju. Inne np. będą po­
trzeby Wybrzeża, zgłaszającego zapo­
trzebowania na pracowników portu, 
żeglugi i stoczni, a inne — wielkich 
ośrodków przemysłowych, związanych 
z miejscem danego rejonu- w ogólno­
narodowej, planowej gospodarce.

Dlatego też praktyczne nachylenie 
przedmiotów kierunkowych, a w szcze­
gólności ..zajęć technicznych*’ w kla­
sie- IV liceum, będzie brało pod uwa­
gę specyfikę rejonu — nie w sensie 
przygotowania do pracy, tylko w da­
nym rejonie, ale w sensie ukazania 
spraw lokalnych na tle ogólnokrajo­
wej produkcji, roli i miejsca danego 
ośrodka w Polsce, jego powiązań 
1 współzależności z innymi ośrodkami 
w kraju i na świecie, przekształceń 
zawodowych, społecznych i kultural­
nych. jakie w nim zachodzą w związ­
ku z ogólnym postępem nauki i tech­
niki.

BxrLanjera TWP jest utrzymywać aktywność 
intelektualną słucłiaozy. ąoszerzać krąg »a- 
iuateresowań o to wszystko, co wnosi ty­
cie społeczne 1 nauka.

Uniwersytety powszechne, tmAwersytety 
dla rodziców, odczyty, kursy języków ob­
cych. wy.stawy, kluby, działalność wydaw­
nicza — to podstawowe formy pracy Towa­
rzystwa. W chwili obecnej działa w kraju 
około 2 tysięcy uniwersytetów powszech­
nych, w samym tylko roku 1963/64 wygło­
szono 80 tysięcy odczytów z różnych dzie­
dzin wiedzy i w różnych środowiŁskach.
Wobec rosnącego zasięgu działalności TWP 
kadra prelegentów, mimo iż liczy kilka­
naście tysięcy osób. jest zbyt szczupła, 
zwłaszcza w zakresie takich dyscyplin wie­
dzy, jak technika i sztuka.

Mówiąc o kierunkach działania TWP i 
Jego zadaniach rozwojowych — W. Jaro­
siński zwrócił m. in. uwagę na szczególnie 
cenny element w pracy popularyzatorskiej, 
jakdm jest udział wybitnych polskich uczo­
nych w ukazywaniu więzi nauki z życiem 
kraju oraz w upowszechnianiu wiedzy. Na­
leżałoby w większym stopniu wciągnąć do 
tej działalności młodych pracowników nau­
ki, jak również współpracować a radiem 
i telewizją. Wykładowcy i prelegenci w 
sbyt małym stopniiu posługują się środka­
mi audiowiizualnyńii. Tymczasem słuchaca 
eoraz częściej chce nie tylko o pewnych 
•prawach usłyszeć, lecz także coś podczas 
odczytu zobaczyć.

Kreśląc perspektywy rozwoju Towarzy­
stwa na najbliższe la-ta — prezes ZG TWP 
— prof. dr Cz. BOBROWSKI powiedział, 
tt celem rozszerzenia obecnych form dzila- 
łarbia i podejmowania nowych powinno być 
rozbudzenie wśród wszystkich obywateli 
kraju potrzeby samokształcenia i pogłębia­
nia wiedzy. TWP będzie kłaść większy na­
cisk na akcję odczytową x myślą o jeszcze 
aterszym dotarciu do środowisk wiejskich, 
w których istnieje największe zapotrzebo­
wanie aa tego typu działalność oświatową.

Z OBRAD III

ni Zjazd Związku Młodzieży Socjali- 
rtycznej. który obradował w Warszawie 
w dniach 17—19 grudnia 1964 roku, był 
ważnym wydarzeniem nie tylko w ży- 
eiu organizacji zetemesowskiej, lecz 
także całego kraju. Świadczy o tym 
m. in. fakt, że w zjeździe uczestniczyli 
jM-zedstawiciele najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych z Władysławem 
Gomułką, Edwardem Ochabem 1 Józe­
fem Cyrankiewiczem, świadczą o tym 
słowa towarzysza Gomułki, który w 
przemówieniu wygłoszonym w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki 
do delegatów reprezentujących 800-ty- 
sięczną rzeszę zetemesowców. ’ powie­
dział między innymi:

„Zjazd Wasz — to ważne wydarzenie 
zarówno dla wszystkich członków Wa­
szej organizacji, jak i dla ogółu mło­
dzieży, a także dla naszej partii jako 
Ideowego i politycznego przewodnika 
ZMS... Sprawa młodzieży zajmuje jed­
no z czołowych miejsc w pracy naszej 
partii. Polityka partii i rządu przenik­
nięta jest głęboką troską o młode po­
kolenie Polski Ludowej, o właściwe je­
go wychowanie i należyte przygotowa­
nie do życia. W tej dziedzinie poważ­
ne znaczenie ma działalność Waszego 
Związku, jako ideowo-wychowawczej 
organizacji młodzieżowej”.

ZMS poszczycić sie może niemałym 
dorobkiem. W okresie między II a III 
Zjazdem organizacja ugruntowała prze­
de wszystkim swoje wpływy i rozsze­
rzyła działalność wśród młodzieży ro­
botniczej. szkolnej i studenckiej. Odnio­
sła także wiele sukcesów w działalnoś­
ci ideowo-wychowawczej. W ostatnich 
latach dopracowała się ona wielu istot­
nych propozycji programowych oraz 
nowych, bardziej skutecznych form 
działalności, takich jak olimpiady qui- 
zowe „Polska i świat współczesny”. 
Wieczorowe Szkoły Aktywu, Studenckie 
Ośrodki Dyskusyjne, Koła Młodych Ra­
cjonalistów, Uniwersytety Robotni­
cze, Ochotnicze Hufce Pracy i inne.

Wśród zjawisk, tendencji i procesów, ' 
które charakteryzują działalność i do­
robek organizacji >v ostatnich czterech 
latach, na szczególne podkreślenie za­
sługuje wzrost szeregów ZMS. W stycz­
niu 1960 roku liczył on 370 tysięcy 
członków, obecnie do ZMS należy 800 
tysięcy młodych robotników, uczniów i 
studentów.

Podczas trzech dni obrad 1000 dele­
gatów z całego kraju debatowało nad 
zagadnieniem podstawowym dla tej 
organizacji i całej młodzieży polskiej: 
co robić, by ZMS coraz lepiej spełniał 
zadania, jakie nań nakłada ojczyzna, 
co robić, by rozszerzył jeszcze bardziej 
swój wpływ na młodzież, by aktywnie 
uczestniczył w wychowaniu ludzi ucz­
ciwych. mądrych i oddanych sprawie 
socjalizmu.

W wyniku dyskusji, na podstawie 
wszechstronnej i głębokiej analizy do­
tychczasowej działalności — zjazd 
uchwalił nowy statut ZMS (w miejsce 
dotychczasowej Deklaracji Ideowo-Pro 
gramowej i statutu) oraz przyjął 
uchwałę wytyczającą główne kierunki 
działania związku na najbliższą przy­
szłość. Zjazd wybrał także nowe wła­
dze. Przewodniczącym Zarządu Głów­
nego ZMS (nowy statut zmienił bowiem 
nazwy ogniw i instancji organizacji) 
wybrano Stanisława Basiaka.

Za główne i podstawowe zadanie na 
najbliższe lata zjazd uznaje lepsze I 
skuteczniejsze niż dotychczas prowa­
dzenie pracy ideowo-wychowawczej. 
Celem tej działalności jest przede 
wszystkim kształtowanie socjalistycz­
nych cech osobowości. Nowy, zatwier­
dzony na zjeździe statut, formułuje 
wzorzec osobowy młodego Polaka. '

Artykuł 4 statutu głosi:
„ZMS wychowuje swoich członków 

na:
— ludzi ideowych, gorących patrio­

tów 1 internacjonalistów, świadomych 
zachodzących w Polsce i na świecie 
przemian społecznych, aktywnie uczest­
niczących w tych przemianach po stro­
nie postępu i socjalizmu, gotowych bro­
nić ojczyzny;

— ludzi światłych i kulturalnych, dą­
żących wytrwale do zdobycia gruntow­
nej wiedzy ogólnej i zawodowej;

— ludzi ofiarnych 1 pracowitych, 
świadomych obywateli stawiających do­
bro społeczne nad interes osobisty;

—- ludzi dzielnych i prawych”.
Za podstawową zasadę wychowaw^ 

ezą ZMS uznaje wychowanie przez kon­
kretną działalność. Oznacza to, że ZMS 
nie tylko propaguje program budowy 
socjalistycznych stosunków społecznych, 
lecz także organizuje młodzież do kon­
kretnego działania na rzecz ideałów, 
które głosi.

Treścią ideowo-wychowawczego od­
działywania ZMS ma być — zgodnie z 
uchwałą zjazdu —- wyjaśnienie spraw 
szeroko pojmowanej współczesności: 
problemów świata, praw i sił nim rzą-

Z J A Z D U Z M S

„by życie 

aymi 
szczęśliwszym"

dzących, miejsca Polsasi w świecie, pro­
blemów społecznego i gospodarczego 
rozwoju naszego kraju itp. ZMS będzie 
więc pomagać młodzieży w zdobywaniu 
wiedzy politycznej, społecznej i eko­
nomicznej.

Jednym z najistotniejszych zadań 
wychowawczych ZMS jest podnosze­
nie gotowości i sprawności młodzieży 
do obrony ojczyzny. ZMS będzie więc 
lepiej i wszechstronniej przygotowy­
wać młodzież do zaszczytnego obo­
wiązku służby wojskowej, wpajać w 
nią szacunek dla żołnierskiego trudu 
oraz przyczyniać się do lepszego ro­
zumienia ludowej obronności.

Poważnym i szczególnie odpowie­
dzialnym zadaniem ZMS — zgodnie 
z uchwalą zjazdu — jest aktywne 
współuczestnictwo w rozwiązywaniu 
życiowych problemów młodzieży.

Spośród wielu spraw młodzieży 
najtrudniejsza z pewnością jest spra­
wa mieszkań. A przecież w najbliż­
szym czasie jedyną drogą prowadzą­
cą do uzyskania własnego mieszkania 
przez młodego człowieka będzie spół­
dzielczość mieszkaniowa.

Dlatego też tow. Gomułka powie­
dział między innymi: „Stawiam tę 
sprawę (sprawę mieszkań — przyp. 
H. W.) na Waszym Zjeździe jako jed­
no z bardzo ważnych zadań w pracy 
ZMS. Wychowanie socjalistyczne po­
lega i na tym, aby każdy miody czło­
wiek poczuwał się do odpowiedzial­
ności za swój własny los, za los ro­
dziny, którą . zakłada. Młodzież nie 
może żyć tylko dniem dzisiejszym, 
musi dzisiaj myśleć i o swoim jutrze 
i to jutro zabezpieczać sobie. Młodzież 
pracująca, zwłaszcza ta, która zdobyła 
kwalifikacje zawodowe, może oszczę­
dzać, powinna ona przeznaczać część 
swego zarobku na spółdzielczy wkład 
mieszkaniowy. Dotychczas nikt jej do 
tego nie zachęcał. ZMS nie prowadził 
wśród niej szerszej działalności w tym 
zakresie. A jest to przecież najważ­
niejsza sprawa bytowa młodzieży”.

Szczególnym przedmiotem zaintere­
sowania organizacji powinny stać się 
także — zgodnie z uchwałami zjaz­
du — problemy przysposobienia- do 
pracy j zatrudnienia dziewcząt.

II Zjazd postawił przed członkami 
ZMS nie posiadającymi podstawowego 
wykształcenia, zadanie ukończenia 
szkoły podstawowej. III Zjazd stawia 
przed członkami obowiązek jak naj­
szerszego zdobywania wykształcenia 
średniego, głównie zawodowego.

Poważnym zadaniem ZMS jest po­
nadto współdziałanie w upowszech­
nianiu kultury wśród młodzieży, 
kształtowanie wrażliwości na piękno, 
i wyrabianie smaku artystycznego.

Dużo miejsca poświęcono także na 
zjeździe problemom jednolitości od­
działywania wychowawczego naszego 
ruchu młodzieżowego, problemy te 
są również mocno akcentowane w u- 
chwale zjazdowej.

Trzeba jeszcze dodać, że dokumenty 
zjazdowe zwracają szczególną uwagę 
na pracę członków ZMS w miejscu 
zamieszkania — powierzają one ko­
łom terenowym szczególną troskę o 
zachowanie właściwej postawy moral- 
no-społecznej młodzieży, o jej warun­
ki bytowe oraz zobowiązują zeteme­
sowców do organizowania młodzieży 
do udziału w czynach społecznych na 
rzecz środowiska, prowadzenia dzia­
łalności kulturalnej i sportowej oraz 
współpracy z władzami lokalnymi.

Na zakończenie wąrto przytoczyć 
eytat z przemówienia nowo wybrane­
go przewodniczącego 2G ZMS — Sta­
nisława Hasiaka.

„Każdy głos w dyskusji na zjeździe 
był dowodem troski o dalszy rozwój 
organizacji, o dobro młodzieży 1 Jej 
właściwe oblicze ideowo-polityczne. 
Każdy głos był wyraiem troski o to, 
jak dalej poszerzać i pogłębiać ideo­
we oddziaływanie ZMS na swoich 
członków, a poprzez nich na całą mło­
dzież miast i osiedli robotniczych, 
fabryk i instytucji, szkól i wyższych 
uczelni, jak wychowywać młodzież, by 
rozumiała uchwały naszej partii 
i znajdowała swoje miejsce w Ich re­
alizacji, jak uczyć sie i pracować dla 
dobra socjalizmu, dla Polski Ludo- 
weF.-

H. WITALEWSKA
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DYSKUSJE • POLEMIKI • PROPOZYCJE
„Zamkniętemu na dnie światów na 

cztery spusty . moich lat jak wasze 
drwi otworzyć, córeczki, mieszkanki 
dzieciństwa?” — pyta poeta Jerzy, 
Ficowski.

Nam, wychowawcom, nie tylko lata 
przeszkadzają w otwarciu drzwi do 
czyjejś młodości, lecz także indywi­
dualne cechy psychiczne. Rozumiemy 
najbardziej tych, którzy są do nas po­
dobni. Stąd nierozumiani, a przez to 
i osamotnieni czują się niejednokrotnie 
ci, wykraczający poza przeciętność 
albo inaczej mówiąc poza powszech­
ność. W naszej praktyce pedagogicz­
nej spotykamy od czasu do czasu 
ucznia wymagającego zupełnie innych 
metod wychowawczych od stosowa­
nych dotychczas. Spośród takich to 
uczniów wywodzą się najczęściej po­
tencjalni samobójcy. W ostatnich roz­
ważaniach na ten temat podałam splot 
przyczyn, które doprowadziły zbyt 
wrażliwego chłopca do fałszywego 
przekonania, że jest nikomu niepo­
trzebny, że nie warto żyć.

Oscylowanie między skrajnymi bie­
gunami: pesymizmem a afirmacją ist­
nienia zachodzi w okresie młodzień­
czym dość często. 16-letnia uczennica 
pisze w wypracowaniu pt. „Jakie prze­
jawy piękna zwracają najsilniej moją 
uwagę”: „Najpiękniejszą rzeczą na 
świecie jest samo życie. Samobójca nie 
jest czuły na piękno”.

Skłóceni
W następnym wypracowaniu tej sa­

mej uczennicy tonacja poglądów brzmi 
zupełnie inaczej: „Zycie. Co to jest ży­
cie? Trzymasz je w zaciśniętej ręce — 
i żyjesz. IV chwili słabości rozprosto­
wujesz zdrętwiałe palce — i życie 
ucieka. Koniec. Nie zostaje już nic”.

Pod oceną tych dziewczęcych rozwa­
żań polonistka długo i wnikliwie czer­
wonym atramentem udowadniała 
uczennicy, że życie jest największą 
wartością daną człowiekowi. Polonist­
ka ta osiągnęła najcenniejszą w peda­
gogice rzecz: zaufanie młodzieży. Prze­
glądałam wszystkie wypracowania jej 
klasy. W każdym znalazłam niezwykle 
subiektywny ton. To nie były wypra­
cowania, to były zwierzenia uczniów 
dotyczące podanego tematu. Dzięki te­
mu polonistka znalazła klucz do wew­
nętrznego życia swych wychowanków, 
klucz, który tak niewielu z nas, peda­
gogów, posiada.

— Boję się o tę dziewczynę — mó­
wi do mnie, pokazując zeszyt — szu­
kam do niej wciąż nowych dróg, żeby 
ją pogodzić z sobą i światem. Przecież 
o mało co nie popełniła samobójstwa. 
A dobre, myślące dziecko, tylko lata 
ma niebezpieczne.

W zwykłym szkolnym wypracowaniu 
o roli żołnierzy znajduję potwierdzenie 
słów nauczycielki. Oto fragment roz­
ważań dziewczyny: „Są na świecie 
idee, jest wiara w potęgę umysłu 
człowieka. Przecież za te idee ludzie 
ginęli na froncie. Tak— idee ma się 
wtedy, kiedy ponura rzeczywistość nie 
otworzy szeroko i boleśnie oczu. A 
Bóg? Bóg, co mi tam Bóg. To też idea, 
z którą człowiekowi łatwiej żyć. Czło­
wiek wierzy, że po śmierci ciała, jego 
duch będzie „tam” żył. W raju. Tym­

czasem „tam” nie ma nic. Nic. Tylko 
pustka, cisza i oślepiająca jasność. Więc 
czy utarto dla tych idei ginąć?".

Jeśli młodzież tak szczerze pisze o 
swoich wewnętrznych rozterkach, jeśli 
przychodzi z tym do szkoły — to ist­
nieje duży stopień pewności, że mło-
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dzieńcze, trudne dojrzewanie zakończy 
się pomyślnie.

W. ubiegłym roku szkolnym uczeń 
jednego z liceów warszawskich powie­
sił się. Przedtem jednak spalił wszyst­
ko, có do niego należało, łącznie z fo­
tografiami i zeszytami. Usiłował za­
trzeć ślad własnego istnienia. Uczył się 
dobrze, miał inteligentnych rodziców, 
pozornie wydawało się, że nie powi­
nien mieć pretensji do życia. Nauczy­
ciele byli wstrząśnięci tym wypad­
kiem. Wychowawca klasy, do której 
chłopiec chodził, podczas lekcji zapy­
tał jego kolegów: „Dlaczego on nigdy 
mi nic nie mówił o sobie”. I wtedy 
klasa wybuchła, wtedy przerwała się 
tama podręcznikowej obojętności. Wy­
chowawca słuchał osłupiały zarzutów, 
o których istnieniu, w gorączkowej 
krzątaninie codziennego podawania i 
egzekwowania wiadomości, nie wie­
dział. „Kto ma mówić o sobie, my — 
uczniowie wam — nauczycielom? Zaw­
sze przecież odpowiadamy tylko na 
stopnie. Nauczyliście nas mówić do 
siebie tak, jak powinniśmy według 
was mówić, a nie tak, jak myślimy, co 
czujemy naprawdę. Kiedy nam jest 
źle, nie mamy komu o tym powie­
dzieć. Jesteśmy sami”. Uczniowie zbyt 
skrajnie sformułowali swe pretensje. 
Trzeba jednak przyznać, że w trud­
nych konfliktowych sytuacjach brak 
serdecznej rady ze strony dorosłych 
może doprowadzić do tragicznego fi­
nału.

Redaktor Woldan w „Głosie Robotni­
czym" z dnia 14 listopada 1960 roku W 
artykule pt. „Śmierć na józefińskich 
łąkach" podaje jedną z wersji tragedii 
10-letniego chłopskiego dziecka:

„Chłopiec powiesił się, ponieważ ro­
dzice nie pozwalali mu się uczyć, go­
nili dzień w dzień do pasenia krów, a 
ambitny Jędrek nie chcąc uchodzić w 
szkole za nieuka nie wytrzymał. Wie­
czorem znaleziono Jędrka wiszącego 
na olszynie". Jeśli wersja ta jest opar­
ta na prawdzie, to dlaczego w artykule 
nla ma słowa o wychowawcy Jędrka?

Czy wiedział on o kłopotach chłopca? 
Chyba nie, bo Woldan kończy swoje 
relacje ostrzeżeniem: „Dziecko ma 
swoje wewnętrzne życie i jeśli rodzice, 
sąsiedzi, nauczyciele nie starają się do 
tego wewnętrznego życia zbliżyć i od­
powiednio pokierować, to mogą nastą­
pić tragedie jak w Józefowie”.

W zakładach kształcenia nauczycieli 
nie pisze się konspektów otwierających 
drzwi do owego „wewnętrznego życia" 
ucznia. I słusznie. Tej metodyki muśl­
iny nauczyć się sami. Przyjdzie nam 
to łatwo, jeśli podejdziemy do uczniów 
jako zwykli, przyjaźni im ludzie, bez 
nauczycielskich koturnów i notesów za 
stopniami.

W wypracowaniu jedna z uczennic 
II klasy liceum pedagogicznego opisu­
je swoje przykre przeżycia przedwaka­
cyjne: „Po raz ostatni mamusia była ud 
szkole w piątek. Profesor powiedział 
jej, że prawdopodobnie nie zdam do 
następnej klasy. Mamusia bardzo się 
zdenerwowała. Po powrocie do domu 
dostała zawału serca. Później nastąpił 
wylew krwi do mózgu, a od tego para­
liż lewej strony ciała. W sobotę rano 
zabrano mamusię do szpitala. W tym 
dniu jak zwykle pojechałam do szkoły, 
miałam odpowiadać z matematyki. Nie 
mogłam, dostałam dwójkę. Byłam pew­
na, że nie zdam. Nie chciałam, aby 
mamusia o tym wiedziała, toteż zatai­
łam przed nią wszystko. Przyszedł 
wreszcie koniec roku. Kiedy do klasy 
wszedł wychowawca zę świadectwami, 
strasznie zrobiło mi się słabo. Chcia­
łam umrzeć, żeby tylko nie dostać 
świadectwa z oceną niedostateczną”.

Dziewczyna nie opowiedziała tego 
wszystkiego matematykowi, który z 
czystym sumieniem za milczenie posta­
wił jej dwóję, ale z całą szczerością 
opisała to w wypracowaniu. Matema­
tyk, gdyby znał jej kłopoty, zaniechał­
by pytania w tym dniu. Dlaczego nie 
znał? Bo prawdopodobnie był jednym 
z tych nauczycieli, którzy kontakt z 
młodzieżą utrzymują jedynie za po-

Fot.: W. Jabłoński 
mocą tangensów i cotangensów. Nau­
czycielce języka polskiego można się 
było zwierzyć, bo ona rozumiała, bo 
przejmowała się nie tylko sprawami 
nauczania. Po wypracowaniem napi­
sała:

„Drogie Dziecko. Tak bliskie są mi 
twoje przeżycia. Gdy miałam 13 lat 
mój tatuś uległ paraliżowi. Przez cały 
rek ciągle płakałam, a potem spotka­
łam na swej drodze profesorkę, która 
wyjaśniła mi, że jeśli nie mam mamu­
si, a tatuś nie może o mnie się trosz­
czyć, muszę być dzielna. Było mi trud­
no, bo byłam chorobliwie nieśmiała, 
ale ukończyłam szkołę, zarabiając na 
chleb korepetycjami. Ty też postaraj 
się być dzielna i wytęż silu, by mamu­
si umilić chwile, bo ciężko jest żyć, 
gdy człowiek wyrzuca sobie, że jest 
ciężarem dla najbliższych”.

Przeglądałam zeszyty klasowe wielu 
szkół nowatorskich. Czerwony atra­
ment nauczycielki skrupulatnie wyszu­
kiwał błędy gramatyczne, rzeczowe, 
stylistyczne. Bardzo rzadko jednak na­
potykałam ten bezpośredni, osobisty 
stosunek nauczyciela do ucznia i jego 
pracy, jaki dominował w wyżej 
wspomnianym liceum pedagogicznym. 
Atmosfera zaufania i szczerości mię­
dzy wychowawcą a wychowankiem 
jest najlepszą terapią na przerost mło­
dzieńczych dolegliwości psychicznych. 
Przerost ten dotyczy najczęściej jed­
nostek nieprzeciętnych, wrażliwych, 
zdolnych do refleksji. Uczniowie d, 
jeśli się we wczesnej młodości nie za­
gubią, wyrastają na ludzi twórczych, 
wyróżniających się pozytywnie w 
działalności społecznej i zawodowej. 
Dlatego, chociaż mamy z nimi więcej 
kłopotu, chociaż więcej niż innym po­
święcamy czasu, wysiłki wychowawcza 
opłacają się.

W powyższych rozważaniach nla 
brałam pod uwagę młodzieży pozują­
cej, szantażującej otoczenie samobój­
czymi groźbami. Nie miałam też na 
myśli młodzieży chorej (schizofrenia, 
psychopatie, charakteropatie).

Mówiłam o młodzieży zdrowej psy- 
chicznie i umysłowo aktywnej, mają­
cej kłopoty z własnym, niedojrzałym 
jeszcze istnieniem.

MARIA ŁOPATKOWA

NAUCZYCIELE-RACJONAUZA TORZY
Nauczyciele i młodżież Technikum 

Energetycznego w Poznaniu od wielu lat 
myśleli o własnym budynku szkolnym. 
Po 13 latach życzenia stały się rzeczy­
wistością. Technikum Energetyczne 1 
września br. Otrzymało szkołę Tysiącle­
cia.

Nowy budynek szkolny umożliwił prze­
znaczenie specjalnych pomieszczeń na 
pracownie, co stało się bodźcem do wielu 
pomysłów racjonalizatorskich w zakresie 
konstruowania pomocy 1 przystosowywa­
nia posiadanego sprzętu do potrzeb szko­
ły. Na przykład potrzebny był analizator 
prądu zmiennego. Gdy okazało się, że ta 
nowa pomoc nauko'wa będzie kosztować 
milion złotych, trzeba było zrezygnować 
z zakupu. W tej sytuacji dyrektor tech­
nikum, mgr inż. A. Jurek, wykonał, przy 
pomocy kilku uczniów klas piątych, pro­
jekt analizatora prądu stałego. Uczący się 

w szkole kandydaci na mistrzów wyko­
nali. analizator na podstawie projektu kok 
A. Jurka. Wartość skostruowanego anali­
zatora ocenia się na 400 tys. złotych (ma­
teriał zakupiony z funduszów państwo­
wych kosztował 60 tys. zł).

Inny przykład: niezbędna była praco­
wnia pomiarów elektrycznych, maszyn 
elektrycznych i przekaźników. Tymcza­
sem Biuro Projektów odmówiło odpo­
wiedniej dokumentacji. Wówczas koL mgr 
inż. Alojzy Domagała opracował taką 
dokumentację korzystając z pomocy ucz­
niów klas piątych, którzy pewne czyn­
ności pomocnicze wykonali jako prace 
przedegzaminacyjne. Na podstawie doku­
mentacji (wartość jej można ocenić na 
10—15 tys. zł) przedsiębiorstwo budujące 
szkołę wykonało pracownię pomiarów 
elektrycznych, maszyn elektrycznych i 
przekaźników. Podobnie było z potrzeb­

nym pracowni tzw. przyrządem Epsteina 
służącym do pomiarów stratności blachy 
elektrotechnicznej. Tej pomocy nauko­
wej nie produkuje się w Polsce. KoL 
Domagała opjacował projekt przyrządu, 
a wykonali go robotnicy zdający egzamin 
mistrzowski.

Racjonalizatorem jest również inż. Cze­
sław Antkowiak, który wykonał założenia 
projektowe pracowni do przedmiotów z 
zakresu energetyki cieplnej oraz urządził 
ten gabinet, wyposażając gp w liczne 
pomoce naukowe, których wartość ocenia 
się na 60 tys. zt KoL Cz. Antowiak nie 
tylko przygotował poszczególne projekty, 
lecz także wiele czasu poświęcił nadzo­
rowaniu ich wykonania.

Przy nauczaniu przedmiotów humanis­
tycznych wyzyskuje się również coraz 
liczniej gromadzone pomoce naukowe, w 
większości zaprojektowane i wykonane 
przez nauczycieli. Szczególnie ciekawe są 
pomoce w gabinetach historyków, koL dr 
T. Krotowskiej I wicedyrektora koL mgra 
D. Kwiatkowskiego.

Dużo Inicjatywy i pomysłowości w tym 

zakresie wykazuje również nauczyciel 
języka polskiego, koL mgr Alojzy Piecho­
wiak. Z własnych funduszów zgromadził 
on zbiór mikrofilmów z reprodukcjami 
kart tytułowych pierwszych wydań ksią­
żek i rękopisów wybitnych pisarzy. Ma 
też do swej dyspozycji bogaty zbiór po­
mocy naukowych do języka polskiego z 
zakresu filatelistyki i filumenistyki, mia­
nowicie znaczki pocztowe I nalepki z pu­
dełek od zapałek z portretami pisarzy. 
Ta pomoc szkolna zachęca uczniów do 
gromadzenia podobnych eksponatów. KoL 
Piechowiak posiada taśmy magnetofono­
we z nagraniami audycji radiowych, a 
nawet telewizyjnych.

Warto podkreślić, że nauczyciel z włas- 
nych funduszów zakupił mikrofilmy, pa­
pier fotograficzny, klisze, albumy, znacz­
ki, a według oceny dyrektora szkoły 
przeznaczył na powyższy cel około 4 tys. 
złotych.

Wymienieni koledzy mają Już obecnie 
bogaty dorobek, ale nie zamierzają na 
nim poprzestać.

ZYGMUNT JESIONOWSKI
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PO XIZJEZDZIE AUTORÓW ODCZYTÓW PEDAGOGICZNYCH
Z roku na rok coraz wyraźniej daje 

»i<; odczuć, że dorobku akcji odczytów 
pedagogicznych nie można rozpatry­
wać inaczej, jak pod kątem jego przy­
datności dla rozwoju naszego szkolni­
ctwa, powiązań z konkretnymi potrze­
bami szkoły tak na dziś, jak i na 
jutro.

„Aktualny stan naszego szkolnictwa 
powiedział wiceminister Szkop — 

Ilustruje liczba ponad 8 min. 200 ty- 
Si5-Cy dzieci, młodzieży i dorosłych 
objętych opieką dydaktyczno-wycho­
wawczą. W przyszłym roku szkolnym 
liczba uczniów wzrośnie do 8,5 min. 
Nakłady na oświatę wyniosą w roku 
1965 — 20 mld 330 min złotych. 
Z sumy tej na wyposażenie szkół w po­
moce naukowe, urządzenia, sprzęt 
techniczny przeznacza się 900 min. zł., 
a z dodatkowymi kredytami suma ta 
sięgnie 1 mld zł..

(—) W toku przeprowadzanej od 
trzech lat reformy szkolnej zmieniliś­
my program nauczania szkoły podsta­
wowej, eksponując treści sprzyjające 
wychowaniu człowieka uspołecznione­
go, ideowo zaangażowanego, dobrze 
przygotowanego do dalszej nauki 
i pracy (...) ”.

Oto punkt wyjściowy do pracy na 
lata najbliższe. O wychowawczych 
i dydaktycznych efektach działalności 
szkoły zadecyduje jednak nauczyciel.

W dniach 11—12 grudnia ubiegłego 
roku w katowickim Pałacu Młodzie- 
ty odbył się XI Zjazd Autorów 
Odczytów Pedagogicznych połączo­
ny z rozdaniem nagród laureatom 
konkursu.

W zjeździe uczestniczyli: wicemi­
nister oświaty — Jan Szkop, dyrek­
tor COM — Krystyna Kuligowska, 
sekretarz ZG ZNP — Stanisław 
Krawcewicz, dyrektor PZWS — 
Tadeusz Parnowski, kuratorzy 
okręgów szkolnych z Katowic 1 
Krakowa oraz przedstawiciele wo­
jewódzkich władz partyjnych, 
związkowych, ośrodków metodycz­
nych i administracji szkolnej.

Referat występny wygłosił wice­
minister J. Szkop, zaś przebieg i 
dorobek tegorocznej akcji odczy­
tów pedagogicznych omówiła dyr. 
K. Kuligowska.

1
„ (...) W szkolnictwie naszym trzeba 

nie tylko uczyć, lecz także wychowy­
wać po nowemu, zgodnie z potrzeba­
mi współczesnego życia i rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego państwa (...) Po­
trzebne są wzmożone wysiłki w zakre­
sie unowocześnienia metod pracy dy­
daktyczno-wychowawczej w celu jak 
najlepszego wykorzystania ideowych 
treści programów dla kształtowania 
socjalistycznej świadomości młodego 
pokolenia”. ■

Mówiąc o tegorocznym planie akcji 
odczytów trzeba przede wszystkim od­
powiedzieć na pytanie, czy treści od­
czytów korespondują ze wskazaniami 
zawartymi w referacie wiceministra 
Szkopa.

Analiza 214 prac nadesłanych przez 
ośrodki wojewódzkie do COM, której 
wyniki przedstawione zostały na zjeź­
dzie przez dr K. Kuligowską, pozwala 

stwierdzić, że wszystkie hasła, wszyst­
kie propozycje tematyczne wysunięte 
w roku ubiegłym przez organizatorów 
zostały przez autorów podjęte. W Zna­
komitej większości odczytów podejmo­
wano tematy ważne, trudne, nowe. 
Wiele uwagi poświęcono problematyce 
kształtowania podstaw naukowego 
światopoglądu, wychowaniu świeckie­
mu, wychowaniu przez pracę, wycho­
waniu patriotycznemu i internacjonali- 
stycznemu, zagadnieniu uspołecznienia 
młodzieży, rozwijaniu wrażliwości este­
tycznej itp.

Problematyka prac zamykała się 
ogólnie biorąc w dwóch kręgach tema­
tycznych, związanych z przekształca­
niem szkoły z instytucji wyłącznie 
nauczającej w nauczająco-wychowaw- 
czą i z rozwojem oraz unowocześnia­
niem metod nauczania. I tak np. 
wśród odczytów z zakresu nauczania 
początkowego większość prac dotyczy 
nowego sposobu realizacji haseł pro­
gramowych. Z odczytów z dziedziny 
fizyki i geografii kilka poświęcono 
sprawie łączenia nauki z pracą pro­
dukcyjną, a w 2 odczytach ..geogra­
ficznych” przedstawiono metody wy­
korzystania treści programowych dla 
kształtowania postaw ideowych po­
przez uwypuklenie zagadnień gospo­
darczych. Kształtowaniu postaw mło­
dzieży poświęcone były również od­
czyty nadesłane przez wychowawców 
x domów dziecka i zakładów.

Zdarzały się jednak, i to wśród prac 
nagrodzonych za ich bezsporną war­
tość, odczyty poświęcone tematom dru­
goplanowym, jak np. organizowaniu 
i wykorzystywaniu pracowni czy no­
wym pomocom, niewątpliwie cieka­
wym, ale o małym zasięgu i nikłych 
perspektywach rozpowszechnienia. Nie 
negując wartości tego typu prac trze­
ba stwierdzić, że ich przydatność dla 
szerokiego ogółu nauczycieli, którym 
przecież odczyty mają służyć konkret­
ną pomocą, jest stosunkowo niewielka.

Innym problemem będącym, poza 
tematyką, przedmiotem szczegółowej 
analizy na każdym dorocznym zjeź­
dzie jest zasięg akcji odczytowej. Licz­
ba nadsyłanych prac, z roku na rok, 
systematycznie wzrasta. To jest fakt 
bezsporny. Równie jednak bezsporne 
jest, iż liczba ta wciąż jeszcze jest zbyt 
mała. Rok 1963/64 przyniósł 908 od­
czytów. Wynika z tego, że zaledwie 
1 na około 350 nauczycieli i wycho­
wawców podejmuje się tej trudnej, 
ale ambitnej i potrzebnej pracy. Dla­
czego tak się dzieje? Odpowiedź na 
to pytanie wymagałaby uwzględnienia 
wielu bardzo różnych i złożonych 
przyczyn. Pewne wyjaśnienie można 
znaleźć w odpowiedziach 71 autorów, 
wśród których przeprowadzono ankie­
tę dotyczącą perspektyw rozwoju ak­
cji odczytowej. (O jej wynikach pisze 
dr Kuligowska w 11 numerze „Nowej 
Szkoły”).

Przyczyny hamujące da się z grub­
sza podzielić na: obiektywne, jak 
nadmiar obowiązków zawodowych 
i społecznych, trudne warunki bytowe, 
konieczność dokształcania się ltp„ 

osobiste, do których należą: brak wia­
ry we własne siły, nieumiejętność 
wypowiadania się na piśmie, nieśmia­
łość i niechęć do „publicznej oceny”, 
a wreszcie kompleksy środowiskowe, 
na które cierpią szczególnie koledzy 
pracujący na wsi.

Ostatni wreszcie zespół przyczyn 
wiąże się ze stosunkami-koleżeńskimi. 
Obojętność, a nieraz zdecydowana nie­
chęć otoczenia, kpiny i złośliwości 
wpływają demobilizująco na nauczy­
ciela, zwłaszcza młodego, niepewnego 
swej racji.

Na poprawę sytuacji w dziedzinie 
rozwoju akcji odczytowej wpłynąć mo­
gą w pewnym stopniu projektowane 
zmiany organizacyjne. Przede wszyst­
kim przedłużenie okresu przygotowy­
wania pracy, z jednego roku na dwa 
lata, pozwoli na włączenie się do ak­
cji tym, którzy potrzebują więcej czasu 
na napisanie odczytu, czy to z racji 
specyfiki tematu, czy też z uwagi na 
mniejszą ilość „wolnych godzin”, któ­
rymi mogą dysponować.

Bodźcem dla potencjalnych autorów 
będzie też z pewnością reorganizacja 
systemu oceniania prac. Jak wykazało 
doświadczenie lat ubiegłych, globalne 
potraktowanie wszystkich odczytów 
uniemożliwia znalezienie właściwych 
kryteriów oceny. Projektuje się więc 
podział na grupy zagadnieniowe (bądź 
jakieś inne) i typowanie w każdej 
z tych grup nagród I, II itd.

Ośrodki metodyczne otoczą także 
większą opieką autorów, zwłaszcza 
w zakresie pomocy w dostarczaniu bi­
bliografii, ułatwianiu wzajemnych kon­
taktów. udzielaniu informacji itd. 
Czy wpłynie to na rozwój akcji? Trze­
ba wierzyć, że tak, trzeba też zabie­
gać, aby tak się stało, bo warto.

„Zachodzi pilna potrzeba — powie­
dział wiceminister J. Szkop — wymia­
ny dobrych doświadczeń i ich upow­
szechniania. W wielu szkołach trwają 
poszukiwania nowych, bardziej sku­
tecznych form pracy dydaktycznej 
i wychowawczej, rozwija się ruch no­
watorstwa pedagogicznego, który znaj­
duje swoje odzwierciedlenie w odczy­
tach pedagogicznych, który dzięki nim 
zostaje spopularyzowany”.

O innym aspekcie akcji odczytowej 
mówiła dyr. Kuligowska: „Autorzy 
podejmują tematy trudne, przysparza­
jące nauczycielom wiele kłopotów, 
a jednocześnie ważne dla realizacji za­
dań szkoły. Podejmują też problemy 
nowe, niedostatecznie, bądź wcale, nie- 
omówione w literaturze pedagogicznej; 
uzupełniają luki w metodykach nau­
czania”.

Już tylko te dwa, najważniejsze 
efekty pracy wskazują, jak poważne 
znaczenie ma akcja odczytowa. Ale 
Istnieje jeszcze inna wartość, może nie 
tak łatwo dająca się wymierzyć i oce­
nić, a przecież równie istotna.

O poziomie pracy szkoły decyduje 
nauczyciel, jego wiedza, jego postawa, 
jego twórczy a zarazem krytyczny 
stosunek do własnej pracy. Ale za­
chowanie tego twórczego i krytyczne­
go stosunku wcale nie przychodzi łat­

wo człowiekowi, który pracuje przecież 
w pewnym odosobnieniu, poddany na 
co dzień, poza momentami hospitacji 
i wizytącji, jedynie ocenie uczniów. 
U kogoś, kto stale musi stanowić 
„ostateczny” autorytet — samokryty­
cyzm i samokontrola szybko mogą się 
stępić.

W tej sytuacji podjęcie pracy nad 
odczytem pedagogicznym stanowi zna­
komity bodziec do przyjrzenia się sa­
memu sobie, do skonfrontowania swo­
ich przemyśleń z literaturą i prze­
myśleniami innych, do obiektywnej 
oceny swoich osiągnięć.

Lata wprowadzania nowych progra­
mów, gruntownej reformy szkolnictwa, 
ukazywania się dziesiątków nowych 
podręczników — to okres, w którym 
twórczy wysiłek i pomoc szerokich 
rzesz nauczycieli nabiera szczególnej 
wagi, a który jednocześnie stwarza 
sytuację mogącą stać się inspiracją dla 
wartościowych i cennych prac.

KRYSTYNA ROGALSKA

LISTA ''SÓB NAGRODZONYCH 
PRZEZ CENTRALNĄ KOMISJĘ 

OCENIAJĄCĄ ODCZYTY PEDAGOGICZNE
W ROKU IM3/64

I nagroda: Maria Nowak, Dom Dzierka 
nr 1 w Malborku — za pracę pL „Moje do­
świadczenia w zakresie wychowania ideolo- 
giczno-politycznego z wychowankami do­
mów dziecka”:

II nagrody: L Eustachy Berezowski, Ko­
respondencyjne Liceum Ogólnokształcące w 
Krakowie — za pracę pt. „Zastosowanie 
polskiej maszyny egzaminacyjnej w kores­
pondencyjnym liceum ogólnokształcącym”; 
X Aleksandra i Zdzisław Chmielowie, Okrę­
gowy Ośrodek Metodyczny w Szczecinie — 
praca pt, „Międzyszkolne zasady matema­
tyczne”; 3. Jan Feudali, Liceum Ogólno­
kształcące w Pabianicach — praca pt. „O 
przedłużonym wstępnym kursie początko­
wego nauczania języka rosyjskiego w ki. 
IL — eksperymentalnie”; 4. Józef Kawaler, 
Liceum Ogólnokształcące w Wadowicach, 
praca pt. „Od martwej pomocy do prak­
tycznego uogólnienia pewnego twierdzenia 
matematycznego”; 5. Janina Jakimczyk, 
Okręgowy Ośrodek Metodyczny we Wrocław 
wiu — praca pt. „Moje doświadczenia w na­
uczaniu księgowości metoda problemową w 
zespołach uczniowskich; 6. Jerzy Kwiatkow­
ski, Państwowy Zakład Wychowawczy w 
Lidzbarku Warmińskim — praca pt. „Ana­
liza wartości wychowawczych Jednej z form 
kształcenia zawodowego młodzieży opóźnio­
nej w nauce”; 7. Władysław Piórkowski, 
Stefania Lemanowicz, Szkoła Podstawowa w 
Okmianach, pow. Złotoryja — praca pt. 
„Realizacja programu nauczania języka pol­
skiego z zakresu pism użytkowych w kL 
V—VII szkoły podstawowej”; 8. Halina Sar­
necka, Liceum Pedagogiczne w Obornikach 
Śląskich — praca pt, „Praca w ognisku 
przedszkolnym Jako czynnik uspołecznienia 
1 budzenia zainteresowań zawodem wycho­
wawczyni przedszkola”.

Trzecie nagrody: 1. Antonina Barganow­
aka, Tczew; 2. Roman Grzegórski, Święto; 
X Józef Grzyb, Łódź; 4; Magdalena Konie­
czna, Opole; 5. Czesław Kosiński, Byd­
goszcz; 6. Stanisław Kotala, Krzywiec; 7. 
Paweł Lasota, Zakonane; 8. Anna Lesie­
wicz, Kołobrzeg; 9. Maria Massalska, War­
szawa; 10. Zespół Wychowawców z Domu 
Dzietika w Supraślu; 1L Ewelina Nurczyń- 
«ka, Łódź; 12. Józef Olszyński, Lublin; 13. 
Augustyn Rakowski, Lublin; 14. Janina Ko­
rnecka, Wyszew; 15. Kazimierz Skurzyński, 
Szczecin; 16. Ignacy Warchoł, Katowice; 
17. Aleksandra Zaworowa, Katowice.

Ponadto 38 autorom prac Jury przyznało 
wyróżnienia.

ANTONI BOLESŁA W DOBROWOLSKI
Jednym z najciekawszych ludzi, ja­

kich spotkałem, był prof. Antoni Bo­
lesław Dobrowolski. Ten dość wysoki, 
szczupły mężczyzna, o ciemnej cerze 
1 bujnej czarnej czuprynie, posiadał 
rozległą wiedzę. Jego życie pełne fan­
tastycznych wprost przeżyć było nie­
zwykle pracowite.

Za przynależność do najbardziej 
wówczas radykalnej partii „Proleta­
riat” aresztowany przez carskich żan­
darmów, przeszło dwa lata przesie­
dział w więzieniu. Potem zesłany zo­
stał na Kaukaz, gdzie groziło mu 
wcielenie na długie' lata do wojska 
rosyjskiego. Dzięki pomocy ormiań­
skiej tajnej organizacji politycznej 
udaje mu się uciec do Szwajcarii, 
gdzie rozpoczyna studia w zakresie 
zoologii, które kontynuował w Belgii. 
Tam również sttfdiował fizykę i ma­
tematykę.

Gdy dowiedział się o organizowaniu 
wyprawy polarnej na Antarktydę zgła- 

. sza się na wiozący tę wyprawę statek 
k,Belgikę”. Przyjęty zostaje jako zwy­
kły marynarz. Wkrótce awansuje na 
pracownika naukowego wyprawy.

Wykrył i zbadał zjawisko „halo” 
■— odbijanie i załamywanie się pro­
mieni świetlnych od kryształków lo­
du wysokich chmur, powodujące po­
wstawanie białych kół i kolorowych 
tęczy. W rezultacie tych obserwacji 
powstaje najpoważniejsze w tamtych 
czasach dzieło „Historia naturalna lo­

du” oraz kilka książek o wyprawach 
polarnych. Tam też poznaje wybitne­
go odkrywcę i badacza krain polar­
nych Roalda Amundsena, z którym 
przyjaźni się aż do jego tragicznej 
śmierci w lodach podbiegunowych.

Po 16 latach pracowitej i pełnej 
przygód tułaczki, w 1907 roku Dobro­
wolski wraca do kraju. Do -wybuchu 
pierwszej wojny światowej pracuje 
jako nauczyciel w gimnazjum w War­
szawie i Łodzi, następnie jako wizy­
tator szkół, a potem jako nauczelnik 
wydziału programowego w Minister­
stwie Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego. Doświadczenia zebra­
ne w wieloletniej bezpośredniej pracy 
pedagogicznej i pracy w ministerstwie 
pozwalają Dobrowolskiemu opracować 
wiele ciekawych programów szkolnych 
1 projekt całego systemu oświatowego 
[w Polsce.

Przy tym nawale pracy Dobrowol­
ski nie zaniedbuje badań geofizycz­
nych. W 1924 roku zostaje wicedyrek­
torem, zaś w parę lat później, dyrek­
torem Państwowego Instytutu Mete­
orologicznego w Warszawie. Doprowa­
dza do założenia w Warszawie obser­
watorium sejsmologicznego i organi­
zuje Towarzystwo Geofizyków, które­
go był prezesem przez 20 lat. Jedno­
cześnie Dobrowolski studiuje muzykę 
i sztuki piękne oraz pisze kilka roz­
praw na te tematy.

Po zorganizowaniu pracy Instytutu 
Meteorologicznego i obsadzeniu go wy­
bitnymi meteorologami, przechodzi na 
stanowisko profesora Wolnej Wszech­
nicy Polskiej, gdzie prowadzi katedrę 
pedagogiki.

Dobrowolski opracował projekt sy­
stemu szkolnictwa polskiego, postulu­
jąc 10-letnie powszechne gimnazjum 
dla całej młodzieży. Propaguje samo­
kształcenie. Podobnie jak Spasowski, 
z którym przyjaźnił się, był przeciw­
nikiem wąskiej specjalizacji w wy­
kształceniu. Domagał się wykształce­
nia ogólnego dla inteligencji zawodo­
wej. Założył Towarzystwo Uniwersy­
tetu Odrodzonego — Universitas Redi- 
viva. Opracował dla niego program. 
Pragnął, by na takich uniwersytetach 
lekarze, inżynierowie, prawnicy, eko­
nomiści etc. uczyli się' historii, geogra­
fii, biologii, matematyki, literatury, 
historii kultury i sztuki itp. Pod ko­
niec międzywojennego dwudziestęle- 
cia jeden takich uniwersytet powstał 
w Warszawie, a w Anglij i Belgii, 
gdzie Dobrowolski był wysoko cenio­
nym i popularnym naukowcem, po­
wstało ich kilka.

W fatalnej wyprawie włoskiego ge­
nerała Nobielego na biegun północny 
zaginęła część załogi sterowca. Na ra­
tunek rozbitkom pośpieszyło wiele wy­
praw. Wyruszył i Amundsen. Nieste­
ty zaginął bez śladu. Poruszyło to ca­
łą cywilizowaną ludzkość. W lody po­
larne wyruszyło wiele wypraw. Po­
szukiwania trwały blisko rok czasu. 
Amundsena nie odnaleziono. Dobro­
wolski wystąpił z inicjatywą do to­

warzystw geograficznych wielu kra­
jów o uczczenie pamięci wielkiego po­
larnika. Pierwszą taką uroczystość 
zorganizował Uniwersytet Warszaw­
ski. Prelegentem był prof. Dobrowol­
ski. Na uroczystość tę zabrał mnie ze 
sobą Władysław Spasowski. Urzeczo­
ny patrzyłem na prelegenta. Dobro­
wolski początkowo czytał swój refe­
rat. Niestety, jąkał się. To było jego 
kalectwem. Zdawało się, że dusi się 
pewnymi słowami. W pewnej chwili 
odłożył maszynopis i... resztę wykła­
du wypowiedział płynnie i pięknie. 
Po skończeniu uroczystości Spasowski 
przedstawił mnie Dobrowolskiemu. Był 
to dla mnie wielki dzień.

Od tamtej pory spotykałem się z 
Dobrowolskim dość często. Na Wolnej 
Wszechnicy Polskiej słuchałem jego 
wykładów pedagogiki, a gdy zamiesz­
kał w moim sąsiedztwie, w osiedlu 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszkanio­
wej na Żoliborzu, odwiedzaliśmy się 
wzajemnie.

Bardziej jeszcze zbliżyliśmy się do 
siebie, a nawet zaprzyjaźniliśmy, gdy 
w 1950 roku straciłem wzrok. Oka­
zał mi wtedy dużo serca.

Prof. Antoni Bolesław Dobrowolski 
zmarł w 1954 roku. Niestety, nie by­
łem na jego pogrzebie, gdyż dowie­
działem się o tym w kilka miesięcy 
później. Dorobek Zmarłego obejmuje 
około stu pozycji naukowych, pisa­
nych w różnych językach. Ponadto po­
zostawił wiele prac przygotowanych 
do druku oraz bogaty materiał w za­
piskach i notatkach.

ST. ŻEMIS
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SPRA WY INTER WENC YJNE I

„mamy takiego diabla"
— —a jest nim nauczyciel G. — 

krzyczy zza biurka sekretarz GRN w 
Koziebrodach. — Zabierzcie go stąd, 1 
to zaraz, taki jest nasz wniosek. My 
z tym nauczycielem dłużej nie wytrzy­
mamy, zawsze czegoś chce, a to mie­
szkanie, a to podwodę, wszystko mu 
daj, chleba nie ma w sklepie — to 
zaraz leci do GRN. Każdą sprawę mu 
załatw, bo bez przerwy powołuje się 
na jakieś przepisy, a my przecież nie 
prawnicy, nie musimy wszystkich 
przepisów mać na pamięć. I dlatego 
najlepiej będzie, jeśli sobie go stąd 
zabier zecie.

Siedzimy naprzeciw sekretarza — 
dwaj przedstawiciele zarządu Okręgu 
Warszawskiego ZNP, Inspektor szkol­
ny z Sierpca i niżej podpisana — zdzi­
wieni i oszołomieni takim przyjęciem. 
Sekretarz wskazując w naszym kie­
runku palcem, krzyczy:

— Dobrze żeście się do nas zgłosili, 
powinniście zgłosić się- już dawno, we 
wrześniu, ale dobrze, że i teraz. To 
sobie zapamiętajcie: my płacić za 
mieszkanie nauczyciela nie będziemy 1 
kwita, jest uparty, niech płaci sam.

Oddajmy głos faktom. Zgodnie z o- 
bowiązującymi przepisami — Prezy­
dium GRN wynajęło przed rokiem 
pokój dla nauczyciela G. u jednego 
z gospodarzy i przez cały rok przy­
kładnie za ten pokój płaciło. Mała 
ponura izba nie bardzo nadawała się 
na mieszkanie dla trzyosobowej rodzi­
ny, ale niewiele też w tym winy GRN. 
W Koziebrodach nie było wówczas 
lepszego mieszkania, nauczyciel przy­
jął więc tę propozycję bez słowa pro­
testu.

Narzekać zaczął dopiero w czasie 
wakacji, kiedy urodziło mu się dru­
gie dziecko. Od tego czasu był istot­
nie częstym gościem GRN, wystar­
czająco częstym, aby przestano go tu­
taj mile widzieć. Prosił o remont 
mieszkania nim przyjdą chłodne dni. 
Otrzymał odpowiedź,- że na taki wy­
datek brak pieniędzy. Wreszcie poda­
no mu argument „nie do odparcia"! 
gospodarz nie wyraża zgody na re­
mont. Ale nauczyciel nie zaniechał 
starań. Tłumaczył, że z maleńkim 
dzieckiem nie sposób pozostać w zim­
nym pokoju na zimę. Znowu przypo­
minał o przepisach. Często wpadał w 
gniew, podnosił głos, dochodziło do 
ostrej wymiany zdań. Zraził sobie tym 
przewodniczącego i sekretarza, posta­
nowiono wreszcie konflikt rozładować.

Dnia 7 września gościli w Prezy­
dium GRN: I sekretarz KP PZPR, 
przewodniczący Prez. PRN, komen­
dant MO. Poproszono kierownika szko­
ły i nauczyciela G. W wyniku rozmo­
wy Prezydium GRN postanowiło: 
przydzielić nauczycielowi mieszkania 
służbowe w budynkach szkolnych.

Tu należy się Czytelnikowi wyjaś­
nienie. „Mieszkanie służbowe” to dwie 
małe izby w budynku gospodarczym 
szkoły, gdzie aktualnie mieści się rów­
nież obora. Miłe sąsiedztwo przez 
ścianę z krową i kurami. Pomijając 
to — dwie „służbowe izby” domu- 
obórki są w tak opłakanym stanie, 
że wystarczy jedno mocniejsze ude­
rzenie, aby z łatwością pozbawić je 
okien i drzwi. Izby są poza tym — 
bardzo brudne. O wprowadzeniu się 
do „służbowego mieszkania”, bez 
uprzedniego remontu, nie mogło być 
zatem mowy. W dodatku — owe izby 
zajmowane są aktualnie przez byłą 
woźną szkoły. Wprawdzie kobieta by­
wa rzadkim gościem w „służbówce”, 
nie mniej wszystkie prawa lokatora 
posiada i nie wyniesie mebli dopóty, 
dopóki GRN nie da jej mieszkania 
zastępczego. A GRN nie da miesz­
kania dopóty, dopóki nie wyprowadzi 
się nauczyciel. A nauczyciel nie wy­
prowadzi się dopóty, dopóki GRN nie 
wyremontuje pomieszczeń. Błędne ko­
ło zamyka się. Czy jest zeń jakieś 
wyjście?

Przedstawiciele z powiatu stwier­
dzili: wystarczy trochę dobrej woH 
nauczyciela. Czy rzeczywiście?

Sekretarz GRN kładzie na biurku 
pismo GRN z 12 września 1964 roku, 
skierowane do nauczyciela G. w któ­
rym czytamy, iż „dnia 7 września 
1964 r. w obecności I sekretarza KP 
PZPR, przewodniczącego Prezydium 
PRN, powiatowego komendanta MO i 
kierownika szkoły nauczyciel wyraził 
zgodę na zamieszkanie w budynkach 

szkolnych". To wszystko prawda. 
Autentyczność danych potwierdza rów­
nież sam nauczyciel G.

,JZ uwagi — czytamy dalej w piś­
mie — że w dniu 10 września 1964 ro­
ku odmówił obywatel przeprowadzenia 
się do nowego mieszkania. Prezydium 
GRN w Koziebrodach zawiadamia, o- 
bywatela, że z dniem 10 września 
1964 r. umowa obywatela C. z tutej­
szym prezydium o płacenie czynszu 
komorniczego za zajmowane przez 
(nauczyciela) mieszkanie została roz­
wiązana. Wobec powyższego od dnia 
10 września br. czynsz za zajmowane 
mieszkanie obowiązany jest obywatel 
płacić sam, z własnych funduszy”. 
Podpisano: sekretarz gromadzki — 
J. Antkowicz, przewodniczący — M. 
Źołnowski.

W odwołaniu, jakie nauczyciel prze­
syła do GRN, czytamy: „Zgodziłem 
się na przeprowadzenie do izby zaj­
mowanej przez byłą woźną, ale pro­
siłem o komisyjne zbadanie mieszka­
nia, usunięcie krów z budynku, do 
którego miałem się wprowadzić oraz 
0 remont mieszkania. Żaden z moich 
postulatów nie został spełniony, prze­
to w takiej sytuacji nie mogłem się 
przeprowadzić. Proszę zatem Prezy­
dium GRN o spełnienie wyżej wy­
mienionych warunków lub o opłaca­
nie czynszu”.

Sekretarz GRN stwierdza: „To 
wszystko kłamstwo. Chcieliśmy re­
montować. Sprowadziłem malarza i 
cieślę, myślicie może, że u nas łatwo 
O malarza? Sam musiałem go szukać 
po całej okolicy, a jak wreszcie przy­
szedł, to nauczyciel powiada „nie”. 
Tak na złość. To jak tu z takim czło­
wiekiem wytrzymać?”.

Może 1 jest zadziorny ten nauczy­
ciel. Ale też nie wymagajmy od niego 
zbyt wiele. Gdzie miał bowiem za­
mieszkać w czasie remontu? Na pod­
wórzu? W klasie? O tym nikt nie pa­
miętał, 1 jedyny argument brzmi: 
„gdyby chciał, to mógłby i na pod­
wórzu".

"Gdyby chciał— Ale nauczyciel nie 
chciał. I miał rację. Miał pełne prawo 

■— człowieka i obywatela Polski Lu­
dowej — nie chcieć mieszkać w cza­
sie remontu pod gołym niebem. Miał 
prawo nie chcieć wprowadzić się do 
zniszczonego 1 brudnego mieszkania. 
A skoro tak, to na jakiej podstawie 
GRN zastosowało do nauczyciela san­
kcje karne w postaci nałożenia na 
niego obowiązku opłacania czynszu za 
mieszkanie? Kto upoważnił GRN do 
łamania ustawy sejmowej o prawach 
i obowiązkach nauczycieli?
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Z -wielkim trudem udało się przed- I 

stawicielom z Warszawy i Sierpca ■ 
wytłumaczyć władzom GRN, które z a 
ich poczynań są niezgodne z przepi- g 
samb Na pytanie, czy GRN uregulu- - 
je czynsz za mieszkanie nauczyciela, ! 
padły dwie odpowiedzi.' Przewodniczą- B 
cy stwierdził, iż GRN odczuwa brak g 
pieniędzy. Sekretarz natomiast sprawę j 
postawił otwarcie: „żeby nie wiem ile 
miał nas kosztować remont tego mie- I 
szkania przy, szkole .— przeprowadzi- g 
my go i nauczyciel musi tam za- _ 
mieszkać".

Zobaczymy więc co przyniesie sty- ■ 
czeń. Mamy nadzieję, że GRN w Ko- | 
ziebrodach przemyśli jeszcze raz swo- | 
je decyzje i sprawę załatwi właści­
wie. Bo czy GRN podoba się nauczy- | 
ciel, czy nie — musi płacić za miesz- | 
kanie wynajęte u gospodarza. Prawo- _ 
rządność obowiązuje bowiem w całym | 
kraju, w Koziebrodach również.

Nie można sprawy sprowadzać do H 
rozgrywek ambicyjnych całkiem oso- | 
bistych i czuwać jedynie nad tym, kto 
kogo i kto mocniejszy. Mamy podsta- I 
wy sądzić, że chodzi tu głównie o am- S 
bicje, wnioski takie wyciągamy choć- g 

« by z zachowania się sekretarza GRN I 
iwobec przedstawicieli Zarządu Okrę­
gu ZNP, Wydziału Oświaty i Kultury | 
Prez. PRN oraz redakcji „Głosu”.

Cała ta historia jest tym bardziej | 
niezrozumiała, że GRN nigdy dotych- ■ 
czas nie życzyła nauczycielom źle. 
-Wręcz przeciwnie — to właśnie ta | 
■ GRN podjęła budowę domku dla nau- ■ 
czyciełi w czynie społecznym. Śliczny B 
dom, jeszcze nie wykończony, stoi na- | 
przeciw szkoły i już w przyszłym ro- I 
ku zostanie oddany do użytku. ■

MARIĄ RYBARCZYK ■

Ta jedna „wizyta” w powiecie kone­
ckim na Kielecczyźnie szczególnie 
utkwiła mi w pamięci. Może dlatego, że 
w wypowiedzi sekretarza GRN z Grab­
kowa znalazły odbicie wszystkie trud­
ności nauczycieli związane z prakty­
ką wypłacania im poborów przez GRN,

Znalazły odbicie, ale nie— zrozumie­
nie.

Zacznijmy jednak od początku. Od 
dłuższego już czasu w wybranych po­
wiatach na terenie całego kraju wpro­
wadza się system polegający na prze­
kazywaniu gromadom funduszu na po­
bory dla nauczycieli, a co za tym idzie 
również i prezydiom gromadzkich rad 
narodowych — funkcji wypłacania 
tych poborów. Aby przekonać się, jak 
wygląda ta sprawa w praktyce, wybra_ 
liśmy się do kilkunastu gromad w wo­
jewództwie rzeszowskim i kieleckim.
W oddziale powiatowym ZNP w Koń­

skich wręczono mi małą karteczkę z 
notatką, iż kierownik szkoły we wsi 
Bedlno (GRN Grabkowo) do 4 grud­
nia nie otrzymał jeszcze poborów.

NIEREGULARNOSC — PROBLEM 
NUMER 1

— A, pewnie znowu o tę skargę kie­
rownika z Bedlna chodzi? Pieniądze 
dostał już piątego, a tyle krzykul My 
bierzemy nieraz później, a nauczycie­
le nie biedniejsi od nas, nic im się nie 
stanie, jak poczekają — przywitał nas 
sekretarz GRN. — Zresztą — ciągnął 

dalej — składek po wsi nie ma komu 
zbierać, ale pierwszego po pieniądze 
nie zapomną przyjść. U nas pieniędzy 
na koncie akurat nie było.

— Owszem, dotację wyrównawczą 
na pobory dla nauczycieli otrzymali­
śmy, ale wszystkie pieniądze zostały 
wypłacone przedsiębiorstwu, które za­
kładało we wsi odgromniki. Przedsię­
biorstwo czekać nie może... A w ogóle, 
to wypłacanie nauczycielom jest dla 
nas uciążliwe. Bo ani nam nie zwięk­
szono ilości etatów, ani nie dano do­
datkowego wynagrodzenia za tę pracę. 
Tylko kłopot! A jeszcze nauczyciel nie 
zrozumie tego i idzie na skargę, jak
się mu pierwszego nie wypłaci—

Wystarczy tyle tej „na żywo” przy­
toczonej wypowiedzi. (Z lekceważące­
go i niechętnego tonu, jakim rozma­
wiał z nami sekretarz, nie chcę wnio­
skować o sposobie „załatwiania” nau­
czycieli, którzy, niestety, dość często 
zmuszeni są kołatać do drzwi Prezy­
dium GRN w Grabkowie).

Inny przykład.
Kazimierza 
wypłacania 
powierzono 
kwietniu 1962 roku. Już w 1963 roku.

Teren powiatu 
Wielka, gdzie funkcję 
poborów nauczycielom 

gromadzkim radom w

gdy podsumowywano roczną praktykę, 
okazało się, że w takich miejscowo­
ściach, jak Przemykowo, Koszyce, 
Tempoczów, Opatowice nauczyciele 
czekali na pieniądze do piętnastego. 
Ale wówczas można było od biedy po­
wiedzieć — to okres początkowy, nau­
czą się gromadzkie rady i w tym zakre­
sie dobrze gospodarować i przestrzegać 
obowiązku wypłacania poborów w ter­
minie. Jednak i po dwóch latach nie­
wiele się poprawiło. W Topoli i Mi­
chałowicach wypłacono nauczycielom 
pobory za wrzesień bieżącego roku — 
4 września, a w Koszycach dopiero 
siódmego września. W październiku 
nauczyciele pobierający pensje w GRN 
w Koszycach — otrzymali je dziesiąte­
go. Również i w listopadzie zdarzyło 
się wiele opóźnień: w Michałowicach 
i Wiegusie zwlekano z wypłatą do pią­
tego, w Topoli do czwartego, a w 
Krzczonowie nawet do siódmego.

Nauczyciele z Nowej Słupi ( powiat 
kielecki) zwrócili się z pisemną prośbą 
o przywrócenie formy wypłacania po­
borów przez Wydział Oświaty, gdyż 
regułą stało się dla nich pobieranie 
wynagrodzenia w różne,’przypadkowe 
dni miesiąca (w zasadzie między pią­
tym a dziesiątym).

Podobne zjawiska spotykałam rów­
nież w województwie rzeszowskim, 
gdzie GRN wypłacają pobory wycho­
wawczyniom przedszkoli. Oto powiat 
przeworski. Mówi kol. Maria Granicz- 
ko z Urzejowic: „Pobory w Prezydium 
GRN pobieram od stycznia 1963 roku. 
W okresie tych dwóch lat, zdarzyło mi 
się kilkakrotnie odebrać < pieniądze 
pierwszego. Na ogól jednak otrzymuję 
je drugiego lub trzeciego. Raz czeka­
łam do szóstego. W październiku 
ubiegłego roku podniesiono mi pobo- 
.ry o 100 zł. Chociaż Wydział Oświaty 
poinformował o tej zmianie GRN, ‘ 
jednak aż do łipca następnego roku 
nie wypłacono mi tej sumy. Później 
otrzymałam wyrównanie”. .

Koleżanka Jadwiga Moskal pracu­
je w Sieteśzy-dopiero pierwszy rok. 

ale przez tych kilka miesięcy nie 
otrzymała jeszcze nigdy pieniędzy „na 
pierwszego”. Podobnych przykładów 
można by podać wiele.

DLACZEGO TAK SIĘ DZIEJE?

Z pytaniem tym zwróciłam się do 
sekretarza Prezydium Gromadzkiej 
Rady Narodowej w Sieteśzy. Podano 
przyczynę podobną jak w Grabkowie 
— inwestycja, która pochłonęła wszyst­
kie pieniądze. Konto w banku opu­
stoszało, pobory wypłacono dopiero 
dziesiątego. Przypadkowo w Sieteśzy 
inwestycją tą był remont przedszkola. 
Ale— dziś przedszkole, jutro coś inne­
go. Fakt pozostaje faktem, że żadna 
przyczyna nie jest dostatecznym po­
wodem wstrzymania pracownikom 
płac przez dziesięć dni. Bo trzeba 
przyznać rację nauczycielowi, który 
mówi: nie mogę co miesiąc wnikać 
we wszystkie finansowe trudności 
GRN, kiedy nie mam po prostu za co 
kupić chleba. Zreszą stosunkowm rzad­
ko gromadzkie rady narodowe przezna­
czają hurtem wszystkie swoje pienią­
dze na określoną inwestycję. Najczę­
ściej zdarza się tak, że pieniądze w 
banku są, a poborów nie ma, bo po 
prostu pieniędzy— nie dowieziono.

Z TYCH POWODÓW NIE CHCEMY

Nic więc dziwnego, że na biurku se­
kretarza Zarządu Okręgu ZNP w Kiel­
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cach piętrzą się prośby, listy 1 memo­
riały nauczycieli. Wszystkie zawierają 
to samo oświadczenie: „Nie chcemy 
słyszeć co miesiąc w biurze prezydium: 
nie dowieziono... za kilka dni— nie 
chcemy, aby nas „okazyjnie” informo­
wano przez znajomych lub dzieci, ża 
pieniądze już są...”.

Jest jeszcze inny powód, dla którego 
nauczyciele bronią się przed wprowa­
dzeniem nowego systemu. Wiele na ten 
temat mogą powiedzieć koledzy z po­
wiatu koneckiego. Bowiem jeśli chcą 
przedłużyć legitymację związkową, po­
brać pożyczkę w kasie zapomogowo- 
pożyczkowej, otrzymać skierowanie na 
wczasy czy do sanatorium, nie wystar­
czy im odbycie drogi do Oddziału Po­
wiatowego ZNP. Muszą, niestety, nie 
załatwiwszy sprawy udać się do Pre­
zydium GRN, aby otrzymać zaświad­
czenie, iż wpłacają składki związkowe 
lub uiszczają wpłaty do kasy zapomo­
gowo-pożyczkowej. Dopiero z takim 
zaświadczeniem nieszczęsny petent 
udaje się ponownie do oddziału— Bo­
wiem w powiecie koneckim na 34 
gromadzkie rady narodowe — 21 nie 
przysłało w ogóle wykazów potrąceń z 
pensji. Tylko pięć rad przysyła wyka­
zy na bieżąco. Sekretarz Oddziału Po­
wiatowego załamuje ręce: „Od kilku 
miesięcy nie możemy sobie poradzić, 

^Wykazy potrąceń na różnego rodzaju 
składki i płatności, nawet jeśli przy­
syłane, są niejasne, brak w nich wska­
zówek, za jaki okres i za ile osób wpła­
cono. Często też pieniądze te przekazy­
wane są na inne niż należy konta. Po­
woduje to wielkie trudności w pracy 
oddziału, a kolegów nauczycieli naraża 
na stratę czasu, starania o dodatkowe 
„papierki”, wielokrotne wycieczki do 
urzędów. *

Oczywiście, informacja, którą poda­
łam, nie byłaby pełna, gdybyśmy nie 
dodali, że spotkałam gromadzkie rady, 
w których sprawy te przedstawiają się 
zgoła inaczej. Tak jest np. w Rudzie 
Malenickiej czy w Kazanowie w powie­
cie koneckim. Pobory wypłacane są 
tam nauczycielom regularnie. W pre­
zydiach^ tamtejszych rad poinformowa­
no mnie, że nie ma prac pilniejszych 
wtedy, gdy trzeba pojechać do banku 
po pieniądze na pobory, że można rów­
nież tak ułożyć gromadzkie plany fi­
nansowe, aby nie, zaskakiwała nikogo 
konieczność wydania wszystkich posia­
danych pieniędzy. Trzeba jednak zwró­
cić uwagę, iż rady narodowe, w któ­
rych w ten sposób traktuje się sprawę 
poborów nauczycielskich, stanowią 
mniejszość.

Tak więc, jak się okazało, sytuacja 
przedstawia się niewesoło. Prezydia 
opóźniają wpłaty nawet do dziesięciu 
dni, często z błahych powodów. Wy- 
daje się więc, że jest wiele gromadz­
kich rad, które po prostu jeszcze nie 
dojrzały do tego, aby dobrze realizo­
wać nałożone na nie nowe zadania.

Jeśli więc jakaś GRN permanentnie 
nie radzi sobie z poborami nauczyciel­
skimi — nie powinna ona dłużej posia­
dać uprawnień wypłacania nauczycie­
lom poborów. ’

Takie też stanowisko reprezentują 
zarządy oddziałów ZNP oraz Zarząd 
Okręgu ZNP i Kuratorium w Kielcach,

M. KRUK
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WIĘCEJ
AUDYCJI
TELEWIZYJNYCH

Na początek może kilka liczb, W 
pierwszym eksperymentalnym roku na­
dawania telewizyjnych programów 
szkolnych — 1960/61 liczba szkół, któ­
re zgłosiły chęć odbioru audycji wy­
nosiła 1042. W następnym roku szkol­
nym 1961/62 z audycji telewizyjnych 
Korzystało już 3 800 szkół, w roku 
szkolnym 1962/63 — 4 800, w 1963/64 — 
5 200, natomiast w obecnym roku szkol­
nym około 6 000 szkół. Dodać należy, 
Łe liczba szkół odbierających program 
w bieżącym roku szkolnym w dalszym 
ciągu wzrasta (codziennie przeciętnie

70 zgłoszeń), a zatem już w chwili 
obecnej jest ona niewątpliwie wyższa 
od zarejestrowanej we wrześniu. Zwła­
szcza, że nie wszystkie szkoły zgłasza­
ją swój udział z powodu niedostatecz­
nej informacji i propagandy ze strony 
Telewizji.

O czym świadczą te liczby? Odpo­
wiedź może być tylko jedna — o wzra­
stającym zainteresowaniu nauczycieli 
telewizją jako nowoczesną pomocą na­
ukową.

Wartość dydaktyczna i wychowaw­
cza TV, mimo pewnych usterek i nie­
dociągnięć niektórych programów, jest, 
wysoko oceniana zarówno przez nau­
kowców, jak i przez samych nauczy­
cieli, Do redakcji programów szkol­
nych napływa mnóstwo listów od nau-

„DYWERSJA”
VESB3SS&ZS3BESS&>SSS3EiZS3233EE!

Uprawiana obecnie przez Zachód 
dywersja ideologiczna 1 propagandowa 
różni się od klasycznego modelu szpie- 
gowsko-wywiadowczej roboty tylko 
doborem środków. Cel i program po- 
zostają te same. Według pobożnych 
życzeń imperialistycznych dysponen­
tów infiltracja rozmaitych agentur 
miałaby doprowadzić do „erozji komu­
nizmu". Sformułowanie to wymyślił 
zresztą jeden z rzeczników wojny psy­
chologicznej — Zbigniew Brzeziński 
(nb. Amerykanin polskiego pochodze­
nia).

Janusz Kolczyński *) w książce pŁ 
DYWERSJA oświetlił mechanizm tej 
antykomunistycznej działalności. Pu­
blikacja zawiera zaktualizowaną 
treść cyklu szkiców, które niedawno 
drukował tygodnik „Kultura”. W edy­
cji książkowej artykuły te zyskały 
kompozycyjną spoistość i stanowią te­
raz kompleksowe omówienie poczynań 
obliczonych na zakłócenie rytmu po­
kojowej pracy polskiego społeczeństwa*

W strategii i taktyce „psychologicz­
nego zmiękczania” (termin ukuty przez 
Walta Rostowa, szefa Wydz. Planowa­
nia Politycznego w Departamencie Sta­
nu USA) mieszczą się rozliczne formy 
zatruwania międzynarodowego klima­
tu. Wymienimy niektóre zadania reali­
zowane przez półoficjalne organizację 
typu „Krucjata Wolności” lub „.Wolna 

ezycieli, którzy korzystając z tej pomo­
cy naukowej przekonali się, jak cenne 
oddaje im usługi w ilustrowaniu i u- 
trwalaniu materiału, w rozszerzaniu 
wiedzy i horyzontów myślowych ucz­
nia..

Jako szczególnie pomocne wymienia­
ją audycje z języka polskiego, zwłasz­
cza te, które umożliwiają uczniom za­
znajomienie się ze sztuką, poznanie 
wybitnych poetów, pisarzy, uczonych, 
artystów. Wysoko oceniane są również 
audycje z fizyki, chemii, które poka­
zują pracę przemysłu i pracę ludzi, 
którzy ten przemysł stworzyli, jak 
również audycje z geografii umożli­
wiające uczniom poznanie innych re­
gionów kraju i świata.

Telewizja szkolna mogłaby oddać 
ogromne usługi reformie, zwłaszcza że 
w miarę bogacenia się szkół w nowy 
sprzęt, a między innymi i w telewizo­
ry, liczba szkół odbierających prog­
ram będzie niewątpliwie rosła. Mogła­
by, gdyby nie zahamowano jej rozwo­
ju, a przeciwnie, gdyby starano się 
maksymalnie zwiększyć liczbę progra­
mów tak, aby nauczyciel każdego 
przedmiotu w każdej klasie zreformo­
wanej szkoły mógł korzystać miesięcz­
nie przynajmniej i jednej audycji te­
lewizyjnej.

Rzeczywistość odbiega od tych słusz­
nych założeń. Oto co mówią liczby. 
Rok 1960/61 (eksperymentalny) — 36 
audycji, rok 1962/63 — 119, rok 1963/64 
— 193, i obecny rok szkolny 1964/65 
187 audycji. Jak widać z tego 
krótkiego zestawienia początkowe 
plany zakładały rozwój programu, 
z roku na rok bowiem zwiększa­
ła się nieco liczba audycji. W bie­
żącym roku nastąpił widoczny kryzys, 
zamiast dalszego stopniowego wzrostu

Europa”; będą to zatem wszelkiego ro­
dzaju prowokacje, napastliwa i oszczer­
cza propaganda, kształcenie kadr przy­
szłych agentów. Czynniki rządowe 
Stanów Zjednoczonych Ameryki hojnie 
subsydiują szeroki front dywersji, 
lansując jednocześnie tezę o rzekomej 
niezależności tych tzw. instytucji pry­
watnych.

Jak wygląda ta niezawisłość w prak­
tycznym działaniu? Otóż dyrektor po­
lityczny Radia „Wolna Europa” o- 
świadczył na konferencji prasowej w 
marcu 1963 roku, że RWE nie może 
zajmować żadnego stanowiska w spra­
wie zachodnich granic Polski, ponieważ 
za złożenie takiej deklaracji „zostałaby 
skarcona przez Departament Stanu”. 
Komitetem „Wolnej Europy” i jego 
rozgłośnią radiową kierują bezpośred­
nio Amerykanie. Wśród członków — 
założycieli KWE był osławiony Allan 
W. Dulles, ówczesny szef centrali wy­
wiadu amerykańskiego CIA. Dzisiaj 
zarządza komitetem ekipa składająca 
się z generałów, businessmanów i ul- 
traprawicowych polityków amerykań­
skich. Prezydentem Komitetu „Wolnej 
Europy” jest John Richardson junior, 
współwłaściciel banku Inwestycyjnego 
^Paine and Co”.

Żeby rzecz do końca „rozszyfrować 
zacytujemy jeszcze krótki fragment 
książki: „Decydująca 1 kierownicza ro­
la Amerykanów w KWE nie mogła ni­
gdy budzić najmniejszej wątpliwości. 
Udział w inicjatywach tej organizacji 
takich osób, jak Mikołajczyk, szef buł­
garskiej prawicy ludowej — Dymitrow 
(Gemeto) z Bułgarii, były premier Wę­

obserwujemy spadek liczby audycji o 
całe 6 pozycji.

Czym podyktowana została taka de­
cyzja? Telewizyjne programy okólne 
zyskały uznanie władz, nauczycieli, 
naukowców. Nasi specjaliści biorący 
udział w międzynarodowych konferen­
cjach zbierają gratulacje-i proszeni są 
o dzielenie się doświadczeniami z tej 
dziedziny. Szkoły niemal masowo za­
kupują telewizory w oczekiwaniu na 
pomoc za pośrednictwem srebrnego ek­
ranu.

W roku bieżącym, w przeciwieństwie 
do lat ubiegłych, zaprzestano wydawa­
nia kwartalnych broszur zawierających 
treść audycji oraz propozycje meto­
dyczne. Nie wydrukowano również w 
dostatecznej ilości ankiet dla nauczy­
cieli, które pomagały redaktorom w 
pracy nad ulepszeniem programów.

W wielu krajach telewizja szkolna 
1 oświatowa przeżywa swój rozwój. W 
Związku Radzieckim telewizja szkolna 
uważana jest za jeden z najskutecz­
niejszych środków modernizacji pracy 
szkolnej. W Stanach Zjednoczonych 
działają 83 telewizyjne stacje oświa­
towe, wyposażone w najnowocześniej­
sze urządzenia. U nas natomiast lik­
widuje się popołudniowy program o- 
światowy, mimo ogromnego zapotrze­
bowania na tę tematykę. Nadawane są 
wprawdzie 15-minutowe audycje dla 
nauczycieli, przeniesiono je jednak na 
godz. 16.45, a w tym czasie telewizję 
oglądają również dzieci i młodzież, co 
ogranicza możliwości rozszerzenia te­
matyki o pewne zagadnienia nie wska­
zane dla oczu młodocianego widza. Na­
leżałoby je przenieść na godzinę póź­
niejszą i przedłużyć czas ich nadawa­
nia. Pozwoliłoby to na pogłębienie 
wielu istotnych problemów wycho­
wawczych, interesujących zarówno
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gier — Ferenc Nagy, były premier Ru­
munii — Radescu, czy były wicepre­
mier Czechosłowacji Zenkl, w niczym 
nie zmienia tej sytuacji. Marionetkowa 
pozycja tych ludzi, całkowicie zależ­
nych finansowo od Amerykanów, 
skompromitowanych przez swą anty- 
narodową działalność, jest tak widocz­
na, że w ostatnim okresie KWE w 
swych propagandowych prospektach 
nie uważa nawet za potrzebne wzmian­
kować o ich współpracy”.

Osobny rozdział stanowią ścisłe sto­
sunki utrzymywane pomiędzy Komite- 
tetem „Wolnej Europy” a plejadą neo- 
hitlerowców i rewizjonistów z NRF. W 
połowie 1961 r. centrala rozgłośni ra­
diowej „Wolna Europa” została przenie­
siona do Monachium, gdzie już od da­
wna usytuowane były wszystkie urzą­
dzenia techniczne. Władze bońskie roz­
szerzyły w ten sposób swą gestię nad 
tym aparatem propagandowej pene­
tracji. Jakimś przejawem tego jest no­
minacja Hansa Fischera, Niemca z po­
chodzenia, na stanowisko dyrektora 
Biura Bezpieczeństwa (własny kontr­
wywiad RWE).

Janusz Kolczyński przytacza mnó­
stwo przykładów haniebnych akcji Ko­
mitetu „Wolnej Europy” i jego placó­
wek. Operacje te wymierzone są zasa­
dniczo przeciwko Polsce, Bułgarii, Ru­
munii, Czechosłowacji i Węgrom. Jed­
nakże najwięcej uwagi poświęcają ide­
ologiczni dywersanci sprawom naszego 
kraju. W programach RWE dominują 
audycje w języku polskim; opracowu­
jąca je sekcja zatrudnia ok. 120 współ­
pracowników zwerbowanych w środo­

nauczycieli, jak 1 rodziców. Obecnie 
programy, jakkolwiek krótkie, spełnia­
ją swoją rolę. Nauczyciele przyjęli je 
z zadowoleniem, treści w nich zawarte 
są dyskutowane w szkołach, co waż­
niejsze realizowane w codziennej prak­
tyce szkolnej.

Jakież byłyby wnioski? Szkoła nie 
może zrezygnować, z cennej pomocy, 
jaką jest telewizja. A zatem progra­
my szkolne, wbrew wszelkim trudno­
ściom, powinny zostać zwiększone. W 
obecnej sytuacji najbardziej uprzywi­
lejowany jest jeszcze nauczyciel-polo- 
nista, który w ciągu roku korzysta z 
47 audycji. Ale np. chemik w ki; IX 
otrzymał tylko jedną audycję, fizyk w 
Jd. X — cztery, historyk w kl. VII — 
cztery itd. Żadnej audycji nie otrzy­
mał nauczyciel zajęć praktyczno-tech­
nicznych, wychowania plastycznego, 
matematyki ani też wychowawca. W 
przyszłym roku szkoły realizować będą 
nowy przedmiot — wychowanie oby­
watelskie — do którego nie otrzymają 
podręczników i tu pomoc telewizji by­
łaby nieoceniona.

Audycje telewizyjne mogłyby być 
również bardzo pomocne dla nauczy­
cieli prowadzących zajęcia w kółkach 
zainteresowań oraz inne zajęcia poza­
lekcyjne i pozaszkolne.

Jest oczywiste, że w obecnych wa­
runkach, w jakich pracuje TV (brak 
zaplecza technicznego i specjalnego 
studia dla telewizji szkolnej) przysz­
łość programów szkolnych nie przed­
stawia się w różowych barwach. Wy- 
daje się jednak, że z uwagi na potrze­
by szkół, na ich poważne zadania dy­
daktyczne i wychowawcze należy zro­
bić wszystko, by warunki te poprawić.

D. BUKAŁOWA

wisku reakcyjnej emigracji. Dodajmy 
tu na marginesie, że największą grupą 
pracowniczą w monachijskiej radiosta­
cji są obywatele NRF — jest ich aż 700 
wobec 130 Amerykanów i 470 emigran­
tów różnych narodowości.

Swoiste ogniwo w tej ofensywie psy­
chologicznej stanowi paryska „Kultu­
ra”. Pismo to raczej stroni od najbar­
dziej wulgarnych metod propagandy. 
Taką zesztą spełnia funkcję — w zgo­
dzie z koncepcjami swych mocodaw­
ców. Spokojniejszy ton wywodów i 
subtelniejsze ąuasi — argumenty mają 
służyć zjednaniu sympatii odbiorców z 
kręgu inteligencji twórczej. W rzeczy­
wistości „Kultura” (Kolczyński napisze 
tu: „Kultura” — naprawdę w cudzy­
słowie) tak samo jak Radio „Wolna Eu­
ropa” pragnie siać zamęt, wywoływać 
chaos i zniechęcenie, rozbijać jedność 
narodową Polaków. Oba centra wrogiej 
propagandy mają ponadto tę cechę 
wspólną, że ich najstaranniej nawet 
przemyślane posunięcia kończą się za­
wsze fiaskiem absolutnym.

Nie zwalnia to nas z obowiązku de­
maskowania tej zdradzieckiej gry. 
Walka ze zjawiskami ideologicznej 
penetracji tym bardziej jest koniecz­
na, iż ta nowoczesna kampania dywer­
syjna częstokroć wiąże się z najbrud­
niejszymi metodami, zaczerpniętymi z 
tradycyjnego arsenału szpiegostwa. 
Książka Janusza Kolczyńskiego, obie­
ktywizująca tę całą problematykę, do­
brze przysłuży się zrozumieniu właści­
wego sensu wojny psychologicznej.

STANISŁAW LEWICKI
•) Janusz Kolczyński: Dywersja, PW 
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KONKURS
DLA NAUCZYCIELI
WARSZAWSKICH

Klub Nauczycieli Nowatorów m. st- 
czawy czynny przy Zarządzie Okręgu Sto- 
tecznego Związku Nauczycielstwa Polskiego 

ogłasza

KONKURS OTWARTY

nauczycieli, wychowawców I MblJ-ot®- 
ksrzy bibliotek szkolnych m. st. Warszawy 
na pracę obrazującą ich dorobek praktyo 
ay W zakresie nauczania i wychowania.

Temat Ogólny konkursu:

moja praca w szkole

Celem konkursu jest wydobycie, tgrooa- 
taenie i upowszechnienie wartościowego do­
robku, osiągniętego w co-dziennej pracy 
oświatow o- wychowawczej W środowisku 
wielko ml ej skini.

Przedmiotem pracy konkursowej mogą 
»yć nće tylko określone osiągnięcia w bez­
pośrednim procesie nauczania, lecą także 

zakresy i metody działania, które tak 
lub inaczej wpływają na sprawność 1 wy- 
txfckl pracy szkoły, jak np:

w/twarzami© 1 wykorzystywande pomocy 

naukowych własnego pomysłu, 
urządzeoie pracowni i warsztatów, 
doświadczenia połitechnizacyjne (założenia 
organizacja, wartości i wyniki dydak­
tyczne i wychowawcze).
dobra robota w szkole, 
kształtówanie podstaw kultury pracy W 
procesie nauczania i wychowania.
zajęcia praktyczno-techniczne jako środek 
wdrażania młodzieży do dobrej roboty, 
wyzyskanie środków audiowizualnych w 
pracy szkoły,
kraj oOTiaw siwo i turystyka młodzieżowa, 
wycieczki szkolne, 
działka biologiczna w szkole, 
samorząd uczniowski, 
spółdzielczość uczniowska.
praca pozaszkolna, 
zagadnienie spędzania czasu wolnego mło­
dzieży, 
kultura masowa w życiu młodzieży (wpły­
wy, możliwości wychowawcze), 
przygotowanie młodzieży do 
treści kultury masowej.
kółka zainteresowań, 
praca świetlicowa, 
współpraca szkoły z domem, 
działalność opiekuńcza szkoły, 
wpływ atmosfery w szkole (stosunki 
wzajemne nauczycieli, stosunek do ucz­
niów, stosunek do rodziców) na ąprawność 
i wyniki jej działalności, 
godziny wychowawcze.
metody kształtowania socjalistycznej po­
stawy moralnej młodzieży,
metody kształtowania soc.jaJdstycznego po­
glądu na świat, 
wychowanie w duchu tolerancji,-przyjaź­
ni i zrozumienia międzynarodowego, 
współpraca z organizacjami młodzieżo­
wymi, 
współpraca z organizacjami społecznymi, 
kultura żywego słowa, teatr szkolny, kół­
ka dramatyczne, 
metody pracy biblioteki szkolnej.

rola książki w życiu młodzieży, 
książka a kultura masowa, 
organizacja i technika pracy umysłowej 
ucznia, 
wpływ działalności biblioteki na wyniki 
pracy szkoły, 
samokształcenie nauczycieli.
praca- badawcza nauczycieli, 
eksperyment pedagogiczny (zasięg, cha­
rakter, założenia, organizacja, przebieg, 
wyniki), 
metody aktywizacji ucznia w procesie 
nauczania i wychowania, 
nauczanie problemowe w zespołach, 
metody zapobiegania i zwalczania trud­
ności wychowawczych.

Praca konkursowa może mleć charakter za­
równo sprawozdawczo-opisowy, jak i nauko­
wo-badawczy.

Szczególnie pożądane są prace konkurso­
we dotyczące nauczania i wychowania w 
zakresie klas I-1V oraz prace dotyczące do­
brej roboty w szkole (zagadnienia etyki, 
organizacji, ekonomiki i wydajności pracy 
oraz płynące stąd określone korzyści wy- 
chowawcze),

Udział w konkursie mogą wziąć także ze- 
■poły nauczycieli względnie cale szkoły.

Rozmiary pracy dowolne. Składać je nale- 
*y w maszynopisach, w 3 egzemlarzach.

Do pracy mogą być dołączone oryginal­
ne dokumenty, fotografie, fotokopie, wy­
kresy, wycinki z prasy itp. a także pomoce 
naukowe wykonane przez nauczyciela lub 
przez młodzież z jego inspiracji i pod je­
go kierunkiem.

Do konkursu można także zgłosić wyko­
nane przez nauczyciela (szkołę) pomoce nau­
kowe, urządzenie pracowni, wasztatu oraz 
zademonstrować ich użytkowanie — BEZ 
DOŁĄCZENIA OPISU.

Materiał do pracy konkursowej może być 
W zasadzie oparty tylko na dorobku osiąg­

niętym na terenie własnej szkoły względ­
nie na obserwacjach i spostrzeżeniach po­
czynionych w obrębie jej działalności.

Pracę należy podpisać godłem. Imię, 
nazwisko i adres autora (autorów) na­
leży dołączyć w osobnej kopercie, zakle­
jonej, z nawisem: Konkurs — MOJA PRACA
W SZKOLE.

Za najlepsze prace 
stępujące nagrody:

dwie I nagrody 
trzy II nagrody 
cztery III nagrody 
dziesięć wyróżnień

przewidziane są na­

po 6000 zł
po 4000 zł 
po 2000 zł
po 1000 zł

Do oceny prac będzie powołany sąd kon­
kursowy.

Zebrane materiały będą opracowane .nau­
kowo przez specjalistów i ewent. wydane 
drukiem. Prace drukowane w całości lub 
w wypisach będą — niezależnie od nagród 
— honorowane według obowiązujących 
stawek prawa autorskiego.

a grodu będą wręczone z okazji Dnia 
Nauczyciela w 1965 roku.

Pragnący brać udział w konkursie mogą 
korzystać z konsultacji i porad w ramach 
problemowych zespołów konkursowych Klu­
bu Nauczycieli Nowatorów. W tym celu 
należy porozumieć się z Wydziałem Peda­
gogicznym Okręgu Stołecznego i zgłosić te­
mat pracy.

Prace należy doręczyć względnie nadesłać 
pod adresem: Wydział Pedagogiczny Okrę­
gu Stołecznego ZNP, Spasowskiego 6/8.

Termin nadsyłania prac upływa z dniem 
15 maja 1985 r.

W poszczególnych przypadkach, zwłaszcza 
w odniesieniu do prac o charakterze nau­
kowym, termin ten może być przedłużony 

do 15 czerwca 1965 r.
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Na łamach prasy

„harcerskie półrocze"
Nie miałem jeszcze okazji 

zachęcić czytelników przeglą­
du prasy do lektury tygodni­
ka instruktorów ZHP — 
..DRUŻYNA”. Starzy działa­
cze tej najliczniejszej na tere­
nie szkoły organizacji sięgają 
z pewnością po to pismo, są­
dzę jednak, że również sym­
patycy ZHP znajdą na jego 
łamach wiele ciekawego mate­
riału.

Po tej zachęcającej inwoka­
cji, przeznaczonej głównie dla 
tych, którzy z tygodnikiem się 
nie zetknęli — kilka słów o 
niektórych materiałach zawar- 
nych w podwójnym (51/52), 
świątecznym numerze.

Wiktor Kinecki, naczelnik 
ZHP, w art pt. „48 600 gospo­
darzy”, podejmuje wstępną, 
obwarowaną wieloma zastrze­
żeniami, próbę oceny niektó­
rych efektów pracy związku 
po HI Walnym Zjeżdzie. Tego 
typu próby wydają mi się 
szczególnie cenne. Świadczą 
one między innymi 0 tym, że 
kierownictwo organizacji pa­
nuje nad sytuacją i jak to mó­
wią — trzyma rękę na .pul­
sie. Na co więc zwraca uwa­
gę autor artykułu?

„(...) Wstąpiliśmy już w pełni 
w fazę realizacyjną wielu zobo­
wiązań, przyjętych przez Zjazd 
wobec całej organizacji i spo­
łeczeństwa. I tak np. aczkol­
wiek zabraliśmy się za sprawę 
programu i metodyki pracy, to 
jednak nie naruszamy ich treści 
w sposób zasadniczy. Inicjaty­
wy programowe Głównej Kwa­
tery — są bardzo ważne a sy­
stem metodyczny pracy 'drużyn 

-udoskonalamy ze szczególną pie­
czołowitością i drobiazgowością, 

. Aktualnie — przede wszystkim 
w związku ze zbliżającymi się 
wyborami do rad hufców i cho­
rągwi — wypadnie nam załat­
wić jedną z pilnych i złożonych 
spraw. Mianowicie kwestię miej­
sca programu chorągwi, odzna­
ki chorągwianej i ewentualnie 
programów hufców w całokształ­
cie funkcjonowania programu 
organizacji (...). Fakt, że dopie­
ro teraz ta sprawa staje się 

■ przedmiotem naszego myślenia i 
działania, odnotowuję . wyraź­
nie po stronie „minusów ze 
sprawowania” dla Głównej Kwa­
tery za ubiegłe półrocze”.

Rozwijając myśl W. Kinec­
ki pisze:

„Sens całego planowania pro­
gramowego hufców, chorągwi 1 

• NR ZHP sprowadza się — w 
moim przekonaniu — do tego, 
źe pozwala on na skonkretyzo­
wanie funkcjonujących w naszej 
świadomości wyobrażeń o takich 

- czy innych potrzebach treścio- 
_ wych w naszej pracy wycho­

wawczej i konfrontowanie ich, 
poddawanie aprobacie szerokie- 

. go ogółu. Tak powstające pro­
gramy są już nie tylko zada­
niem, które określa odległa w 
ostatecznej instacji dla druży- 

- nowego, a nawet hufcowego Ra­
da Naczelna, ale własnym 
planem działania (pod- 

. kreślenie autora — J. L.). Szko­
puł cały w tym. że dotąd to. co 
własne w programach tereno­
wych, wyraża się w formułowa­

niu raczej innych nazw i haseł, 
do kierunków ,,na górze” wy- 
koncypowanych”,

A oto inny, kluczowy dla 
ZHP problem — początkowe 
szkolenie i doszkalanie druży­
nowych.

„W tej sprawie — pisze W.
- Kinecki — obracamy się jeszcze 

ciągle (nie z winy Działu 
Kształcenia GK ZHP, a samego 
kierownictwa) jakby w zaklętym 
kręgu. W warunkach umasawia- 
nia się organizacji musimy od­
najdywać nie tylko sposoby 
rekrutacji nowych instruktorów 
na drodze społecznego, a nie 
administracyjnego zamówienia, 
ale szukać klucza do rozwiąza­
nia problemu kształcenia. Nie­
stety, rośnie nam ilość druży­
nowych nieprzeszkolonych, a my 
ciągle tkwimy na starych pozy­
cjach szkolenia centralnego lub 
w lepszym przypadku — cho- 
rągwianego. Natomiast wydaw­
nictwa harcerskie (...) są ciągle 
zbyt jednostronne (np. brak ma­
teriałów repertuarowych) mają 
zbyt małe nakłady (...)”.

Ciekawe dane zawiera art 
pt „Zaczynaliśmy prawie od 
zera”, z cyklu „Nowe tereny 
działania”.

„Niespełna rok mija od czasu 
—czytamy w artykule — kie­

dy wspólnie z kierownictwem 
ZMS i ZMW — Główna Kwate­
ra podpisała porozumienie, na 
mocy którego harcerstwo, jako 
organizacja ideowo - wychowaw­
cza, polityczna, przyjęła na sie­
bie odpowiedzialność za wycho­
wanie młodzieży do lat 16 w 
szkołach średnich, zawodowych 
i rolniczych. Okres ten nazwa­
liśmy „wkraczaniem na nowe 
tereny”. Były nimi przede 
wszystkim szkoły zawodowe — 
przyzakładowe i szkoły przyspo­
sobienia rolniczego.

W końcu roku 1963, na tere­
nie całego kraju, istniały tylko 
693 drużyny pracujące w zasad­
niczych szkołach zawodowych, x 
około 22 tys harcerek i harce­
rzy. Z tej liczby tylko niewiel­
ki procent przypadł na szkoły 
przyzakładowe i SPR-y.

Dorobkiem roku 1964 jest kil­
kaset nowych drużyn w tego 
typu szkołach z kilkunastu ty­
siącami młodzieży.

Czeka nas jeszcze wiele wysił­
ku, aby objąć wpływami harcer­
stwa przeszło 800-tysięczną rze­
szę uczniów, w wieku do lat 16, 
zdobywających wiedzę w szko­
łach zawodowych i SPR-ach (...).

Na zakończenie tego prze- 
glądu fragment z artykułu 
Piotra Rządcy (redaktora na­
czelnego „Drużyny”) pt. „Miej­
sce I propozycje”:

„W przyszłym (to znaczy w 
1965 — J.L.) roku będziemy wię­
cej pisać o młodzieżowych krę­
gach pracy, o drużynowych w 
ZKŃ. o młodych drużynowych. 
A także poruszać te sprawy, o 
które pytają nas czytelnicy, 
chociaż są i tacy, co będą (bez 
zastanowienia się) zarzucać nam, 
źe nie są to sprawy „harcer­
skie”. Cóż zrobić, drodzy tra­
dycjonaliści — harcerstwo staje 
się bardzo skomplikowanym 1 
wszechstronnie zorientowanym 
organizmem. Kiedyś mógł wy­
starczyć tylko przepis na zbiór­
kę, dzisiaj trzeba także wiedzieć, 
co to jest socjogram, oraz dla­
czego właśnie dla harcerstwa 
istotne jest to co dzieje się np. 
3 tys. km od nas (...)”.

J. LEKTOR

Młodzież Koła PCK pod kier, kok Janiny Sochackiej, ze Szko­
ły Tysiąclecia im Powstańców Śląskich w Warszawie odwie­
dziła niektórych nauczy cieli-emerytów oraz dzieci w szpitalach, 
domach dziecka — wręczając im dużo 

bione choinki.
upominków i ozdo-

Zdjęcia; Cz. Górski

liczby niówiq...
Straty biologiczne narodw 

polskiego poniesione w czasie 
drugiej wojny świątowej wpły­
wały pesymistycznie na pro­
gnozy rozwoju ludności. Spis 
ludności z 14 lutego 1946 roku 
wykazał źe w dziewiątym mie­
siącu po zakończeniu działań 
wojennych zamieszkiwało nasz 
kraj ogółem 23,9 min obywate­
li, a więc prawie o 11,5 min 
mniej niż przed wybuchem 
drugiej wojny światowej. O- 
pracowywane w latach czter­
dziestych przewidywania przy­
rostu naturalnego wskazywa­
ły. źe zaludnienie Polski wy­
niesie- w 1950 roku około 23,6 
— 24.0, a w roku 1960 około 
26—27 min osób. 30 min. miesz­
kańców spodziewano się osiąg­
nąć według jednych prognoz 
w 1970, a według innych dopie­
ro w... 1980!

Tymczasem już w 1950 roku 
ludność Polski osiągnęła 25 

min. w 1954 — 27 min, w 
1958 — 29 min, a w 1964 prze­
kroczyła 31 min. W sumie 
w ciągu 18 lat (od lutego 1946 
roku do lutego 1964 roku) przy­
rost ludności wyniósł 7 min, 
z tego na dziesięciolecie 1950— 
1959 przypada prawie 5 min.

W latach pięćdziesiątych ro­
dziło się rocznie średnio około 
3/4 min dzieci, umierało 1/4 
min osób przyrost naturalny 
sięgał więc 1/2 min obywateli.

Najwięcej urodzeń przypada 
na rok 1955 — 794 tysiące. W 
tym też roku był najwyższy 
przyrost naturalny — 532 ty­
siące osób.

Wskaźniki przyrostu natu­
ralnego na 1000 ludności sta­
wiały w latach pięćdziesiątych 
Polskę na trzecim miejscu w 
Europie, po Islandii i Albanii 
i określały się liczbą prawie 20 
promili w skali rocznej.

-NOWOŚCI
WYDAWNICZE

-PEDAGOGIKA, PSYCHOLOGIA

Teodor Musioł: SZKOLNIC- 
1 TWO POLSKIE W REJENCJI 

OPOLSKIEJ 1919—1939. Wyd. 
„Śląsk”. Instytut Śląski w Opo­
lu; s. 288, cena 25 zł. Książka ni­
niejsza jest pierwszą próbą syn­
tetycznego ujęcia całokształtu 
dziejów szkolnictwa polskiego na 
Opolszczyźnie w latach międzywo­
jennych.

Wiktor Ambroziewicz: WŁA­
DYSŁAW PRZANOWSKI I JEGO 
DZIEŁO. PZWS, Warszawa 1964; 
s. 358, cena 50 zł. Władysław 
Przanowski był twórcą kształcą­
cych form manualnych w Poi- 
sce. ' Książka, do której przedmo­
wę napisał Tadeusz Kotarbiński, 
jest opowieścią o szkolnej pracy 
ręcznej, jej miejscu w progra­
mach i w praktyce polskich 
szkół.

Kazimiera Ty borowska: PRO­
BLEMY WSPÓŁCZESNEJ PSY­
CHOLOGII. „Wiedza Powszech­
na”, Warszawa 1964; s. 388, cena 28 
zł. Zadaniem tej pracy jest zazna­
jomienie czytelnika z wybranymi 
zagadnieniami z różnych dziedzin 
psychologii.

POLITYKA, SOCJOLOGIA, 
GOSPODARKA

XVIII ZJAZD KOMUNISTYCZ­
NEJ PARTII KANADY. KI W, 
Warszawa 1964; s. 80, cena 5 xL 
Materiały i dokumenty.

Antoni Szajkiewicz: LUDNOŚĆ, 
ZATRUDNIENIE, KWALIFIKA­
CJE W LATACH 1966—1970. KiW, 
Warszawa 1964; s. 46, cena 2 zL 
Z problemów IV Zjazdu PZPR.

Zbigniew Tempski: CZERWONE 
RUNO. Zakł. Nar. im. Ossoliń­
skich, Wrocław 1964; s. 147, cena 
15 zł. Z cyklu: „Wiedza o Ziemi 
Naszej”. Sprawy dolnośląskiej 
miedzi.

NIE PIĘKNE DZIELNICE. 
Wybór i opracowanie — Jan Dą­
browski, Józef Koskowski. PIW, 
Warszawa 1961; s. 508, cena 32 zł. 
Reportaże o międzywojennej 
Warszawie.

S. Amsterdamski, Z. Augusty- 
nek, W. Mejoaum: PRAWO, KO­
NIECZNOŚĆ PRAWDOPODO­
BIEŃSTWO. KiW, Warszawa 1964; 
*. 264, cena 20 zł. Niektóre wybra­
ne zagadnienia z zakresu filozofii 
i socjologu.

HISTORIA, WSPOMNIENIA

HISTORIA NOWOŻYTNA. Tom 
III, Oprać, zbiorowe. Przekł. R. 
Winter-Rudnicki, KiW, Warszawa 
1964; s. 810, cena 79 zł. Tom zs«wte­
ra materiały dotyczące lat 1870— 
1918.

Celina Bobińska: HISTORYK, 
FAKT, METODA. KiW, Warszawa 
1964; s. 282, cena 25 zł. Książka 
jest próbą ustalenia zależności I 
wpływów interwencji myśli teo­
retycznej do warsztatu historyka.

Mieczysław Janikowski: PRÓBA 
TAMTYCH DNI. Wyd. MON\ 
Warszawa 1964; s. 445, cena 28 łŁ 
Dzieje okupacji i walki z okupan­
tem na terenie okręgu często- 
chowsko-piotrkowskiego.

Tadeusz Łebkowski: ARCHIPE­
LAGU DZIEJE NIEŁATWE. 
„Wiedza Powszechna”, Warszawa 
1964; s. 300, cena 20 zł. Obrazy x 
przeszłości Antyli dotyczące XV— 
XX w.
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KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1) niemodny już dziś przyrząd do gotowania wody na her­

batę, 7) angielski dwukołowy powozik, 10) góra, na której zatrzymała się 
legendarna arka Noego, 11) układ postaci, 12) hazardowa gra w karty, 
14) okres czasu, 16) wzorzysta tkanina jedwabna do dekoracji ścian, 18) 
rodzaj jedwabnej wełny, używanej do wypychania ozdobnych poduszek, 
21) łapówka, 22) wykonawca zdjęć do filmu, 24) poeta polski, 25) dawna 
moneta polska, 28) uprzywilejowany kolor w kartach, 29) pierwiastki 
chemiczne w stanie stałym, 31) rodzinny dom, ognisko domowe, 32) popu­
larny węgierski komik filmowy.

PIONOWO: 1) ogród owocowy, 2) miara powierzchni, 3) termin szacho­
wy, 4) wygłaszający - przemówienie, mówca, 5) gorąc, ukrop, 6) najdrob­
niejsza cząstka pierwiastka, 7) arka Noego, 8) połączenie kwasu azotowe­
go z tlenkiem, metalu, 9) znak ostrzegawczy dla statków, 13) rodzaj wa­
gonika używanego do przewożenia pasażerów kolejką linową, 15) długie 
wierzchnie ubranie męskie, 17) wysmukla łodyga kwiatowa, 18) rodzaj 
smoły, używanej do wyrobu lakierów, 19) gatunek cienkiego papieru, 20) 
oprawca, 23) zapora wodna, 26) niewolnik, 27) coś z nabiału.

Rozwiązania krzyżówki prosimy nadsyłać w terminie dwutygodniowym 
od daty ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA”.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowa­
ne zastaną nagrody książkowe.

WZNOWIENIA

Homer: ODYSEJA. „Czytelnik",' 
Warszawa 1964; s. 387, cena 10 zł.

Henryk Sienkiewicz: W PUSTY­
NI I. W PUSZCZY. PIW, War­
szawa 1964; s. 390, cena 30 zł.

Elżbieta Jackiewieżowa: RATUJ 
EWO. Wyd. Harcerskie, Warsza­
wa 1964; s. 214, cena 14 zł.

BELETRYSTYKA

Marla Dąbrowska: PISMA ROZ­
PROSZONE. Wyd. Literackie, 
Kraków 1964; cena tomu I i II — 
80 zł. Zbiór drobnych utworów, 
artykułów, publikacji, esejów.

Tadeusz Holuj: DRZEWO RO­
DZI OWOC. Wyd. Literackie. Bi­
blioteka Powszechna, Kraków 
1964; s. 199, cena 10 zł. Współczes­
na powieść socjologiczno-obycza- 
jowa.

Bogusław Kogut: RUDY MOJ­
ŻESZ. Wyd. Literackie, Kraków 
1964; s. 192, cena 12 zł. Powieść 
z okresu okupacji.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Andrzej Kijowski: ARCYDZIE­
ŁA NIEZNANE. Wyd. Literackie, 
KRAKÓW 1964; s. 212, cena 15 zk 
Szkice i eseje poświęcone mało 
znanym utworom literatury pol­
skiej.

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefony: 26-34-20, 26-10-11, wewn. 260, 261, 262, 263, 264. Redaktor naczelny — mgr Kazimierz Wojciechowski, z-ca red. naczelnego — mgr 
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Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa” Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21-48-57 oraz dział ogłoszeń PAR Warszawa, ul. Poznańska 38, tel. 28-23-09 i 28-86-41, jak również wszystkie 
biura ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń zamkowe 14 zł za 1 cm kw., nekrologi 12 zł za 1 cm kw., drobne handlowe 3 zł, drobne osobiste 2 zł za wyraz. 
Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia powinny przesłać z góry należność pod powyższym adresem przekazem pocztowym z zaznaczeniem — za ogłoszenie w „Głosie Nauczycielskim”. 
Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogłoszeń. Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruch” i poczty. Egzemplarze zdezaktualizowane można 
nabyć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruch” Warszawa, ul. Srebrna 12, konto PKO ar 114-6-700041 VII O/M Warszawa. Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, 
Warszawa, uL Miedziana 1L Nie zamówionych artykułów i zdjęć redakcja nie zwraca.


